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W S T Ę P  DO S N O

t
Nader piefzczennie żyiąc w związku małźeńikim z 
ZF godnym , rozumnym . i wdzięcznym Fillanem, tak 

byłam od Niego czczoną i kochaną, iż co dzień 
nowemi dowody okazuiąc mi miłość fwą nieflka- 

zitelną, czynił życiu memu nayftodfze chwile. Lecz prze­
ciwność miefzaiąca fię we wfzyftkie losy ludzkie , wnęciw- 
fzy  fię w lube dni n afze, co dzień coś nowego" wyrządza­
jąc , przerywała ten wewnętrzny pokóy, co w zgodnych i 
wierną miłością fpoionych fercach czyni roflcofz i radość 
nadzwyczayną ; czym  mnię bardziey niż Fillana uciikała ; bo 
Ten z przyrodzenia płci fw oiey, umiał wfzyftkie przykrości 
fpokoynym umyftem przyimować. Ja  zaś niefzczęsliwym 
rozrządzeniem natury , w ięcey jefzcze nad inne kobiety ma­
jąca czu ło śc i, nie przeftawałam jęczeć pod ciofem przy­
padków n afzych , i zalewać fię gorzkiemi łzam i, wyftawuiąc 
fobie uftawicznie fposoby, jakiem iby wybić fię można z tak

Aij okrut-
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P różnow anie

okrutnego jarzma dolegliwości, i wynaleść drogę prawdzi­
wie ufzczesliwiaiącą. Y tómi tylko jednemi myślami ba­
wiłam moie fm utki, w których jednak tak fię zanurzałam, 
że cały dzień, nie wiem, jak  mi przemijał. Razu jednego, 
gdy pewna przykrość zdawał* fię nad inne. dni ferce moie 
ubadzać , rozważaiąc ją  naytkliw iey, wpadłam w takie za­
pomnienie, iź wiedzieć nie mogłam, co iię ze mną dzieie. Y  

w takowym pom iefzaniu, jak  miarkować m ogę, trwałam 
godzin kilka], i możebym była dłużey jefzcze w nim zofta- 
w a ła , gdyby nie przypadek, któren tu p o ło żę , ocucił mię 
z tego. W tak wielkim, ja k  wyraziłam, fiedząc zadumieniu, 
zdawało iię , żem widziała przed fobą cień ftoiący i odzy- 
w aiący iię w te Iłowa ;

Niech cierpliwość kieruie bied twoich krokami,
Z a co płaczefz uftawnie, fama fiebie m ęczyfz?

Cóż fwoim płaczem zrobifz z Niebios wyrokami ?
WTzak one lepiey znaią dla czego ty  jęczyfz.

Gdyby żałosny twóy płacz zrobił w nich zmiękczenie, 
Trzeba by bardziey płakać na ich przeznaczenie.

A le podobno darmo uftawnie twe oczy
Twarz łzami polewaią ; bo przeyrzenia Nieba 

Nie zw ykły patrzeć na to , kto iię łzami m oczy,
Gwałtem czynią to z nami , co im jeft potrzeba.

Czefto jednym to daią , o co drudzy profzą,
A  od profzącyeh częściey dary fwe wynofzą.

W kończeniu tych fłów porwałam fię z s o fy , ftanełanj 

na śrzodku pokoiu , poglądaiąc po wfzyftkich kątach, czy nie
znaydę
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P e w n e j  D a m y  P o lsk iey

2«aydę teg o , co nrie przeląkł, ale gdym nic poftrzedz nie 
 ̂mogła , zdięta byłam ftrachem wielkim , a wiara prętka każ­
dym rzeczom płci moiey przyzw oita, twierdzić kazała , że 
to widzenie i ftyfzenie było na jaw ie , i jakim ści cudem; 
lubo zaś w prętkim czafie z wielu przyczyn rozpoznawałam, 
iż ten przypadek nie był inaczey, tylko we śnie, przyznać 
jednak m ufzę, źe po mimo wfzelkich przekonań, tak fię lek- 
kowierną zrobiłam , iż czas długi brałam go za prawdziwy, 
jktóren, jak  mam teraz z przeświadczenia, wyftawił fię we 
śnie olłabionemu rozumowi troikam i, z fmutnych ro zw ag, a 
właściwych ludziom niefzczęsliwym. Uftawiczne przyzw y­
czajenie fi  ̂ do zamyślania nad oftremi Iofam i, fprawowało 
naciflc co raz różnych wyobrażeń , i te mi zrobiło , że fny 
miewałam częilo do lofow czułości i myśli mych przyftoso- 
wane ; a choć czafem i oboiętne, tak jednak dobitne , jakby 
na ja w ie ; a z tych te, co naylepiey mysi moia zachwyciła r 

tu kładnę.

mu tek w ycilkaiący rzęfiftełzy z oczu m oich, w ygnał mię 
dnia pewnego w dzikie zaro słe , dla ukrycia onych , gdzie 

bawiąc od południa aż do późney nocy, uczuwałam fię znu­

żoną , i potrzebuiącą odpoczynku, ku któremu udawfzy fię, 
fen nad inne czasy fm acznieyfzy ikleił me pow ieki, i dał mi 
widzieć w fobie mnię famą przechadzaiącą fię , po jakimści 

ogrodzie, i ciefzącą fię natury cudem w wielości kwiatów

I .

różny*
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różnymi kolory ozdobionych , w które fię wpatmiąc , po* 
ftrzegłam przy nich siad trzewików białogłowlkich, a tym 
idąć, wefzłam do maleńkiey p ieczary, i w niey znalazłfzy 
na ftoliku rozrzucone pism a, ciekawie one przerzucaiąc , 
uyzrałąm te żałosne Wierfze;

A " ' ri ’
W oddalonym miefzkaiąc zakątku od świata,

Oddalona od dobrych fpołeczności lu d z i,
Wzdycham , za co w uftawnych fmulkach pędzę lata ?

Za co mię los moiego Hanu zawfze nudzi?
Z niememi kąty tylko mam moie miefzkanie,
Czyż można by kto w świecie ży ł wprzykrzeyfzym Ąanie?

W tych gęftych zaroslinach pięknego Ogrodu, ’•
Niewinnych ptafząt głosem rozrywam me myśli ,

Dla fęhronienia fię w upał, fzukarn fobie chłodu
W  gęftych drzewach, a na nich ręka moja krysli ,

Imie fwe niefzczęsliwe , i jak długo źyię ? j

y  dla czego tak częfto , w łzach fie gorzkich myię ?

‘ . ' ' ■’ ■ " *  A  gdy mię ju ż nie bawią ptafząt piękne głosy ;
Bo fprzykrzonemu życiu w niesmak wfzyftko idzie ,

Biegnę do m eyjaikini płakać na te lo sy ,
Co. mię dotąd trzymaią w takiey ścilłey bidzie ;

Bo światu fprawjedliwieł powiedzieć to mufzę ,
IŻ nie znam , za co -wyrok tak ciśnie mą dufzę ?

Kto zechce być ciekawym wiedzieć jak  fię zow ię,
Niech gęftwiny Ogrodu fzuka , w którey byłam ,

Tam ręką mą w yryte drzewo famo powie ,

Ktdm jeft , i jak  tu d ługo, przykre dni pędziłam,,

* : -t Niebo
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Niebo , drzewa , ptafzęta , gdyby mogły gadać t .
Z litością by umiały los móy opowiadać.

Po tych przecżythniu zdawało fię , źem fzukała po ca­
łym  Ogrodzie drzewa, mającego mięć na fobie wyraz życia 
te y  niefzczęsliwęy białogłow y i a wfzedłfzy do chłodnika, 
znalazłam na topolu tak w yryte.

Życie w ódludnosci miejzkaiącey 
. .  na Topolu wyryte.

rodziłam fię z EodzicoW godnych i arcy-ćnotfiwych , ży­
cie mey młodości było dość pom yślne, a gdym do kil- 

kunaftu lat wiekh mego przyfzła , tak mię wydano za mąż , 
ze zdawało fię , iż będę jedną ż nayfzczęsłiwfzych Kobiet: 
Lecz wyroki nieprzywykłe nikogo karmić długim fzczęściem, 
Zrobiły wfzyftkie nadzieie wprętce do tyła odmienne, że 
irtic znaleść nie [mogłam W lofie m oim , coby fię choć cie­
niem fzczęścia hazwać mogło. W tym okropnym ftanie nie 
’wiedząc co czyn ić , przedfięwziełam cierpliwością ltodzić 
^ycie moie, a kąty jaikini brać ty lko  za świadki łez gorzkich, 

- i te drzewo zrobić tłiimaćzem niełaikawych rozrządzeń, któ­
re przyciikaią mię nieznośnym ciofem różnych przypadków.

Skorom fię obudziła, kazałam podać kałamarz , pióro i 
papier, i dla pamięci ten fen przepisałam. Niefzczęsliwości 
wykryslone w tym piśm ie, rozkw iliły jefzcze bardziey ferce 
czu łe , i w zrufzyły we.mnie tak wielki p łacz , iż kilka go­
dzin oczy me z łez nie osychały.

p E W N E t DAMY P o L ŚK lE T

SEN II.
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S E N  II.

P ró żnow anie

Qmutek ulławiczny pomnażany czułością przyrodzoną, tak 
był w ycięczył fiły moie , iż, trzymaiąc mię kilka niedziel 

w pościeli, przym usił do wezwania rady Doktorow , i uży­
wania lekarftw; Te zaś gdy w przeciągu dość długiego czasu 
nie pokrzepiały zdrowia lkołatanego uciikiem ferca , i ow- 
fzem, przeciwne czyniąc ikutki , przyw iodły chorobę niebe­
zpieczną, zaczynałam wątpić o życiu moim ; a ten wnio- 
fek , gdy wyftawiał zmyftom moim zbliżenie fię do wieczno­
ści , właściwe w takim przypadku itrach, ikrucha, i ros- 
pacz ogarnowfzy ferce moie żalem , i czarnemi fm utki, po­
kazyw ały dufzy moiey nayokropniey te oftatnie iey rozftanie 
fię z ciałem ; czym bardziey iłabość , filniey męcząc mię go? 
dzin kilkanaście, ledwie w dni cztery po zmnieyfzoney go­
rączce, pozwoliła zmrużyć fnem flabe pow ieki, w którym 
uśpieniu, widziawizy te wfzyftkie wyobrażenia śm ierci, za- 
nofiłam je  ze drżeniem w ten fposob do Przedwieczney Ifto- 
t y ,  wzywaiąc Je y  miłoiierdzia , w tak ftrafzliwym trafie.

Niebo fię burzy , grom fwego rzuca 
Gniewu , ftrachem mię uciika ,

Sumnienie teraz Dufzę mą ikłuca,
Promyk nadziei nie błylka.

Śmierć ftawa w oczy , czarną żałobą 

Okrywa niemal mię c a łą ,

Bidzi oftatnią tą zgonu dobą,

Zwala odwagę zuchwałą.
; “ Zrywa
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P e w n e y  D am y  P o lsk iey

Z ryw a z mych oczy widok natury,
Z wfzyftkich mię żądzy obdziera , 

Wzrok śiniertelnemi zaiłania chmury,
Bojaźń , z rospaczą wywiera.

Wyftawia życia winiące czyny ,
T ak  jawne , jako ukryte,

N awet naymnieyfze onych przyczyny,
W ręce fw ey trzyma w yryte.

Daie mi ftyfzeć burzenie wody,
Pod ftrafznym wiolłem Charona ,

Nie daie czerpać znilkąd ochłody,
Woła , ju ż jefteś zgubiona.

Zda fię , że iłyfzę gniewliwym głosem 
Imie me częfto wzmieniane;

• Łecz zlitowanie nad ftrafznym losem ,
Gdy w id zę , nie jeft mi dane.

W tym razie wznofzę duch do Was N ieba, 
Wołam , o wieczna Iftoto !

C zyż Ci mey zguby koniecznie trzeba ?
Zm iłuy fię nad mą niecnotą.

Daruy w yftęp k i, wzmocniy osnowę
Dni mych w tę chwilę fię rw iącą, 

Zacznę ju ż odtąd wieść życie noweK 
Będę za grzech raóy płaczącą.

A  jez li proźba tać fię nie zd aie ,

Y  chcefz zakończyć me życie ,
Więc wola Twoja niech tak fię ftaje,

Bym nie fzła w piekła ukrycie.
B Wfzak
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Cm utek ultawiczny pomnażany czułością przyrodzoną, tak 
był w ycięczył fiły moie , iż, trzymaiąc mię kilka niedziel 

w pościeli, przymusił do wezwania rady Doktorow , i uży­
wania lekarftw ; Te zaś gdy w przeciągu dość długiego czasu 
nie pokrzepiały zdrowia ikołatanego ućiikiem ferca , i ow- 
fzem, przeciwne czyniąc ikutki , przywiodły chorobę niebe­
zpieczną, zaczynałam wątpić o życiu moim ; a ten wnio- 
fek , gdy wyllaw iał zmyftom moim zbliżenie fię do wieczno­
ści , właściwe w takim przypadku itrach, ikrucha, i ros- 
pacz ogarnowfzy ferce moie żalem , i czarnemi fm utki, po­
kazyw ały dufzy moiey nayokropniey te oftatnie iey rozftanie 
lię z ciałem; czym bardziey lłabość , iilniey męcząc mię go? 
dzin kilkanaście, ledwie w dni cztery po zmnieyfzoney go­
rączce, pozwoliła zmrużyć fnem ftabe powieki , w którym 
uśpieniu, widziawfzy te wfzyftkie wyobrażenia śmierci, za- 
noliłam je  ze drżeniem w ten fposob do Przedwieczney Ifto- 

*y»i wzywaiąc Je y  miłolierdzia , w tak ftrafzliwym trafie.

Niebo fię burzy , grom fwego rzuca

Promyk nadziei nie błyika. 
Śmierć ftawa w oczy , czarną żałobą 

Okrywa niemal mię całą ,
Bidzi oltatnią tą zgonu dobą,

Zwala odwagę zuchwałą.

Gniewu , ftrachem mię uciika , 
Sumnienie teraz Dufzę mą ikłuca,

Z ryw a
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Zryw a z mych oczy widok natury,
Z wfzyftkich mię żądzy obdziera , 

Wzrok śmiertelnemi zaiłania chmury,
Bojaźń , z rospaczą wywiera.

Wyftawia życia winiące c z y n y ,
T ak  jawne , jako ukryte,

Nawet naymnieyfze onych przyczyny,
W ręce fwey trzyma wyryte.

Daie mi ftyfzeć burzenie wody,
Pod ftrafznym wioiłem Charona ,

Nie daie czerpać zniikąd ochłody,
Woła , ju ż jefteś zgubiona.

Zda fię , że ftyfzę gniewliwym głosem 
Imie me częfto wzmieniane ;

* Lecz zlitowanie nad ftrafznym losem f 
Gdy w id zę, nie jeft mi dane.

W tym razie wznofzę duch do Was Nieba, 
Wołam , o wieczna Iftoto !

C zyż Ci mey zguby koniecznie trzeba ?
Z m iłu y  fię nad mą niecnotą.

Daruy w yftęp ki, wzmocniy osnowę
Dni mych w tę chwilę fię rw iącą, 

Zacznę ju ż odtąd wieść życie noweN 
Będę za grzech móy płaczącą.

A  jez li proźba tać fię nie zdaie ,

Y  chcefz zakończyć me ż y c ie ,
Więc wola Twoja niech tak fię ftaje,

Bym nie fzła w piekła ukrycie.
B Wfzak
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WTzak zawfze zwykła , być dobroć Twojst.
Nad każdą ludzką iłabością ,•

Niech tez ma wzgląd T w ó y , i dufza m oja,
Biorąc j ą ,  bierz ją  z litością.

Obudzoną zoftawfzy rufzaniem fię pilnuiącycli mnipy 
nie prętkom zgubiła w fobie bojaźń śmierci ; jednak filnym 
przełamaniem ftrachu z niey pochodzącego zafpokoiwfzy fięr 
czyniłam różne rozwagi nad życiem tak sliikim, niebespiecz- 
nym, i fmutnym, a z tych w ypadło, żem ze łzami kilka ra­
zy  to powtórzyła r O ! śmierci, śm ierci, próżnom cię fię 
lękała ; bo ikoro z tobą znayduie dufża pokóy wieczny , i 
zapomnienie świata , już przeftaie być twą nieprzyiaciołką. 
y  owfzem wracay fię do mnie, gdy czynifz koniec życiu tak 

niefzczęsliwemw

S E N  I I I .

fT e g a r  kurantowy będący w moim fypialnyin pokojtf, acz 
zawfze fmutnym graniem odnawiał czułości m oie, jed­

nak nigdy nie wydawał fię głos jego  tak żałośny, jak nocy 
pew n ey, w którey dla nacilku. różnych rozwag zasnąć plot­
ko nie mogłam. Około zaś świtania , gdy fen zaczoł ściikać 
me o c z y , gwałtem odrzucaiąc myśli bidzące, zasnęłam prze­
cie. A  w tym fnie zdawało fię , żem widziała jakąś osobę 
ftoiącą bliiko owego Zegaru, i to mówiącą:

j  T y>co
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P e w n e y  Dam y  P o l s e ie y

T y , co żałosnym graniem wfzyftkie te godziny 
Życia mego , com dotąd przepędzała fhmtnie , 

Przypominafz ; ja  też dziś z tey twoiey przyczyny,
Płaczą na wyrok Nieba , co dotąd okrutni«

Martwić mię nie przeftaie , a w przeciągu życia 
Nie pozwolił i chwili fzczęsliw ey nabycia.

Kamerlokay przed moim pokoiem śp iący , ftrafzliwym 
przez fen wrzafluem o,budził mijię z fnu tego.

jprzyzw yczaione Nieba do częftego ucifkania ferca mego 
różną żałością j  fmutkiem , nadfpodziewanie w ydarzyły 

b y ły  jefzcze taką okoliczność, która upokarzaiąc miłość mą 
własną , tym więcey boleści przydawała dufzy moiey, iż ten 
przypadek zdawał fię wielom bydź wiadomy; co chciawfzy 
utaić , krafiłam w te chwile fmuŁne twarz mą wesołością. 
Lecz ferce nie umieiące oblekać fięSUną czułością , jak  tylko 
tą , co go d otyka, wyganiało po mimo woli moiey naycięż- 
fze Weftchnienia. Te chcąc ukryć, pofzłam od odległego od 
miefzkania mego gaiku , gdzie pozwoliwfzy obficie rospo- 
ścierać fię jęczeniom moim, do poźney nocy bawiłam fię w 
tey  odludnościj A  udawfzy fię potym do zwyczaynego od­
poczynku , ledwie o dniu dobrym ikleiły fię me powieki fnem 
fiąbym , i w tym zdawało fię , że przechadzaiąc fię po tym 
fafliym gaiku, z czułością to mówiłam;

Miłe
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Miłe ftriwnyki, drzewka milczące!
Cieniu ! co mię tu okrywafz 

Synogarlice bliiko jęczące ,
Ptafzku, co tu iię odzyw aiz,

Kwiatki rozkwitłe , trawki zielone,
M ufzki, gałązki-, robaki ,

Obłoki Niebios, łaiką zdobione,
Duchu żyiący wfzelaki.

Świadkowie łez m ych, które tu le ię , 
Nieściefz do Nieba me ję k i ,

Niech ferce ikrzepią, co z fmutku m dleie, 
Y  zmnieylzą dufzy mey męki.

Albo niech tyle dla mnie zdziałaią ,
Z a ż a l, co czule udławia,

Ze gdy fwą oftrość na mnie ipufzczaią r 
Lub w rospacz los mię ich ftawia , 

Przynaymniey niechay to tak fię dzieie, 
B y  nie był wiadom świat ca ły ,

Jak  one tracą raoie nadzieie,
Jak dla mnie łaik ich wzgląd mały.

Głośne zaiechanie poiazdu fąfiedzkiego przed drzwi do- 
mego przebudziło mię z tego marzenia. #

S E N  V.
nia jednego, gdy nadfpodziewanie pewne zdarzenie cały 

Dóm nafz rozżaliło , a je fzcze więcey fercu memu uczu-
i wać fię
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* FEWNEYrDAMY POLSKIEY

wać ile daiąc , wprowadziło mię w  takie pómiefzanie, że * «
nie wiedząc , co z fobą czynić , zamknęłam fię w famotności; 
gdzie kilka godzin przechadzaiąc fię, wfzyftkie prawie siady 
moie gorzkiemi (kropiłam łzami. Przecie pomiarkowawfzy 
fię , iż to nic nie pomoże do przerobienia WyrokoW oftrych, 
zaczęłam rozrywać myśli ftrapione przypatrywaniem fię tam 
będącym pięknym malowaniom ; z pomiędzy których naywię- 
cey oczy moie podobały fobie, i zaftanowiły fię nad w yra­
zem żywo pokazuiącym burzę morza, grążącą w przepaść 
ludzi z okrętami ( ) A  gdym to pilnie rozważała, czu­
łość tak mię wielka zdięła niefzczęść ludzkich, żem zaczy­
nała płakać. Dla ukoienia więc łez gorzkich porwałam 
Kfiążkę , tę czytaiąc , fen Zaczął mróżyć me powieki , dla 
którego w zięcia , w fparłfzy fię n& ftoliku , zasnęłam, i w 
nim widziałalh fię fiedzącą nad brzegiem morza burzliwego i 
zatapiaiącego Okręta, a z tych jakow y ś człowiek cudowną 
Opatrznością przypłynąwfzy na brzeg , ftabym i drżącym gło- 

fem to mówił:

T y  nie żyiefz Izmeno ! ja  żyć  jefzcze mufzę ,
Ach! jakżem niefzczęsli\Ty! że cię nie zobaczę,

O Nieba

(#) Był to Oryginał Jławnego Malarza Holendetjkiego Lud­
wika Bakbuyzen, którcn na rozhukane wśrzód burzy 
pufzczał fię  morze, aby wzruJzenie fa li , wrząfk , ułom­
ki rozbitych na Jkałach Okrętó w , zmiejzanie i prace 

prześłrafzonych Maytkow, naydojkonaley wydał z pod 
pęzla Jwego.
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O Nieba! za cóżem Wam nie wyzionoł dufzę ?
Na przeciąg życia mego tu przed wami płaczę;

W zięliście mi Izmeńę, czegóż bez niey żyię ?
Czemuż mię nie razem z nią śmierć w tym morzu Jcryie?

Ja  wdzjękow mey Izmeny zapomnieć nie mogę ,
Jak  je y  ftodką piefzczotą me żądze karmiłem ,

Ja  w fercu mym na zawfze będę czuł tę trwogę ,
Z e ją  nadfpodzjewanie dziiiay utraciłem.

Z oczu mych łza zaś poty płynąć nie przeftanie,
Póki śmierć z ciałem dufzy nie zrobi rozftanie,

Jesłi lłyfzyfz Izmeno te .ciężkie jęczenia ?
Które miłość z czułego ferca mi w yciika,

Proś Bogow niech uczynią dla ich ukoienia,
Aby godzina śmierci moiey była blifka;

Bym iię dłużey mym życiem nie nudził bez ciebie, 
Ziednay niech wyrok Niebios wraz mnie z tobą grzebie.

Alboli też fam fobie dni moich ukrócę ,
Pogrążę fię w tę przepaść, z którey iię dobyłem ,

A  ciało me Izmenie chociaż martwe wrócę ;
Bo chcę być po śmierci je y  , gdyż dla niey żyłem. 

Morze byftre ponieś m ię, gdzie Izmena leży ,
Niech móy trup do je y  trupa z twą wodą pobieży.

Skończywfzy te iłowa wydawało fię , że ten bidny Czło­
wiek wikoczył w M orze, i utonął. Płacz i k rz yk , któren 
we śnie czyniłam nad tym przypadkiem , dał przyczynę Gar- 

derobianey śpiącęy w pokoju moim , obudzenia mnię z fnu 

tak okropnego.

P różnow anie
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S E N  VI.
j ^ i e  mogąc fpać hocy pew ney, około cżtoartey żraiia po- 

fzłam do Buduaru inego, dla wynalezienia rozrywki tyna. 
myślom, które oczow zamknąć nie dozw alały; a gdym nic 
nie zdołała znałeś takiego,* coby w czym fmak w tę chwilę 
czyniło , wzięłam fię do naymocnieyfzych rozwag rozbijaią- 
cych tkliwość ferc luzdkich , gwałtowną rospaczą uciśnio­
nych; lecz nic to nie pomogło: i owfzem coraz  mocnieyfze- 
mi ncZuwaiąc fię ubrdzoną fniutkaiłii , tylko jednemi łz y  i 
wzdychaniem , goiłam rany dnfzy moiey ; w czym zdrzymaw- 
fz y , zdawało fię, żem Myfzała kogoś tak mówiącego:

Boże ! co dni me niefzczęsliwe czynifz f 
Wiodąc mię drogą ciernilłą ,

Co nawet z cnoty przed światem mię winifz r 
Daiąc brać za złe m ysi czylłą.

Spuść Tw oiey świętey oko O patrzności,
Na fmutek, jęki, wzdychania,

Zdeym tak ciężki cios złych niepomyslności f 
W eyrzyi na gorzkie me łkania.

Gdy zaś móy fmutek miłym Ci fię zdaie ,
Y  chcefz bym zawfze w nim ż y ła ,

Niech mi odwagi Twa dobroć przydaie 
T y le , bym cierpliwfzą była.

A jeśli za grzech nie przyimiefz tey proźby ,
Co teraz ftawię przed Tobą,

Y  Jlią
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Y  nią na fiebie nie ściągnę Tw ey groźby,
Profzę , obłóż mię chorobą 

T aką, bym dniom mym koniec uczyniła,
Y  onych wątek zerw ałal,

Niech ta godzina kończy fię nie miła ,
Zrób , abym żyć juz przeftała.

Kafzel mocny , jctpren od kilku Niedziel cierpiałam, tak
mnię gwałtownie w tym śnie p o rw ał, że nie tylko przebu­
dził , ale jefzcze więcey trzech kwadransów męczyć mię nie 
przeftawał.

S E N  VII.
■^Tatura , co w naywiękfzych fmutkach zwykła czafem udzie- 

lać chwil w efo łych , i mnię taż łaiką niefpodziewanie 
dnia pewnego tak hoynie obdarzyła, iż ,  daiąc uczuwać nie­
zmierną wefołość , wygnała też z mey pamięci wfzelką ros- 
pacz : co nie tylko dzień fzczęsliwy czyniło., ale nawet przy- 
wiodło i fen fmaczny ; gdyż udaw fzy fię ku fpoczynkow i, 
zaraz zafn ełam ^i w tym uśpieniu kofztowały nayftodfzych 
fnaym ilfzyeh  uciech zm ylły m oie, a dufza uwolniona w tym 
czafie od uftawnych zgryzot i nieipokoyności, bawiła fię wi­
dokiem pięknych rzeczy ; bo przeniefiona we śnie na jakieś 
górzyfte p o le , widziałam fię otoczoną ślicznym widokiem 
gęftych gaików i fzumieniem zrzódeł wód czyftych. Śpie­
wanie i fzczebiotanie niewinnych ptafząt karmiły ufzy moie 
przyiem nie, a wiatrek zdawaiący fie wolnie powiewać przy

wfcho-

http://rcin.org.pl



P e w n e  y D am y  PnLŚKiEY

wfchodzie flońca, ożywiał oftabione fify dufzy moiey. Ryb­
ki zaś pływaiące w ftrumykach rannym powietrzem zmoc- 
nione , piękny i czuły widok igrafzek niewinnych wydawały 
oczom  moim. Pafterze i pafterki około wzgórku trzody pa- 
fzace , wieyikiemi zabawy mile rozryw ały i wikrzefzały obu­
marłe żądze ferca mego. Czemu fię przypatriiiąc piln ie, 
poftrzegłam człowieka o  kilka krokow ode mnie fiedzącego , 
do którego zbliżyw fzy fię , flyfzałam te przez niego płacze 
li  wie czynione narzekania :

Nie mogę i duia jednego ftrawić ,
Bez myśli o mey pafterce ,

Gdy nie mam czasu z nią fię zabawić ,
W ten czas ufycha me ferce.

Lecz niełaikawe na mnie w yro k i,
Tym  mnię tak martwią okrutnie ,

Z e chociaż do niey śpiefznemi kroki 
Przyidę , odchodzę wnet fmutnie ;

B o  albo ją  tam rzadko zaftanę ,
Gdzie zwykła fiedzieć przy trzodzie ,

Albo też znaydę tak zagniewanę ,
Ze nie chce ze mną żyć w zgodzie.

Ach ! o furowe wyroki Nieba ,

Cóż zawiniłem wam przecie ?
C z y ż  mnię tak martwić koniecznie trzeba,

Bym nie znał fzczęścia na świecie ?
Trapcież mnię inną przykrością frogą ,

Lecz nie kochania odmianą ,
Niech zawfze chodzę cierniową drogą,

C Nie tknięty
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Y  nią na fiebie nie ściągnę Tw ey groźby,
Pro fzę , obłóż mię chorobą 

T ak ą , bym dniom mym koniec uczyniła ,
Y  onych wątek zerwała ,

Niech ta godzina kończy fię nie miła ,
Zrób , abym żyć już przeftała*

Kafzel m ocny, ktpren od kilku Niedziel cierpiałam, tak 
rnnię gwałtownie w tyrp śnie p o rw ał, że nie tylko przebu­
dził , ale jefzcze więcey trzech kwadransów męczyć mię nie 
przeftawał.

SEN  VII.
■VTatura , co w naywiękfzyeh finutkach zwykła czafem udzie- 

lać chwil w efo łych , i mnię tąż łaiką niefpodziewanie 
dnia pewnego tak hoynie obdarzyła, iż , daiąc uczuwać nie­
zmierną wefbłość , wygnała też z mey pamięci wfzelką ros- 
pacz : co nie tylko dzień fzczęsliwy czyniło, ale nawet przy­
wiodło i fen fmaczny ; gdyż udawfzy fię ku fpoczynkow i, 
zaraz zafnełam^-i w tym uśpieniu kofztowały naylłodfzych 
f^naymilfzych uciech zm ylły moie , a dufza uwolniona w tym 
czafie od uftawnych zgryzot i nieipokoyności, bawiła fię wi­
dokiem pięknych rzeczy ; bo przeniefiona we śnie na jakieś 
górzyfte p o le , widziałam fię otoczoną ślicznym widokiem 
gęftych gaików i fzumieniem zrzódeł wód czyllych. Śpie­
wanie i fzczebiotanie niewinnych ptafząt karmiły ufzy moie 
przyiem nie, a wiatrek zdawaiący fię wolnie powiewać przy 

7 . 7 . . . wfcho-
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wfchodzie ftońca, ożywiał oftabione iiły dufzy moiey. Ryb­
ki zaś pływaiące w ftrumykach rannym powietrzem zm oo 
nione , piękny i czuły widok igrafzek niewinnych wydawały 
oczom moim. Pafterze i pafterki około wzgórku trzody pa- 
fzące , wieyikiemi zabawy miłe rozryw ały i wikrzetzały obu­
marłe żądze ferca mego. Czemu iję przypatruiąc pilnie, 
poftrzegłam człowieka o  kilka krokow ode mnie fiedzącego , 
do którego zbliżyw fzy f ię , ftyfzałam te przez niego płacz­
liw ie czynione narzekania:

Nie mogę i dnia jednego ftrawić ,
Bez myśli o mey p aft e rc e ,

Gdy nie mam czasu z nią fię zabawió ,
W ten czas ufycha me ferce.

Lecz niełaikawe na mnie w yro k i,
Tym  mnię tak martwią okrutnie ,

Ze chociaż do niey śpiefznemi kroki 
Przyidę , odchodzę wnet fmutnie ;

JBo albo ją  tam rzadko zaftanę ,
Gdzie zwykła fiedzieć przy trzodzie ,

Albo też znaydę tak zagniewanę ,
Z e nie chce ze mną żyć w zgodzie.

Ach ! o furowe wyroki Nieba ,
Cóż zawiniłem wam przecie ?

C zyż  mnię tak martwić koniecznie trzeba,
Bym nie znał fzczęścia na świecie ?

Trapcież mnię inną przykrością fro g ą ,
Lecz nie kochania odmianą ,

Niech zawfze chodzę cierniową drogą,

V C Nie tknięty
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Nie tknięty miłości raną.
To za nic będę poczytał bole ,

Y  wfzelkie cierni a.-przykrości 
Tę rękę będę c z c ił, co mię kole ,

Doznawfzy wzaiem czułości.

Ocknąwfzy fię raptownie ) żałowałam bardzo , iż tak fnent
flodkim dłnżey nie bawiłam f ię , i że ten był zakończony 
fmutnemi wyrazami owego Pafterza.

S E N  VIII.
p ra w ie  śmiertelna kilkomiefięczna choroba nayukochańfze^ 

go Fillana , nie tylko czułością nad boleścią Jego , lecz 
i.niewczafem  uftawicznymy tak była w ycięczyła fiły m oie, 
iż ledwie chodzić zdołałam. Gdy zaś On do zdrowia przy­
chodził, jam wpadła w plew ię i niani fię męczyła dni kilka; 
zacząwfzy zaś uczuwać w fobie polepfzenie, zmróżyłam 
oczy moie fnem twardym , któren wyftawił mi konaiącego 
na rękach mych Fillana , i dał lłyfzeć odzywaiący fię głos 

w ten fposob :

J^eżącego Fillana na twych piefzozot ło n ie ,
Śmierć b ierae, i w oftatnim już Go itawia zgodnie. 

Chwyta z Nim i to wfzyftko , eoć fzczęście czyniło ;

Bo Niebo z łalką ,-fwoią przed tobą fię Ikryło.
Uzbroy w męftwo ftateczne tkliwą duCzę w cześn ie , 
B y  znieść mogła na jaw ie to , co widzifz we śnie.

Porwą W-
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Porwawfzy fię z fnu tego , ftrachem , żalem , rofpaczą i 
pomiefzaniem zdięta, płakałam niezmiernie , z czego wpadł- 
fzy  w recyd yw ę, ledwie mocnym krwi pufzczeniem uleczo­
ną zoftałam. Pamięci zaś tak fmutnego marzenia żadną mia­
ra zgubić w fobie nie mogłam czas długi.

S E N  IX.
T /1 rytyka , którey nicht na świecie z naypoczciwfzych lu­

dzi uniknąć nie m oże, przym iefzała fię była jefzcze i ona 
do zgryzot moich uftawicznych ; a tę czym bardziey za nie­
winną fądziłam , tym obfitfze z oczow mych wyciikała zdro- 
ie , nie pozwalaiąc czas długi wzięcia fnu potrzebnego; prze­
cież dzień jeden znalazł fię tak fzczęsliw y , iż przyfposobií 
me powieki do ikleienia fię fnem dosyć fmacznym, i wyfta- 
w ił mi w nim jakąś Osobę z odwagą , to mówiącą :

C zy mi przeciwność uczuć fię daie .
C zy mię niefzczęście dolega ,

C zy mi fię przykra Iłyfzeć doftaie 
Obmowa, i choć mię ściga 

Wfzędzie n iefzczęśćie, na wfzyftkie ftrony,
Y  pomyślności me psuie ,

JZawfze móy um ysł je lt  niewzrufzony,
Dufza ma ftrachu nie czuie.

A  choć ją  czafem utrapią fmutki,

Jednak gdy w nich fię poftrzeźe ,

C ij Słodko
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Słodko przyimnie z łey doli flcutki ,•
Na nowo fpokoyność bierze.

Cóż kiedy w życiu fzkodzić mi m oże,- 
Gdy mię nie wini fumienie ?

Wfzak T yś mych czyftych czyn świadkiem Boże f 
Nad ludzkie złe rozumienie.

Ludzi je lt zw yczay, ccr im podpada 
. Pod m y s i, oPądzać nayścisley,

Niech i me c z y n y , kto chce jak zgaday- 
A  T y  znafz lepiey nie myśli.

Niewinne życie , którym Iię bawię,
Nie kazi nigdy mey duizy ,

Choć fobie przebieg dni mych wyftawię,
Nic w nich fumnienia nie fufzy.

Jesfi ułomność zw ykła Człowieka
W mały wyftępek mię wwodzi ,

Z żywota Matek gdy na nas czeka
Grzech ; zgrźefzyć nam iię też godzi. 

Łakomftwo fzpetne , którym iię brzydzę ,
N igdy w mym ferCU nie gości ,

Radam, gdy kogo bogatym w idzę,
Patrzę nań , a bez zazdrości,

Żądza zafzczytow , co biedzi ludzi r  

Nigdy w mey myśli nie była r  

Ani też miłość płonna mię znudzi y 

Bo mi ją ; natura ikryła.
Nic w życiu moim bardzo nie lubięy 

Nic też nie plącze mysi m oię,

Filozoficznym życiem fię chlubię,
(■' " Zimną

P różnow anie
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Zimną krwią trojki me goię.
W refzcie co kto chce , nięch na mnię gada,

Sądzi f i ze mnie fię śmieie ,
Nic mi nie fzkodzi , gdy mylnie zgada,

Mey żądzy, jakie nadzieie.
Kiedy fumnienie nic mi nie powie 

Na Zarzut, któren mi czynią
Nie mam go nigdy, w fercu , ni w g ło w ie ,

Znaiąc , że próżnie mię winią.
Zawfzem fpokoyna , zawfzem wesoła ,

Czerftwość uczuwam w mym c ie le ,.
Gdy na mnie dtifza moja nie woła ,'

Z e  noli wyftępkow wiele.

Panna daiąca znać, że goście przyiechali , przerwała 
mi to marzenie. W yrazić nie potrafię radości z tych we śnie 
łłyfzanych rozważeń , które tak mię fpokoyna u czyn iły , iż 
odtąd kłamliwa o fobie lłyfzane, wefołym umyftem, i fpokoy- 
nym iercem przyimować zaczynałam.

P e w n e *  D a m y  P o lsk ie y

ilkanaście dni pogodnego lata przepędziłam na Folwar­
ku , o kika mil położonym od uftawicznego miefzkania 

mego , gdzie bawiąc , kofztowrałam niewinney flodyczy ży ­
cia wieylkiego , przypatruiąc fię z radością chłopkom wefo- 
ło w polu robiącym ; a ty m , gdy czas roboty dzienney 

kończył fię , nie ofizczędzałajn rozrywek ich ftanowi przy­
zwól-
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zw oitych , pozwalaiąc muzyki i napoiu tyle , ile chcieli. 
Gdy zaś oni uciechy fwe koń czyli, jam też odchodziła do 
nioiey ftodołki dla brania nocnego odpoczynku, Tam nocy 
jedney śpiąc nad inne czasy fpokoyniey, widziałam ile we 
śnie między niemi na polu ftoiącą , i rozmawiaiącą o wielu 
rzeczach , z pomiędzy tych rozhoworow jeden ten tylko pa­
mięć moia zachw yciła, com miała z Słobotjnikiem ofiadłyni 
we wfi m oiey, a dawniey przez lat kilka iłużącym przy 
dworze jednego Pana , któren na pytanie moie o przefzłynj 
fzczęściu tak odpowiadał :

Lat kilka , które pędziłem przy dworze ,
W. bogatey barwie chodząc co dzień prawie ,

A  łubom w więkfzym , jak  d ziś, był honorze ,
Zawfze przytomny mych Pąnow zabawie.

Wfzyftkie te zg ie łk i, bogactwa , igrafzk i, 
Chociayżem chłopek , brałem je  za^frafzki.

Dziś moment życia , co mam w pocie czoła ,
Szczęsiiw fzy ,dla mnie , za to } że fpokoyny ,

Dworiki ftan z 'mym fię zrównae nie wydoła ,
Acz tak we wfzyftkim los móy niejeft hoyny ;

Lecz tym hoynieyfzy , że choć mam m ało,
Y  to przyimuię z fpokoynością ftałą.

Huk muzyk Pańfkich nie był mi tak m iły ,
Jak ryk mych Krówek , gdy fię dnieć poczyna ,

Które tym daią znać , by je  doiły
Jako nayprędzey żonka i dziewczyna.

Słodłzy mi ten ryk , niż Zegarów głosy ;
Bo on mię budzi iść zbierać z pól kłosy.

Tam
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Tam biegnę w e fo ł, ma ręka z radością 
Robić zaczyna , aż do czoła potu ,

Rolnictwo moie nie działam z nudnością,
Dla fiebie robiąc , nie znam w nim kłopotu.

Ciefzę iię , ikoro tylko wnidę w pole ,
Ze zyik mey pracy będę miał W ltodole.

A  gdy mi przyidzie w polu jeść  śniadanie T 
Żonka z radością nielie garnek kafzy ,

Kiedy zobaczy , żem nad fpodziewanie
Spotniały z p ra c y , podług mody nafzey ,

Podołkiem fwoim gdy me otrze znoie,
W ten czas zupełnie ju ż o nic nie ftoię.

A  po pracy zaś , jak  fiędziem obiadać
Z troygiem mych dzieci , czeladką i żoną ,

Jeśliby wtedy mógł kto mysi mą zgadać ,
Przyznałby , żem jeft nayfzczęsliwfzy pono ,

Gdy w mey chałupce z żo n ą , z troygiem d zieci, 
Jem kafzę z mlekiem , lub rybkę z mey fieci.

Z a  nic przepyfzne wafze Pańikie fto ły ,
Które po kilka razy zaftawiacie,

Ja  na m ych, chociaż nie znam , co fą w o ły , S

Ani wymyślne zwierza , co wy m acie,
Smaczniey podobno jem moią kapuftę 
W pokoiu, niżli w y zwierzyny tłufte.

A  jez li przytym  żonka mi pirogi
Przyda z twarogiem , z tłuftością pomierną,

Mam je  za przyfmak naypierwfzy i d rogi;

Bo
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Bo te robiła ręka eo jeft wierną:
A  gdy av nie jefzcze i mleka podleie,
Jem one fmaezno, z radości ile śmieię.

B y  dzień Niedzielny nie zdał mi fię d łu g i;
Idę w ogródek czyścić me jabłonie ,

JZabrawfzy d z iec i, żonę i me Iługi,
Obieram wilki z drzew. Czafem na łonie 

Tam żonki fpocznę , gdy mi fię fen m arzy, 
Wani tak fpoczynek luby fię nie zdarzy.

O w ieczki, które dozieram z mey woli ,
Y  te mię ciefzą , gdy im z moiey ręki 

Jedzenie daię , przyfypaw fzy fo li ,
Strzygąc z nich wełnę , nie czynię im męki , . 

Słodfza ta chwila , niż Wam w zbiorze gości 
Z bydłem fię bawiąc, nie czuię zazdrości.

P łu g , co nim ziemi praca ma dobywa ,
»Milfzy nad wafze wfzyftkie inftrumenta,

Z niego nadzieia obfita przybywa
Plenności zboża , i on ma momenta

Szczęścia , kiedy mi rola wiele zrodzi 
Zboża różnego^, czym w życiu wygodzi.

Dni zim y, co Was fwą przykrością nudzą,

Mnie jak i w lecie wydaią fię równie ,
W nich mię koguty gdy fwym pienieni zbudzą , 

Biegnę i w zimno patrzeć , co w mym gumnie. 
A  jak już jaśniey zrobi fię na dworze ,

Ja  młócę , żonka patrzy eo w oborze.
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G dy ja  z ftodoły, w nidę do mey chaty ,
Z pociechą patrzę ,, na Żonkę , co przędzie, 

Gdzie tylko fpoyrzę , w idzę, żem bogaty;
Bo moiey pracy, pełne fą narzędzie,

Krup, ja g ły ,  manny, rozmaitey mąki,
Mam dosyć fzczęścia , i. z p o la ,. i  z łąki.

Tak wiek nafz nigdy niczem fię nie fm uci,
W każdym dniu, Roku , równieśmy w ese li, 

Żadną fię rzeczą, m ysi nafza nie lk łóci, 
Przeftaiem na ty m , co nam Bóg u d zieli,

W iedney chałupce, acz razem żyiem y, 
N igdy fię z fobą różnić nie umiemy.

Ghoć ma chałupka, lepianka dymilta,
Miła m i; bom ją  z potem czoła ftawił,

Gdy mi ją  Żonka w y le p i, tak czylla , •
Iż  radbym fię w n ie y , uftawicznie bawił. 

Szczęsłiwfze dla nas miefzkania chróściane, 
N iźli Wam, Wafze, domy murowane.

Nie tak wygodne Wafze Pańikie łoże 
Miękko uftane, jak  ma twarda ławą,"

Na którey leżąc , gdy pod fię podłożę 
Kawał podufzki, po pracy fię Iława 

Miękką p o ście lą ; ile gdy z pod radna , 
Żonka w fpół zemną wygląda przykładna.

Nad nas ubogich praw da, że W y Pany,

W doftatkach wielkich, macie fzczęście fwoie , 
Choć Wam we w fzylłk im , lepfzy los jeft dany,
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Ja  jego nie chcę, o niego nie ftoię ;

Bo ja  to nad Was mam , co bardzo lubię,
Zem zawfze w e só ł, pokoiem fię chlubie.

Wielość m yfzy będących w ftodołce bieganiem po moim 
Pawilonie z tego mnię fnu ocuciły ; a ten taki mi fmak w 
życiu wieśniaków u czyn ił, żem ze łzami rzekła : O Nieba! 
dla czegoście tak na mnię b yły  łaikawe , żeście mię ftwarza- 
jąc , odziały białkiem zafzczytow? i czemuż lepiey nie pofta- 
wiliście mię w lianie niewinnego Chłopka > któren nie znaiąc 
wnętrzney zgryzoty, i ciężaru bogactw , acz w pocie czoła, 
przecież fzczęsliw iey nademnie dni życia fwego trawi?

Jedney nocy zabawiałam fię różnemi o naturze myślami, 
gdym zafneła , wyftawiła mi fię jakaś kfztałtna Panienka, z 

płaczem na fwoie ikłonności tak , po mimo łóżka mego prze- 

chadzaiąc fię , narzekaiąća:

Pókim była w niepewności, 
Jakie to ¿adze fą ludzi >.

Nie poznawałam m iłości, 
Ani tego , co ją  budzi.

i

T ak przez kilka l a t , me życie 
Przepędzałam , dosyć mile,

Nie' ubidzałam fię fkrycife,

Miałam fpokoyne, me chwile >

< 7

f;
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Dziś wyrokiem nader m ściw ym ,
Miłość mię w ziąwfzy w kaydany,

Daie z uczuciem dotkliwym ,
Poznawać , jakie je y  rany,

Y  co natura człow ieka ,

Swem i ikłonnościami um ie,

Czego kiedy od nas czeka ,
Y  dla czego , j e  rozumie.

JBoday n ig d y , w  to poznanie,
Nicht z dobrych ludzi, nie wchodził.

Nie dośw iadczał, co kochanie ,
A  w te y ,  w którey iię urodził 

Z y ł  proftocie; a fwych chuci
Nie dopełniał, w niczem Prawa,

Y  nie znał , jak  przykro .kłuci, 
i— .Natura, gdy fię czuć dawa.

B e ir ib e n iOgłafzaiący pobudkę głośnym echem , obudził 

lhnię z fnu tego.

ażne przyczyny w yciągnąwfzy gwałtem w zagraniczne

Kraie kochanego F illan a, goryczą i fmutkiem rozłącze­
nia iię z nim karmiąc dufzę moią nieznośnie, zrobiły mię 
zupełnie do niczego niefposobną, i ledwie z flabości cho­

dzić zdołaiącą. Przecież iiłą rozumu koniecznie potrzebną w

Dij takich
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takich okolicznościach, nkoiwfzy nieco te żale, Zaczęłam fie 
nczuwać zdrowfzą i w eselfzą: lecz to nie długo ftuźyło; bo 
dnia jednego taką nudnością ftałam fię ogarnioną , iż nie wie­
działam co czynić z fobą r Więc dla wybicia fię z oney, p ły­
nęłam z kilką Osobami więcey mili do tey kępy, gdzie z mo­
im lubym Fillanem nayczęściey , i nayprzyiemniey bawiliśmy 
fię. Zeby zaś czas płynienia ftodfzyrh fię zdawał, kazałam 
na dętych inftrumentach, miłe przegrywać fztnki , a te w  
takie mię pomiefzanie wprowadziły, żem z niecierpliwości 
ledwie do kępy 'dopłyn ęła , a jakem tyło na brzeg je y  w y- 
fiadła, tak mieysca oney zdaAvały fię okropne bez Fillana, iż 
przymufzonąm zoftała natychmiaft, powrócić do mego mie- 
Izkania, tam kilka godzin w fmutney famotności przefie- 
d z iaw fzy , udałam fię ku fpoczynkowi , a ikoro fen zaczoł 
¿ciikać me powieki f  wnętrzny niepokóy po kilka razy je  
otwierając, aż do świtania fpać mi nie d a ł, wyftawuiąc róż­
nie daleko odemnie będącego Fillana: po czym zasnąwfzy, 
widziałam fię w tym uśpieniu przeniefioną na tęż famą kępę , 
po którey zaroślach przechadzając fię , to mówiłam:

, Odległość ntieyfca nieznośnie mię ran i,■
Tyfiączne rzeczy, przez mysi mą przechodzą,

Co raz, to bardziey miłość mię tyrani ¡f

Bo je y  nudnoście , dzikość we mnie rodzą.
Życiem  fię bidze, obmierzłam jeft fobie,
Tak mię jey. czułość , męczy w każdey dobie.

Szukam uftawnych zabawek dla fiebie,

C zyli onemi nie ukóię żale?

Rozrywam -fm utek, co w mym fercu grzebie >
Różne-
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ftóżnemi rze c zy ,  ale mi to cale
Nic nie pomaga ; bo tkliwość ókrutńa>
Wfzyftkim mię trapiąc , chce bym żyła  finutńa»

Ż naymądrzeyfzemi dziś ludźmi zabawa,
Nader mi przykra, i z wfzech miar n iem iła ,

Tak mi fię długą w każdym czafie zdaw a,
Z e  fzukam , jakbym ją  prędzey ikróciła. 

Niefzczęsnam , źe tak fmutnie me godziny 
Pędzę z fzczegulney, kochania przyczyny!

Muzyka , co mię bawiła naym iliy,
Dziś mi grobową notą fię wydaie ,

Na każde granie , ferce me fię kwili ;
Bo mu fię gorzkim żalem , wfzyftko ftaie.

Rospacz uftawna , i ezęfte wzdychanie 
C zyn ią , że wfzyftko fmutkiem jeft w mym ftanie.

Póydęli w gęfte krzewiny , i la sy ,
Bawić fię ptafząt m iłych fzczebiotaniem,

Y  tam me nudnie , przemijaią czasy,
M iłość mię i tam , gorzkim karmi łkaniem.

A  Iłowik , co me pierwiey bawił u fzy,

Dziś mię fwym głosem , przenika do dufzjK

T y  kępo ! coś mię nie zbyt w czafie dawnym,
Wfpolnie z Fillanem , lłodko zabawiała ,

Gdym w tobie będąc piefzczeniem uftawnym,
Czułość onego, dla fię powiękfzała.

Ach ! jak  mi' byłaś nader ze w fzey miary 
M iłą , kiedy mi on czynił ofiary.

Teraz

P e w n e y  Dam y  P oI s k ie y
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Teraz na ciebię i patrzeć nię mogę ,
Nie widząc w tobie, wdzięcznego Fillana, .

Klnę każdą tw o ią , tu będącą drogę,
Czemu dziś siadem Jego nie zdeptana ?

Y  czemu fama tu , po onych chodzę,
Dotknięta losem rozłączenia frodze?

Kwiatki, gałązk i, i trawki zielone,
Z których bukiety, tu częftom wiązała,,

Jakżeście były  odemnie wielbione
W tedy, gdy ręka Fillana Was rw ała?

Dziś wami gardzę , i wami iię brzydzę ,
Z e już was w ręku Fillana nie widzę.

W y ptafzki, co tu fwe gniązdeczka macie,
Coście mnię fwoią , ciefzyły  piefzczotą ,

Wfzak w y naylepiey, miłość moją znacie ;
Bo podniecona była wafzą cnotą.

Słodkiey czułości, Wyświadczcież m i, profzę,
Jaką dziś boleść , z odległości znofzę.

Krzyczcież do N ieba, co pełne litości,
Niechay nąd moim losem iię u ża lą ,

Kończąc dnie przykre , nudney odległości,
Od uciiku me, niech Terce ocalą,

A je ż li  można, uproścież mi ty le ,

Bym  z mym Fillanem , miała wTzyjftkie chwile.

Wiatr przez okno otworzone czyniący Tzeleft kotarhą 

lnoią, z tego mnię Tnu o cu cił, któren wzbudził jefzcze więkfzą 
czułość odległości, a nią przez kilka godzin w nieznośney mę­

czarni Terce moie trzymał.
SEN  XIII.
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P e w n e y  D a m y  P o lsk ie*

/*\k o ło  południa dnia cichego pofzłam w lasek niedaleki 
domu mego , a gdym tam w zamyśleniu o odległym Fil- 

lanie fama jedna bawiła , nad fpodziewanie nie doćiągnąwfzy 
zamierzonego czasu , przyiechał z podróży Fillan , i wfzedł 
do mnie , którego zobaczenie taką radość we mnie wzrufzy- 
ło  , iż tę chwilę brałam za naypom yslnieyfzą życia megov 
Śmiałam fię , biegałam, i płakałam z rad ości, mówiąc z gw ał­
townym uczuciem: Ach Fillanie! wdzięczny Fillanie! jakże
ja  fzczęsliwą dziś jeftem > oglądaiąc Cię zdrowego ! ale tym 
jefzcze fzczęsliwfzą, że nad fpodziewanie wracaiąc, ocierafz 
łz y  z oczu m ych , odległością Twą wyciikane. A c h ! gdy­
byś wiedział kochanku m iły , wiele ja  cierpiałam dla Ciebie? 
jeźlibyś mógł być wtedy w czyiey infzey poftaci patrzącym 
na moie męki? tkńiętybyś był pewnie do dufzy tą rzadką 
czułością płci moiey. Na co Fillan z wdzięcznością odpo- 
wiadaiąc , czynił naymocnieyfze dziękczynienia , za wierność 
i to przywiązanie, ftawiaiące Go w lofie nayrolkofznieyfzym; 

temi zaś rozmoiyy i piefzczotą bawiąc fię dni k ilka , kofzto- 
waliśmy lubey iłodyczy. Lecz w tych naymilfzych godzi­
nach , okoliczność pewna wwiodła kochanego Fillana w roz­
wagi fmutnych p rzy fz ło śc i, czyni ftawfzy fię przerażoną , 
dokładałam wfżelkiego ufiłowania do zafpokoienia onych , a 
dokazawfzy te g o , pow róciła^ mu zupełną wefołość ; po 

czym udawfzy fię ku fpoczynkow i, fen twardy zamknął me
oczy ,
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ę c z y , i dał mi w fobie iłyfzeć mnie fam ą, to do mego Fil’  

lana m ówiącą:

Dni , eo wfzem życie fkładaią,
Gdy Niebiofow rozrządzeniem ,

Już wieku przeżyć nie daią ,
Więc trzeba mym rozumieniem,

Przepędzać j e ,  jak  naylłodziey,

Porzuciwfzy próżne troiki, ✓
Użyć świata , jak  fię godzi ,

A  fmutnych lpsow pogłoiki 
Wzgardzać , niech wfzyftko na świecie 

Idzie fobie , jak  wypada,
)VTzak wielu fzczęsliwych p rzec ie ,

Acz przed czasem , nic nie zgada.
Czyńmyż i my tak Fillanie,

Niech nas odtąd , nic nie trwoży,
Niechay nam nafze kochanie,

Staiąc za dar łaiki B o ż e y ,

•Ciefzy zawfze , a nie fm uci,
Bawmyż fię z fobą w efo ło ,

Ten życiem fwym niech fię k łó c i,
Co rozdzielon z fwą połową.

A  my gdy tera? złączeni
Twym powrotem móy kochanku ,

Bądźmyż radością .uśpieni
Od wieczora do poranku.

Blaik zaś św iata, co wfzech ludzi 
Utrudza i budzi we śnie,

Niech
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Niech nas ju ż więcey nie łudzi ,
Uciekaymyż przed nim wcześnie.

A  fwobodne chwile z fobą
Przepędzaymy w nafzym kątku ,

Ciefzmy fię pokoiu dobą,
Kochaymy fię jak  w początku.

Miłość , co zwykła utrudzać
Niesfornie fprzężone p a ry »

Y  nieftałością je  znudzać ,
Obalaiąc ferc ofiary ,

Precz ucieka od nas. Profzę ,
Pieśćmy fię z fobą ferdecznie,

Zw iękfzaym y nalze rolkofze ,
Zoftańmy wierni ftatecznie.

A  dziateczki, co nas fwemi 
Przymileńmi zabawiaią,

Y  robią fię tak lubemi ,
W nadziei fzczęścia ltaw iaią,

Powinni też być i m iłe ,
Wfzakże dla nich nafza praca ,

Temi ftodźmy zle przeżyte

D ni, niech nam fię pokóy wraca.

Ocknąwfzy fię , opowiedziałam w yrazy fnu tego Filla- 
Howi, które on wylłuchawfzy z radością , tyfiączne dał mi 

pocałow ania, p ro fząc , abym zawfze dla niego tak przy- 
iemne fny miewała.

E  SEN XIV*
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S E N  XIV.
jp iefzcząc iię uftawnie z' przybyłym  Fillanem , tak lubą czu­

łością było napełnione ferce moie , iź , dawfzy zupełnie 
zapomnieć fmutnych przefzłości, ftawiło mię w gruntowney 
fpokoyności, i uczuciu iłodyczy ftanu megó, zdawaiącegc* 
iię w tę chAviIę nayfzczęsliwfzym. Ż yw o ść , wesołość , iłu- 
ż y ły  mi zupełnie w te c z a sy , na com iię tylko fpoyrzała , 
bawiło mię przyiemnie ; bo w pokoju d u fzy , zdaią iię być 

ftworzone wfzyftkie rz e c z y , dla wygodzenia , i uciefzenia 
N a s , wrócił fię tez do mnie i fen im aczny, którym nocy 
jedney fpiąc bez przerwania godzin kilka, widziałam w nim 
łąkę okrytą różnych kolorow kwiatami, i po niey przecha­
dzającą iię jakąś Osobę, tak opowiadaiącą ikutki fzczęsliwo- 
ści lu dzkiey, z pomyślnego losu , i przeftawania na nim:

Każdy to fzcaęściem naywyzfzym  trzyma ,
Kiedy iię losem nie nudzi.

Wtedy nayftodfzym fnem w es ot. drzyma ,
Y  rzadko w nim iię przebudzi.

W tę chwilę fam iię , uciefza z iiebie ,
Zda fię , źe w fzyftka dla niego, - - ;

W żądz fwych przyfzłości , chciwie nie grzebie ;

Bo co ma, rad jeft i z tego.,
Z a n ie  godności pierwfze po czyta ,

Opufzcza wfzelkie nadzieie ,

Gdy fpokoyności, dni lube ch w yta ,
Z całego
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Z całego świata fię fmieie.
Kącik chałupki , co ma z przeyrżenia ,

M ilfzy mu nad Królów zamki ,
W nim życie pędzać , bez uprzykrzenia ,

Pilnuie tylko fwey klamki.
Nie pragnąc więcey , nie wchodzi w progi 

W yniolłych fzukać z nich zylku*
Bałwoehwalczemi nie wielbi Bogi 

Ufty; dla łaik ich naciiku.
Maleńki fto lik , kawałek chleba,

Lepfzy m u, jak pyfzne ftoły,
Przeftaiąc na tym , co daią Nieba,

Je  wfzyftko , co ma, wesoły.
K ilka fzelągow , co ma w kiefzeni,

Te mu nad ikarby bogaeza ;

Bo ich łakomftwo w lichwę nie mieni ,
A  fpokoyność go otacza.

Każdy dzień życia zda mu fię krótki ,
Spi imaczno , a gdy ocknie fię ,

Rad je f t , że nie zna, jakie to ikutki 
\  Nudności, ży c ia , a niefie

Pienia fw e Panu ; co z Jego w o li,
W fzyftko go ciefzy , i baw i,

Z e nie doświadcza, jak  to mozoli

Sm utek, gdy kogo w nim ftawi.

Grzmot okrutny z defzczem nawalnym oczucił mię z 

fnu tego , któren rozważaiąc , weftchnełam z gruntu dufzy do 

N iebios, profząc, abynam pozw oliły tak, jak  teraz, ciefzyć

Eij fię
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fię wfpolnie z Filłanem tą iłodyczą lo so w , do flkończenia 
dni nafzych.

P różnow anie

S E N  XV.
W te nayfzczęsliwfze d n i, com je  nazywała ftodyczą i y *  

cia , przez uftawiczną piefzczotę i lube pożyęie z mi­
łym  Fillanem , byłam zupełnie fpokoyną ; i zdawało fię , ze 
przeznaczenia w yfiliw fzy dawniey wfzyftkie fposoby dla 
zmartwienia ferca mego czułego , nie zoftawiły nic już wie- 
cey frożfzego , czegobym fię fpodziewać mogła. Zkąd kar­
miłam iię zupełną nadzieią ltałości fzczęścia mego. A liści 
Niebios niełaikawe w y ro k i, niechcące mię zaiilać długą po­
myślnością , fpuścili niefpodziewanie tę chwilę ftrafzliw ą, 
która obłożyw fzy kilkoniedzielną a śmiertelną chorobą W ier­
nego F illan a , fzacowną połowicę m oią, wydarła mi Go 
gwałtownie z łona roikofzy m oich, i przeniolła do wieczno­
ści. Ten, m ówię, tra f okrutny, wfzyftkie przykrości razem 
odnowiwfzy , dufzę , ferce , i ciało w przepaść boleści po­
grążył , którego ftrapione ferce moie zapomnieć nigdy nie 
m oże, i co dzień go mocniey czuie. Ten zaś w początkach 
fwoicii był dla mnie tym jefzcze dotkliwfzy, iż z żalu wiel­
kiego nic nie dopufzczał ani wiedzieć, ani m yslić , jak  tylko 
to , czym zm yiły moie były tknięte. Żadne rozw agi, żad­
ne użalenia, i nic zgoła nie było takiego , coby we mnie 
czułość tak wielkiey ftraty choć trochę ukoić m ogło , jedne 

łz y  fączące iię z oczu moich tę czafeili folgę zbidzoney 

* L'- dufzy
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dufzy czyniły ; fen nawet gdy na jaką chwilę zmróżył me 
powieki , ściśnione ferce wyobrażeniem żywym tak wielkie­
go żalu, w nim mię zaraz budziło, nie dopufzczaiąc około 
pięciu Mieiiecy wzięcia fnu nieprzerwanego i na godzinę: 
Przecież Opatrzność wezwyczaiona różnemi fpo sob y, nie- 
fzczęsliwych ratować , i pokrzepiać w itrapieniu ich dufze , 
uderzyła w ferce moie mocnym uczuciem zgodzenia lię z 
■wolą fwoią'i co gwałtem prawie dopełniając, zaczęłam fię ufpo- 
kajać w trofkąch , rozpaczy, i narzekaniu na los zbyt trapią­
cy. Zwątlone fiły m oie, tak mocnym , i nieprzerwanie kil­
kom iefięcznym fmutkiem , zrobiły mię w ybladłą, fuchą, i 
choć nie cierpiącą w fzczegulności choroby, jednakowoż W 
całey fobie olłabioną, i zbolałą. Na co, infzego nie znacho- 
dzono lekarftwa , jak  uftawne ro zryw ki, i przeieżdżania fię 
codzienne w mieysce otwartego powietrza; co przymufzona 
byłam koniecznie za radą wielu dopełniać , darąc fobie co 
dzień godzinę do zabawki jak iey , dla wybicia fię z fmutku 
naywięcey mię ofiabiaiącego. Razu jednego, gdy nad zwy- 
czay , i aż do późney nocy przejazdki zażyłam  , tak z utru­
dzenia jako i z fpoźnioney pory , fen zaczoł iklejać me po­
wieki , a ikorom zafneła, widziałam fię w jakieyś wielkiey 
Sali napełnione}' różnemi ludźmi , w zmartwioney poftaci, a 

z temi nie chcąc wchodzić w rozmowy , wybiegłam z oney, i 
znalazłam fię w nieznanych pokoiach, tam przechadzaiąc fię , 
z drżeniem i wrzufzeniem tak mówiłam:

Śmierć niefzczęsliwa, co mi wzięła M ęża,
Y  co mię w przepaść złey doli pogrąża,

Z niey fię niefzczęście tak na mnie natęża,
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P jróżnowanie

Z e mu fię oprzeć , rozum móy nie zdąża;
Y  cokolwiek św iat, miał łaik dla mnie w fobie, 
Wraz je  po łożył, z zmarłym Mężem w grobie,

Wfzelkie uciechy, i roikofze świata, .
Zdrowie , bogactwa , i fzczęścia nadzieie ,

Wieku moiego nayczerftwieyfze la ta ,
Przyfzłych zafzczytow drogi, i koleje,

Jedne Iłabnieią, drogie cale g in ą,
A  wfzyftkie do mnie przeciwności płyną.

Nic mi już teraz nie zoftaie w zyfku ,
Prócz łez , któremi uftawnie fię męczę,

Czuię, i będę czuć w) bid mych naciiku ,
Ze pod ciężarem grobu Męża jęczę ;

Bo z żalem itraty , frogi los z łączon y,
Zwiękfza w mey dufzy fmutek nieikończony.

Fillanie śliczny ! coś był me kochanie ,
Co mi Cię gwałtem śmierć z łona w ydarła,

Nie wiefz jak  przykre , mam z Tobą rozftanie ,
Jak  płaczę , za com, za Cię nie umarła !

Jeż li fą jefzcze dla mnie cuda Boże ,
Niech Cię ożywią , ja  fię w grób twóy włożę.

Nie chcę łie więcey życiem moim bidzić ;
Bo go mam za nic , gdy go mam bez C iebie,

Pragnę dziś umrzeć, gdy nie mogę widzieć,
Ciebię ma miłość , co kocham nad fiebię.

Lepiey śmierć niech mię bierze , i tam lławi ,

Gdzie {Jufza Twoią z przeznaczeń fię bawi.

Pie-
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Piefzczoty miłe, które miałam z Tobą'y 4 
Uftawttfe twoie , przymilfenia wdzięki,*

Co chwilę ciężfzą trapią mię żałoba,*
Przypomnieniem fwym , przydawała męki ^

A cóż dopiero , gdy twoie przypomnę ,
Kochanie fzczere , i niówiarołomne?

Żaden fię moment nie znaydzie w mym życiu f 

Którenby Ciebie ‘zgładził ż moiey m yśli,
Równie wśrzód św iata, jak  w domowym ikryciii , 

Rozbierać będę , ftratę Twą nayściśli.
Póki zaś wyrok dni moich nie ikróci,’
Świat będzie w ied zia ł, że mię śmierć twa fmiicL

Cóż Ci Fillanie ! mam dać za nadgrodę ,
Z a  m iłość, którąm Tobie zawfze winna?

Bo chociaż fmutne , dni bez Ciebię wiodę ,-
Nie jeit to wdzięczność ; bom je  mieć powinna.

To chyba jed n o , weź w nadgrodę, profzę ,
‘ Ze Ci mą Wiarę do śmierci donofzę.

Gdyż miłość com Ci za życia chowała ,
Ta po śmierci ttoey równie we mnie źy ie ,

Y  acz od Ciebię oddzielnąm zoftała,

Pamięć fię twoi a w dufzy mey nie zmyie ,
Nicht w fęrcu moim, prócz Ciebię nie będzie,
Bo żal twey itraty nofzę z sobą wfzędzie.

Sciśnienie gwałtowne ferca , przebudziło mnię w oftat- 
jiich Iłowach tych wyrazów , co przypomnieniem fwoim nie 
dały czas długi oczom z łez ofchnąć , czyniąc naytkliwfze

wyobra-
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wyobrażenie ftraty m oiey , z którey rozbierania w kilkodnio­
wy goryczlcę w padłfzy, prawie fzaleńftwa ikutki okazywa­
łam ; bo czefto porwawfzy fię z pościeli , biegałam po kar­
tach Pokoju , krzycząc z rozpaczy : zginiona Kobito ! gdzie 
jeft fzczęście twoie ? Gdzie ta miłość , na któryś z gwałtow­
nym uczuciem patrzała ? Gdzie ta roikofz , co w łmutnych 
przypadkach, częity ofiara miłości leczyła rany ferca twego? 
Ju ż  jefteś w oftatniey toni nayfrożfzych przypadków , gdyć 
gwałtem Niebo wydarłfzy Fillana, wyftawiło Cię na doświad­
czenie tych nielzczęść , którym zaradzić nie potrafifz. W 
tych i tym podobnych wołaniach powracałam do łóżka i w 
nim trzymałam fię w uftawicznych rzucaniach i niecierpliwo- 
ściach bez odpoczynku. Możebym w tym niefzczęsłiwym 
choroby ftanie i dłużey zoftawała , gdyby nie pewien zacny 
Obywatel mocnemi i Chrześciańlkiemi rozwagi nie uśm ierzył 
żalu tego, za którego zmnieyfzeniem goryczka ominęła, ą 
fpokoyność i zdrowie uczuwać fie po trofze dawało.

"  , P różnow anie

S E N  XVI.
T^Tocy pewney fen nader okropny napełniwfzy mię wyobra- 

żenieni nieznośney czułości, przydał jefzcze tyle ftrachu , 
że nim ftawfzy fię przerażona, ocknęłam fię raptownie, i 

w iecey godziny fiedziałam na pościeli w zapomnieniu takim, 
iż znachodziłam fię w zupełnym utraceniu potrzebney pa­

mięci zmyfłom moim. Przecież potym upamiętawfizy fię tro • 
c h ę , zaczęłam mocnemi przykłady ufpakaiać utrapione i

' zmiefza-
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zmiefzane Serce. Lecz wielość myśli żałosnych nacieraią- 
cych na ninię po mimo woli m oiey, gwałtownie , umniey- 
fz y ły  odwagi, do przekonania tych razów lękliwych , i 
wwiodły mię w przypomnienia nayżywfze losu nader nieszczę­
śliwego., nad którego rozbieraniem refztę nocy pędziłam w 
nudnościach tak wielkich , że wydawało fię, iż koniec życi-a 
mego zbliża fię , ile że uczucia okrutnego troiku taką Iła^ 
bością całą mię napełn iły, i-ż nawet jefzcze i o świtaniu , 
gdym biegła do ogrodu dla ukrycia jęków i łkania , za każ­
dym prawie czynionym krokiem , ból nieznośny odzywał fię 
w całym  ciele moim , gdzie w fzed łfzy , nie porzuciłam jed ­
nak przechadzać fię po różnych kątach jego , fzukaiąc pra­
wie od każdego drzewka zlitowania nad Sobą; alei nie lłyfząc 
od niemych kwiatów, gałązek, liftkow i roślin naymnieyfze- 
go użalenia, ukropiwfzy wTzyftkie ściefzk i, kędym chodzi­
ła , gorzkiemi łzami, powróciłam do Pokoiu. Tam fiedząc w 
Smutnych rozw agach, zaczęłam uczuwać zawrót g ło w y , i 
dla tego ulżenia położyłam fię , a zafnąwfzy zdawało fię , źe 
pewna ofoba przywiązana do mnie , ftanąwfzy przedemną , 
zwycżaiem fwoim pytała : Jak  fię mam ? C zy  fpokoyniem te 
noc Spała?.i jak  dzifieyfzy dzień zaczęłam? Na co, ścifnąw- 
Szy ją  za rę k ę , z żałością i wzdychaniem tak odpowiada­
łam:

Skończy w izy nudną noc o świtaniu ,

Zerwałam fię z mey pościeli,
W żalach, jęczeniu , głośnym płakaniu;

B y  mię ludzie nie w idzieli,
, Pofzłam w u kryte mieyfca ogrodu,

Gdzie wznioftfzy czule mysi w Nieba,

F  Zlłabio-
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Pk o ź n w a ń ij:

Zftabioney dufzy profiłam chłodu ;•
Bo ta je y  była potrzeba1.

W ranną jutrzenkę patrząc żałośnie , ! >■*, o. 
Co wfchodzi dla wfzech pomocy , . '!h 

Rzekłam : Y  czemuż po tak ftrafznym śmie ,- 
Y  po tak zprzykrzoney nocy 

Mnie nie w efe li, jak  wielu lu dzi,
Dla których Niebo tak hoyne,

Ze ficoro blalk je y  onych obudzi,
Już życie  czuią ipokoyne?

A  mnię z lłonecznym wlchodem promieni 
Przeciwność zaraz ubadza,

Żaden czas doli moiey nie mieni,
Wfzyltko mi w życiu ufzkadza ?

Równie mi w żalu dzień i noc zbiega ,
Każdh godzina jednaka,

Zewfząd mię przykrość uftawnie ściega,
Nie znam fzczę śliwość jeft ja k a ?  

s-h Z fmutnych mych. oczy łza łzę pobiia,
A  z  mym na wyścigi życiem 

Przeciwność bieżąc , pomyślność m iia ,
Nie ciefzy fzczęścia nabyciem?

Pierwiey tak mi noc nie była fmutna, 
f Krótfzym wydawał fię bydź dzień,

Dziś każda chwila dla mnie okrutna,
A wiekiem ftąie fię tydzień ;

Bo z mym Fillanem gdym rozłączona , 
Doznaię w wfzyftkim iprzykrzónia,

.1, Ofnowa diii, mych, acz jeft zflabiona,
Y
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Y  ta już nie chce zlepfzehia.
rr Życiem  fię brzydzę , nie miłam fobie ,

Szukam , jak  śmierci przyśpiefzyć ; 

Gdyż żal Fillana w każdey mi dobie 
Nie daie niczym fię ciefzye. 

Uftawnie Niebios tey łaiki profz£,
B y  fmutki moie iko ń czyły , 

i Na przeciąg życia przeklęftwo głofzę ;
Bo mi bieg jego nie miły.

Ządttm , gdzie mego dufza Fiłlsyia ,
Y  ma niechay też tam idzie , 

Godzina życia prędzey zerwana
Niech czyni koniec fw ey bidzie.

P e w n e y  D a m y  P o łsk iey

Chufta , którąm miała twarz przykrytą od much , zfu- 
nieniem fię ze mnię , obudziła mię z fnu tego.

S E N  XVII.

Jefzcze oczy moie nie zaczynały z łez ofychać po naymił- 
fzym Fillanie , kiedy przeznaczeniu podobało fię , dotknąć 

mię taką zg ryzo tą , którey roftropność nie dopufzczaiąc od­
kryć nikomu , przymufzała mię do bidzenia fię nayikrytfzego: 
Bo chociaż ferce fzukąiące u lg i, żądało wyiawienia tey do- 
lęgliwości zaufanym przyiaciołom: Przecież przyzwyczaienie 
fię do zawierzenia tylko jednemu Fillanowi, zamykało udzie­
lenie fię myśli moich, a przez to co dzień w więkfzey trzy- 

-f F  ij mało
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mało mię rozpaczy. Dzień zaś jednon tak b ył fię wydarzył 
niefzczesliwy, że nad inne czasy wyftawuiąc mocniey ten 
fmutek , pogrążył mię w przepaśćnarzekaiw W te tak okrut­
ne godziny, nie przeftawaiam wzdychać nad ftratą Filiana me­
g o , co "byłby nayużytecznieyfzy rada fwoią w te frogie 
chwile, fercu ufychąiącemu trw ogą, żalem i nudnością. A 
w tych rozwagach przechadzając hę po gabinecie, z uczuciem 
tkliwym i przypomnieniem j>rzefzłych rofikofzy i fzczęścia 
m ego, poglądałam na Portret na ścienie wifzący Filiana, 
wołaiąc do Niebios^ z wrufzeniem dufzy , aby Za tę tak wiel­
ką ftratę nadgrodziły przynaymniey pokoiem wewnętrznym , 
w tey trapiącey okoliczności. W łąkowych żałościach prze- 
pędziwfzy więkfzą część dnia , położyłam %  na fofie, gdzie 
zafnąwfzy, widziałam we śnie famą iiebię w dzikich zaroślach 
chodzącą,; i to mówiącą'i

Smutne d n i, fmutne myśli , pędzę w moim lianie ,
Nie mam komu , zwierzyć fię tego , co mię b o li,  ̂ *

Przymufzam mię do śmiechu , częściey opłakanie 
Czas pędzę, rozbierając los przyktey  rnęy doli.

Gdy nie widzę, by,wiernym był-kto ńiiey ofobie ,
Im mię więcey co trap i, głębiey kryię w fobie.

Częfto nadto W dotkliwym i fprzykrzonym czalie 
Z gryzoty mey wewriętrzney, na niysl mi przychodzi., 

Opowiem , co mię boli, ulgę dać mi zdafię 
W yrażenie żałości, aż fię zaraz rodzi, ^ ...

Niedowiara nikomu , i w tym zdania w ie le ,

Ze zdradliwi w fekretach nawet przyjaciele.

Tak fama w iT>bie wfzyftkie .chowaiąc zg ryzo ty ,
Schraniam
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Schraniam fię z niemi w ikryte kąty mego domu,
Nie chcąc dać znać j  akiami bidze fię kłopoty ,

Staram fię , by płacz nie b y f  mpy widzian nikomu.
A znaiąc » ze łez moich nicht mi nie odbierze,
Taię w fzyftko, litościom niczyim nie wierzę.

Bywało , ze i dawniey, losow mych frogości ,
Co niemi dni fię życia mego przeplatały ,

Dokuczały mi żywo ; wiodły mię w ża ło śc i,
Jednakoż łatw iey zawfze , jak  dziś przemijały,

Z przyczyny ; że je  dźwigać ze mną było komu,
Dziś fama cały ciężar nofzę mego domu.

O Nieba! i za cóż wam , tak fię czynić zdało,
Aby wfzyftkie przykrości razem na mnie włożyć ?

Y  czy liż Wam koniecznie to łię podobało,
Bym miała w niepokoju , dni oftatek dożyć ?

Jeżeli losow moich w czym nie odmienicie ,
Zróbcież le p ie y , niech zaraz kończę moie żyćie*

Bez tego mi nie m iłe; gdy ma miłość ze mną
Wyrokiem wafzym przez śmierć, już jeft rozłączona,

Z nią.wfzyftko razem przefzło , ciefizyć fię daremną 
Nie cKcę w ięcey nadzieią ; bo ta w grób włożona 
Z mą miłością , z która to wfzyftko razem grzebie, 
Commiałamieć w mym życiu, zprzeyrzeń wafzychwNiebie.

Nic mię ju ż teraz nigdy ni ciefizy, ni bawi,
Kiedy fię nie mam przed ktm , zwierzyć poufale',

Dziś me nie równie więcey przykrość ferce d ław i;

Gdy fwe wfzyftkie ukrywam przypadki i ż a le :

P e w n e*  Dam*  P o lsk ie*  '
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* Bo jakże to jeft ciężko, nie mieć komu wiernie 
Wyznać , fwoięy czułości nudzącey niezmiernie!

Filia» , któremu wierne było moie ferce ,
Przed którym fię w fwych ezuciach całe odkryw ało,

Co dla niego w miłości naymnieyfzey iikierce f 
Bez odmiany dzień i noc uftawnie pałało.

Ten jeden b y ł , co bid mych umiał leczyć rany,
Dla tego , że odemnie był izczerze kochany.

• <
Wfzyftko mi miło b y ło , z nim żyiąc, przyimować,

Jedna Jego rozwaga ftrapione me myśli 
Potrafiała uśmierzać; bo znał jak kierow ać

Wfzyftkie moie Ikłonnośei , wchodząc w nie nayśćisliy. 
Jedne pocałowanie, gdy mi dał ferdepznie,
W momencie to zleczyło , co miało trwać wiecznie.

Tego zapomnieć wdzięków , me ferce nie może,
Jego pieizczota we mnie dotąd żyie filnie ,

Y  choć fię na je y  czułość uftawicznie frożę,
Jednakowoż częftokroć dziele fię przeciwnie ;

Bo z wielu przyczyn pamięć , gdy mi ją  wyftawia 
Przefzłość rzeczy; acz z fmutkiem przecież mię zabawia.

Z al flodyczy ubiegłych z nąyczulfzym wfpomnieniem, 
Okrutne w dufzy moiey czyni pomiefzanie ,

Każe mi fię uftawnie kłócić z przeznaczeniem,
Za co mi dało z niemi , tak nagłe rozftanie.

A ch ! jakże to jeft trudno, złamać w fobie ikrufzyć 
Te pamięć , która trapiąc umie żądze wzrufzyć!

B o że ! co Twoia mądrość wfzyftkich lofem rządzi,
Co

P różnowanie
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Co fwyui rozporządzeniem i ciefzy i frauci /
Która umie, gdy zechce, fercem tyni, eo błądzi *

Władać i i ufkramiać w nim to f co jego kłóci,
Y  moie też z  rospaczy uśmierz błędy Boże!
Niech fię wiecey tak czule myślami nie trwożę!

Niech uft inych nie otwieram na Twoie wyroki ,
Wolą Twą niechay pełnię z zupełną radością ,

Wiedź moie , gdzie T y  fam chcefz, oftre życia kroki , 
Day dźwigać ciosy bid m ych, z wfzelką fpokoynością. 

Co łatwo wfzyitko zrobię , gdy weźmiefz odemnie 
Czułość ferca , co nadto mocno żyie we mnie.

Spadnienie ręki z fo fy , którą podparłfzy fię fpałam y 
przebudziło mię z fnu tego , co jego przypomnienia wycilka- 
ły  jefzcze więkfze ięki i wzdychania z ftrapioney dufzy.

S E N  XVIII.
"Ttzien jeden tak dla mnie w ydarzył fię nudny , żem W nim 

nic znaleść nie zddłała , coby mię choć na chwilę zaba­
wić potrafiło ; dla czego zamknąwfzy fię w gabinecie, fZu- 
kałam faniotnością uleczenia fię w tym fmutku. Lecz i tam 
nie znachodząc połepfzenia y wpadłam w naymocnieyfze roz­
wagi przypadków życia m oiego; a te w taką mię żałość 
wprowadziły ; iż zaczęłam narzekać na przeznaczenia. Więc 
dla wybicia tey wyftępney ro fp aczy, wzięłam gwałtem pió­
ro , abym praca jego przerwała tę bidzącą zgryzotę, ale łz y

fączące
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fączące %  z oczu nie dppuścify pifania, trzymaiąc mię czas 
długi w okrutnym fzlochaniu, w czyni zdrzym aw fzy, dał 
mi fię łłyfzeć głos z pod papieru leżącego przedemną w ten 
fposob :

Pióro ! co wiefz naywiecey niepokóy mey d u fzy ,
Będąc częftym tłumaczem czułości okrutnych , 

Swiadczże mi, profzę , jak  mię przykrość onych fufzy ,
Y  czyni wyftawienie przyfzłości zbyt łmutnych :

T y  znafz naylepiey płacz móy ; bo cię zaraz myię 
Ł z ą , ile razy pifzę finutek , w którym źyię.

Wypadaiące z ręki moiey pióro f obudziło mię z łhu tego, 
po którego przerwaniu, aż do poźney nocy niepokóy we­
wnętrzny nie przeftawał mię uciikać.

rr-s

S E N XIX.
T"\nia pewnego , gdy ofoby nie nadto przyiazne dokuczały 

fwemi zakłóceniami , od ich nudności uciekłam o zacho­
dzie flońca do bliikiego laiku , dla zażycia miłey famotno- 
ści oddałaiącey zgiełk ludzi zatrudniaiących próżną rozmo­
wą. Tam liadłizy pod rozłożyftym Jaworem , w fpokoyno- 
ści zupełney fmakowałam, bawiąc łię Buchaniem śpiewania 
Iłowika , i fzumieniem wody bliikiey ; w czym zdrzymawfzy, 
widziałam wfzyftkie moie przefzłe piefzczoty lube, i wolne 
w przyfięgłey m iłości: ikoro zaś zaczynały naywiękfzych 
łłoriyczy kofztować zmyiły moie i wznoiie nayczulfze chęci 

* do
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do widokow wyftawionych , przypadek wydarzaiący fię i we 
śnie , ftaiąc fię przeciwnym pomyślności moiey , z ro b ił, że 

czyli przez w iatr, czyli przez porufzenie ptaków fiedzą- 
cych na Jaworze , z potrzęśnionych liści mnóftwo rosy pa- 
daiącey po mey tw a rz y , ocuciło z tego uśpienia. Po czym 
w kilka godzin udawfzy fię ku fpoczynkow i, ledwie o po­
ranku fęn zaftoniwfzy me oczy , wyftawił w fobie mnię fa­
mą fiedzącą w jakichści m inach, i pifzącą w ten fpofob , 
zw yż wyrażone marzenie :

Już Słońce zachodziło, a zwyczayne zmroki 
Zaczęły  przyoblekać pofępnością la sy ,

Gdym ją  w one śpiefznemi dofyć wbiegła krok i,
Bym  wieczorne pędziła tam famotnie czafy.

A  fiadłfzy pod Jaworem dofyć rozłożyłbym , 
Chłodziłam fię Zefirka powiewaniem czyftym.

Tam Iłuchałam miłego śpiewania ftowika ,
Któremu wdzięk czyniło liści fzeleftanie.

Ciefzyłam fię mruczeniem bliikiego ftrumyka ,
Co zapędom mych myśli , czynił przerywanie ; 

Radosna będąc , że tak fzczęsliwie fię baw ię, 
Zasnęłam , oparłfzy fię ręką na murawie.

W którym to śnie widziałam me przefzłe p ie fzczo ty ,
Cbm je  brała na łonie wdzięcznego F iilan a ,

Któremim moie wfzyftkie goiła zgryzoty ,

Y  co nienji w złym lofie bywałam głaikana,
To wfzyftko , co mą miłość z Fillanem baw iło , 
Nader mi fię w onym śnie żyw o.w yftaw iło.

G Żaden
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Żaden moment w mym życiu nie był mi tak m iły ,
Jak fiiu tego , co łłodko karmił moie zmyfty ;

Bo w nim ma wftrzemiężliwość zgnb-iwfzy fwe f i ły ,
W hołd poddańftwa mych chuci oddała fię ścifty , 

Tak dalece , że com w tym śnie czuła , ochotą 
Zdiętam była pełnienia,. goreiąc piefzczotą.

L ecz w te chw ile, gdy nadto chęć ma rozdrażniona,.
Tym  lubym zachwyceniom oddała fię cała ,

Jam  nagle z tak fmacznego fnu była zbudzona 
R o są , co po mey tw arzy rzęfiście kapała.

A  znalazłfzy fię całą w zbyt wielkim zap ale , 
Coby fię ze mną działo , nie wiedziałam cale.

Siedziałam czas niejaki odefzłą od fiebie;
Bo póki me pragnienia były pomiefzane r 

Nie znałam czy na ziemi jeftem , czyli w Niebie ?
Tak moie myśli były we wfzyftkim zbłąkane ,

Lecz potym , gdy fpokoyność w zięły moie żądze, 
Poznałam , że to było ihem , co prawdą fądze.

W tedy krzyczeć zaczęłam z płaczem do Niebiosy ,
Dla czego nawet i w śnie czułość moią budzą, 

Czemuż ich tak dowcipne w zmartwieniu mię lo s y ,
Z e  i famą flodyczą życie moie nudzą ;

Fo  dawać fmak uczuwać w  utraconey rzeczy ,
Nie jeftże to dar c h y try , co.głafzcząc kaleczy?

Przeizłości przypomnienie gdy nadto żałością 
Ścisnęło ferce moie i rospaczą frogą ,

Zaczęłam  bardziey płakać nad moią m iłością,
Ze

P ró żnow anie
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Z e  już w ięcey nie mogę oney chodzić drogą.
N ayfrożey zaś bolałam nad tym roztrząśnieniem« 
Zem fię czule bawiła tylko z famym cieniem.

Przybliżaiąca ile Panna do mego łóżka , zawadzeniem fu- 
kni fw ey , wywróciła ftoiący przy mnie fto lik , i tym Hu­

kiem przerwała dalfze marzenia«

S E N  XX.
p r a w ie  pół Roka mijało ofierocenia mego , jak  do dni fmut- 

nych nowy i niefpodziewany przybył przypadek , daiący 
poznawać okolicznościami fwemi , iż przyfzłość losow moich 
będzie jefzcze frożfzą nad wfzyftkie niefzczęsliwie dni ży­
cia mego przepędzone ; co mi dato przyczynę wyftawienia 
nayżywfzego ftraty Fillana z tym przekonaniem , że z nią 
wfzyftkie utrapienia fpadły na mnie bez żadney pomocy i 
ratunku. W tak fmutnych rozwagach nie wiedząc co czynić ; 
ile będąc w początkach wchodzenia w rząd maiątku , i praw- 
ności dobrze mi nawet jefzcze nieznan3'ch, nudziłam fię bez- 

przeftańnie ciężarem bid ze wfzech ftron mię ucilkaiących. 
Lecz zaftanowiwfzy fię nad tym , iż żałość żadnego nie czy­
ni ratunku , i owfzem jeft zawadą do uprzątnienia obarczeń, 
poftanowiłam mężnie i pilnie około dzieł moich chodzić , a 
cierpliw ością, cios losu oftrego. znolie , i poruczyć go w rę­
ce Przeznaczenia, które gdy zechce bydż łaikawe, wfzyftko 
ułatwić , i olłodzić potrafi. A w tych rozbieraniach przeko- 

nywaiacych czułość fe rc a , przepędziwfzy godzin k ilk a , zra-

G ij fnełam
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fnełam , w którym śnie zdawało mi fię , żem famą fiabię Iły- 
fzała mówiącą te w yrazy:

W tak crężkim fmutku , któren mię dziś gnębi,
Nie mogąc zniikąd wynaleść pom ocy,

Co dzień w przykrości więkfizey tonąc g łęb i,
• W T w ey tylko Boże kładnę ufność mocy,

A  żal mey ilraty z całą bidną dolą 
Składam pod Twoią miłofierną wolą.

Cokolwiek mi zaś będzie czynić frogą m
B o leść , i tkliwfze przyda fercu rany;

Albo cierniftfzą powiedzie mię drogą,
Czyniąc los życia moiego zbłąkany,

Będę zanofić pod Tw ey świętey cienie 
D obroci, każde moie zażalenie.

W fzakżeś pow iedział, że w każdey godzinie 
Przyim iefz profzących wzdychania i jęki ,

Y  że tych łalka nigdy Twa nie minie ,
Którzy przed Tobą ftawią fwoie męki ,

Je ź li fię je fzcze i łzami obleią ;
To ich zalilifz fzczęsliwą nadzieią.

W tey  Ja  ufności ftawiam fię przed Tobą,
Wzdycham z pod ciosu nayczulfzego fmutku ,

Okryta śmierci Fillana żałobą,
Wzywam w tym lianie przykrym  łaik Twych ikutku,

A  z fobą razem Ikładam i me dziatk i,

Co fą naywiękfzym trudem dobrey Matki.

Profzę , otwórz nam Miłofierdzia wrota, ,
, Ulłyfz
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Uflyfz z nich płacz nafz w niefzczęsliwym ftanie, 
Wfzak w nich nayczęściey mieści fię fierota,

W yprafza fobie Twoie zmiłowanie ;
Bo rzadko- kogo Twa dobroć nie ftucha,
Jeź li Cię wzywa ze fzczerego ducha.

Toć i ja  do Cię wołam z gruntu d u fzy ,
Niech śmierć Fillana , co mię w rospacz iławia ,

Y  co raz bardziey żalem frożfzym fu fz y ,
Wielą fmutkami uftawnie przydław ia;

Będzie przynaymniey choć tym nadgrodzona ;
B y  czułość we mnię była umnieyfzona.

Koteczka faworytka m oia, czyli przez k a re fs , czyli 
przez narów natury fpufzczoną rękę z łóżka , tak mi mocno 
zadrapneła, że ażem iię z tego fnu żałosnego porw ała, a 
jego  czułemi wyitawieniam i, ferce moie na nowo fię roz­
rzewniło.

S E N  XXI.
W pół ófma Miefiąca po śmierci 'wdzięcznego i nayuko- 

chańfzego Fillana nad inne nocy przykre i bidzące , je ­
dna wjefienną. porę tak fię w ydarzyła fm utna, i okropna, 
że nietylko wyciikaiąc gorzkie łz y  z oczu wyobrażeniem 

naytkliwfzym  , ftawiła mię w przepaść nudności, ale jefzcze 
pomiefzaniem i rospaczą udzielała całemu ciału mąk prawie 

śmiertelnych. Przecież z wfchodem jutrzenki trochę ferce
' .'I I - ■■ ■'•?/' . 'ii ■ ' ̂ ¿t - . ... J .

" moie
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naoie ciżłzym bydź zaczynało , i pozwoliło zmrużyć powie­
ki , w którym to uśpieniu Iłyfzałam fiebię fama narzekaiącą 
tak na tę noc niefzczęsłiwą:

N ocy fprzy.krzona , o nocy fniutna!
Okropność twa zbyt mię lęka ,

Każda minuta twoia okrutna ,
Srogą rospaczą mię nęka,

T w óy czas nieznośna dla mnie katufza,
Czułość w nim bardziey mię ty k a ,

Smutkiem mocnieyfzym ściśniona duf?a
Z al gorzki częściey połyka.

jKoniu twóy przeciąg ipokoyność wiie,
Łonem ftaie iię p ie fzczo ty ,

Mnie bezprzeftańnie tkliwą łzą  myie ,
v Składa w nayczulfze zgryzoty.

Pościel ma zda fię śmiertelne łoże,
Gdyć trawię bezfenną c a łą ,

Ną^yet lię na mnię flrzymae nie może
K ołd ra; bo znudzone ciało

Szukaiąc ulgi w tym miękkim puchu,
Rzuca fię na wfzyftkie ftron y,

^  ]Lecz w niefpokoynym z różnych miar duchu
Ulgi mij fposob ftracony.

Kto twe godziny przebywa fmacznie ,

Uśpion od fortuny drogiey;

A  mnie twa chwila każda opacznie
Zbiega , z przykrości tak frogiey.

T yś  dla kochanków nader łaikawa

f\- Cień twpy miłość w nich roznieca,
1 A mn-ie
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A  mnie twa ciemność męką. %  ftaw a,
Y  bardziey w fniutku oświeca.

Dla mnie twe czyny  tak fię umknęły,.
Ze  nie mię w tobie nie bawi ,

Gdy me ftodyczy ju ż przeminęły ,
Przefzłość tylko mię w żal ftaWi.

Acz z łzami pomnę te twoie chw ile,
Co moie żądze g ł a l k a l y / 

Jednakożbym je  łapała mile ;
Jeź lib y  nazad wracały:

Bo je fzcze  teraz czuię w nich wiele 
Smaku zupełnie lłodkiego,

Y  nim nayczęściey czynię wesele 
Momentom życia nudnego.

Ale cóż robię , czyliż fię godzi,
Tak przefzłością iię zabawiać ?

Niechay iię ona we mnie nie płodzi ,
Nieba ! zbróncież iię je y  fiawiać.

Albo wybaczcie , że mi tak tkliwie 
Wdzięk Fillanowy dopieka 

Wfzak wiecie kiedy ferce ż y c z l i w i e / 
Sprzyja , rozbudza chęć człeka,

A  ile żeście famę przydały,
Tak iilną czułość naturze,

Niechże wyftępek je y  będzie mały;
Bo ciężko wftrzymać żądz burze.

Garderobiana z fypialnego Pokoju w ychodząca, głoś­
nym uderzeniem nieoftróżnie drzwiami, przebudziła mię z

fnu

P e w n e j  D a m y  P oi^ k ie */
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fnu te g o , któren<nie w ięcey nad dwie godziny iklejał po­
wieki moie.

T V a  wybicia fmutku czule ferce moie trapiącego, wzięłam 
pióro do opisywania łaik fzczęścia różnym różnie udzie- 

łaiących % : Lecz gdym poczynała te pifmo , łz y ,  które
przeciwność naygwałtowniey w tę chwilę z ocz mych w yci- 
ikała , nie dopufzcząły pisać tego , com poftanowiła, i owfzem 
przeciwne wyobrażenia tey m y śli, tak mię wtedy m iefzały, 
iż nic nie mogłam znaleść tak iego , coby dobroć względem 
mnię przeznaczeniu w czymkolwiek przypisać mogło. Bidząc 
fię tedy wyfzukiwaniem tych pochw ał, co losowi memu 
przeciwnemi fię ftawały, zdrzymałam trochę i w tym uśpie­
niu zdawało fię , żem tak pisała , jak  tu wyrażam:

Siadłam fzczęsliwość pisać , lecz mysi ma zbłąkana,
Y  niefpokoyność d u fzy , którą czuię w fobie,

Ni§/ da pisać to , co chcę ; bo tak opłakana 
Z gryzota mi dopieka , iżem famey fobie

A le nim koniec żalom śmierć moia u czyn i,

Nim ten wyrok oftatni łz y  moie u k o i,

Nim ftanę przed tym fądem , co mię w czym obwini, 

Roztrząsam czylim winna tym częftym łez zd ro i,

Nie m iła , famą fiebię z losow moich brzydzę , 
Żądam umrzeć, fposobu dać śmierci nie widzę.

Które
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Które wyrok przeyrzenia z ocz bidnych wyciffca,
Na przekor żądzom moim czyniąc fwe igrzyika.

Lecz nie widzę , coby móy ftan tak opłakany 
Miało czynić , i cobym takiego zrobiła ,

' B y  raz# na zawfze dla mnie był taki los dany,
Zeby rzadka godzina w życiu moim miła

Znachodziła fię , nie wiem, za co i dziś jęczę 
Pod frogością tych ciofow, i niemi %  męczę.

Rzucam pióro , ju ż nie chcę pifać , com m ysliła 
O fzczęsliwości ludzkiey ; bo mi fię tak zdaie ,

Ze w mych żalach pomyślność tak fwe łaiki fkryła ,
Ze ich nie znaydę , .gdy mi wfzyitko wfpak fię ftaie. 

Nie chcę' badać , gdzie fzczęście, i kto nim fię chlubi, 
Kiedy jego przeciwność fpokoyność mą gubi.

Ale może przyidzie czas , że fię ze mną zgodzi
Szczęście , i mnie też fwoim oświeci promieniem :

WTzakże faybkiemi kroki ca ły  świat obchodzi ,
C zy nie zayrzy  i do mnie za Niebios zrządzeniem ,

Y  w ten czas , kiedy łaik fwych ikutki pewne z le je , 
Będę o nim pifała , gdy zyikam nadzieje.

Chodzenie głośne ludzi przed Pokoiem przerwało mi to 
marzenie.

P e w n e y  D am y P o lsk ie?

H SE N  X X III.
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■przynaglona ważnemi przyczyny ftawienia ile w% pewnym 
Obywatelikim Mieście > doieżdżaiąc do niego patrzyłam  

z zadziwieniem na niezabrane jefzcze ż y ta , acz w pożney 
jefieni: Przyiechaw fzy na nocleg, zapytałam Karczmarza o 
przyczynie tak zaniedbanego iprzątnienia z pola , któren d.ał 
tę odpowiedź: iż Pańftwo jego  z zazdrości widzianych o kil- 
kadziefiąt mil Dom kow, kazali porzucić gofpodarftwo a 
w czafie żniwa ftawili kilka pędobnych onym. Zdięta cieka­
wością poiechałam widzieć ową budowlę, a gdym wefzła w 
la fe k , uyrzałam te chatki jedne kryte lłomą, a drugie napo- 
dobieńftwo dębów wielkich lławiane. Proiiłam tamteyfzego 
Murgrabiego , by wewnątrz te ofobliwości pokazał, gdzie 
w fzed łfzy , znalazłam zupełne przeięcie tych ozdob i zbyt­
ków ; które maią owe dom ki, co fą leżące biiiko ftołeczne- 
go Miafta Kraju mego. Wychodząc ztam tąd, pokazał mi 
jefzcze miefzkanie o kilka ftai będące, w kfztałcie rozwala- 
iącey fię flcały , z tym opowiedzeniem : iż ten dóm od wielu 
nazwany jeft fiedliikiem miłości , i że Pani jego  nayczęściey 
W nim przebywra z poufałemi fobie , jednak mię do niego nie 
wpuścił, wymawiaiąc fię tym, że klucza u fiebie nim a.; tak tylko 
obeyrzaw fzy powierzchowność onego , powróciłam fię nazad, 

i pofzłam fpać; lecz jak tylko zafiiełam , wyftawił mi iię ów 
domek we śnie z tym napisem:

W tym domie Wenus fwoie miefzkanie zakłada,
Tu
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Tu fzkoły rozpoczyna dla każdego z młodzi *
Tu na fwych więźniów peta, i kaydany wkłada,

Tych zaś, co niekochaią, przynęty Twą zwodzi..
W efzła z MiafŁst\w ten domek , kończyć fwe nauki ,
Kto ciekawy, niech przyidzie , tu widzieć je y  fztuki.

Kogut gofpodarflci pieniem fwym przeraźliwym prze* 

budził mię z fnu ; któren natychmiaft poufalfzyni lobie po­
wiedziałam.

* ; -»i ' ;  . :  ; ■ ; : ' v :  i t si ' - : i v  .. • i J

S E N  XXIV.
\ 1 7 7  Rok i puł trzecia Miefiaca powróciłam do domu tego , 

co dotknął mię nayokropnieyfzą i nieodżałowaną ni-, 
gdy ftratą nayukochańfzego Filłana , do którego ikorom ty l­
ko wefzła , zaraz twarz moią oblałam łzam i, z uczuciem 
liayźywfzym  na nowo odnowionego fmutku ; z czego w kil­
kodniową wpadłfzy iłabość, leżałam bez pamięci. Przyfzedł- 
fzy  potym trochę do fiebie , poftanowiłam jak  nayprędzey 
wyiechać z mieysca tego , co czyniło dni moie naynudniey- 
fze : lecz mocne p rzyczyn y, przywiązane do Dóbr tamtey-^ 
fzych , wyiazd móy od dnia do dnia odkładały , i przymufi- 
ły  mię jefzcze niedziel kilka bawić w tym domie , c zy li gro­
bowcu dni moich źyiących. Dniem zaś jednym przed wy- 

iazdenr moim z tego miefzkania, naciik różnych dzieł domo­
wych tak mię był zatrudnił, iż ledwie o trzeciey po pół­
nocy dał wolny czas udania fię do fp.oczynku, przecież i 
w tak fpoźnioną porę wziąć go nie m ogłam ; bo łz y  gorzkie

Hij " żdżieraiąc
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zdzieraiąc den z powiek moich , ledwie o ófiney zrana po­
zw oliły zdrzemać : lecz w tym uśpieniu mysi fmutna nie- 
przeftaiąca uciikać ferce moie czarną rospaczą , Wvftawiła 
mi w nim mnię famą chodzącą po tych niefzczęsliwych Po- 
koiach , i tak ze łkaniem mówiącą :

M ieysca ftrafzne , co mi fię grobowcem ftawiacie,
Co mię w nayczulfze myśli uftawnie w iedziecie,

Co z oczu mych rzęfifty ftrumień wyciikacie ,
Składaiąc mię uftawnie w żalów moich mecie :

Niech fię wami nie męczę , i niech was nie widzę ,
Kiedy tak w wafzych kątach życie moie bidzę.

W miefzkaniąch wrafzych miłość moią gdym ftrac iła ,
Z  nią razem i chęć do was zupełnie minęła ,

Żadna mi rzecz ju ż w gmachach wafzych nie jeft m iła , 
K iedy tu roikofz życia moiego zginęła.

Nic mię teraz nie c ie fz y , ani naymniey b aw i;
Bo mi wfzyftko Fillana mego ftratę ftawi.

Ćo was śpiefznie dla fiebie działała ma ręka , ( $ - )
D rzy na wfpomnienie pracy , co je y  była luba.

Dziś dla mnie patrzeć na was , naywiękfza jeft męka ;
M yśli m oiey w ozdobach wafzych niknie chluba.

Ten ;

G O  GSyi ten Dom z od rys l i  Autorki byt stawianym , i 
tym wfzyśtkim od niey przybrany , co nayiufpanialjzym 
być moze. Refztę zaś ozdob przez Nią wymyślonych, 
$ey ręką dzicdane były, - 1
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Ten zaś moment, co w wafzych ścianach był fpokoyny, 
Już przefzedł, dziś go ftrumień łez mych myie hoyny.

Uciekam mieyfca od was ; bo mi fię czuć daie 
Z yw iey  dotkliwość ża lu , która mię dość mocno 

Niefpokoynością fwoią trapić nie przeftaie
Nie tylko w dzień , lecz nawet w każdą porę nocną.

A  fen fpłakane oczy chociaż czafem zmruży ,
Rofpacż ftraty , i w nim móy pokóy wnętrzny burzy.

Po llcończonyph tych wyrazach ocknęłam fię , i zaczęłam 
ftrafznie płakać , ofoby niektóre przyfzły dowiedzieć fię ża­
lą  m ego, ale łz y  gorzkie nie dopuściły opowiedzieć przy­
czyn tey czułości., Po czym w yczekawfzy trochę , kazałam 
fię włożyć z pościelą w Karetę i wyiechałam o dwadzieścia 
cztery mile do Dóbr drugich, dla rozerwania tak niezno­
śnego fmutku.

Pe w n e *  D am y  P olsIciey

T T ciekłfzy z tego domu okropnego, com w yżey wzmian­
kow ała, ładziłam , że na tamtym mieyscu, dokąd ziecha- 

łam , znaydę jakąkolwiek fpokoyność wewnętrzną. Aliści co­
dziennie prawie nowe fmutki wydarzaiące fię w ftanie moim 
niefzczęsliw ym , przywiodły i tam dnia jednego nowy a tak 
nieznośny fercu memu przypadek ; że zdawało fię , iż on był 
jednym z naytkliwfzych ciosow życia mego; nim będąc okrut­

nie zmartwioną , wzywałam dobroci Włzechmocney, aby alba

mię
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P kÓŹNTOWA KIE

mię uwolniła od tey rospacjzy, alboliteż dniom życia tak nie­
znośnym koniec uczynić zechciała. Zdobywałam %  na wfzyft- 
kie iposoby, zaradzić mogące tafcf wielkiey czułości. W zy­
wałam rady przyiacioł dla wyratowania hę z tey toni nie- 
fzczęścia , w którey podług mego rozumienia ginęły wfzyft- 
kie pociechy i nadzieie moie ; ale nic to włzyftko pomodz nie 
zdołało ; bo po czafie nie ratunku , lecz cierpliwości używać, 
potrzeba było ; a do tey wzięcia nie tak przez cnotęf jak  
przez potrzebę przymufzoną zoftałam , i nią zafpokoiwfzy 
tfochę kilkodniową trw ogę, zasnęłam , w łparłfzy iię na ka­
napie ; i w tym śnie widziałam iię przechadzaiącą w jakieyści 
gęftwinie laiku otoczonego ftrumykami wód po kamykach fzu* 
miących , tak ho Niebios żałośnie wołaiącą ;

Nieprzeniknione Boikiey woli drogi ,
Go krokom moim zbłąkanie czynicie ,

Co z waizey woli ciśnie mię cios frogi f 
Gorzkiemi łzami poiąc moie życie.

Do was me ciężkie posyłam jęczenia,
Na dni mych nader oftre przeznaczenia;

Ku Wam ze łzami oczy moie wznofzę,
U miłolierdzia łaiki nieprzebraney ,

Dzień i noc z krzykiem i z wrufzeniem profzę;
B y  mi litości dar kiedy był dany.

Niech Wafza dobroć , co każdego lłucha ,

Y  na me łkania nadftawuie ucha;

Bo z wafzey na mnie zagniewaney woli
Wfzelkie niefzczęście razem prawie fpada,

Z wafzego rządu los móy mię też boli;
Gdyż
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Gdyż nim, okrom was , nicht w świecie nie włada. 
W y mnię martwicie, i dni mych godziny 
Czynicie nudne , częfto i bez winy.

W którą gdziekolwiek obrócę fię ftronę ,
Wlzędzie mię wyrok wafz frogi d otyka,

Zewfząd me widzę nadzieie zgubione,
Ze wfzech ftron do mnie przeciwność przym ykaj' 

A  płacz uftawny , jęczenia, wzdychanie,
T e  tylko jednym fą karmem w mym lianie.

Cokolwiek zgryzot może bydź na świecie ,
Juzem je  niemal wizyftkie doświadczała ,

Nawet w kwitnącey młodości mey kwiecie ,
Wielem gorzkości losow kofztowała ;

Bo widzę z życiem ta mi dola dana,
Aby pomyślność nie była mi znana.

C zy nie dość tego, że fię podobało
Wafzym wyrokom ; aby mię nayfrożey 

Dotknąć w mym zryciu, tą ftratą nie małą 
Co moie ferce udręcza naygorzey.

Stratą Fillana, którey, póki żyie ,

Nic z mey pam ięci, ni z ferca nie zmyię.

G dyż mię śmierć Jego tak okrutnie gnębi
W rospacz mych żałow, że nic mię nie bawi 

N igdy w mym życiu ; bo eo raz to głębiey 
Smutek uftawny w niepokóy mię ftawi. 

i C ały dzień wzdycham, a w noc gorzko plącze,

Z e  już Fillana wiecey nie zobaczę.

P e w n e?  D a m y  P o lsk ie?
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P r ó żn o w a n ie

Je fzcze  nakoniec tak Wafze wyroki
Ze mną dziś fobie frodze poftąpiły ,

Ze mię wplątawfzy w oftre życia kroki,
Wfzelką ju ż moią pociechę zgubiły.

A  tym przypadkiem, co mię dziś przyciika , 
Czynicie ze mnię fmutne widowiika.

Niech choć tę od Was mam Nieba nadgrodę ,
Abym w rospaczach była uśmierzona,

To mi przynaymniey daycie za mą fzkodę ;
B y  czułość w dufzy mey była zmnieyfzona.

Wfzak 'w W afzey mocy ftwardzić ferce moie , 
Wygubić czułość, i zamknąć łez zdroie.

Zal okrutny, któren we śnie uczuwałam, przydał mi tak
wielkie bicie ferca, żem iie aż obudziła.

S E N  XXVI.
r p o  zmartwienie , com przed tym fnem wzmiankowała, nie 

przeftawało jefzcze przez kilka dni co raz mocnieyfzą 
mnie ubadzać rolpaczą , którąm acz na oko w efołością kraiiła , 

jednak nie mogąc niczym ją  rozerwać , bezfenne nocy i dnie 
fmutne w różnych trawiłam rozmyślaniach. Przecież dzień 
jeden ftał fię dla mnie tak pomyślny, że daiąc uczuwać mniey 
żałości , zaczął fpokoynieyfzym czynić ferce , i ścilkać fnem 
powieki ; a ikorom tylko zafneła, marzyło fię , że ktoś te 

w yrazy , co tu kładę , po.dał mi do przeczytania :

Tknięta
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Tknięta przeciwności losem ,
Ł z y  me uftawicznie ieię ,

Jęczę pod czułości ciofem ,
Y  gubię moię nadzieię.

Od świtu do poźney nocy
Czarna rofpaczą iię bawię ;

Bo fmutku doznaię mocy ,
Nim męczę iię w każdey fprawie,

Do wierzenia rzecz jeft trudna,
Jak  mię życie bidzi moie ,

Jak każda godzina nudna ,
Y  cifnąca z oczu zdroie.

Aczem na oko w e io ła ,
Lecz w dufzy mey zawfze czitie 

T ę ftratę , co na mnie w oła,
Z e je y  nic nie odwetuie.

Lub gwałtownie rozum filę ,
B y  uikromić ferca fmutki ,

Przecież w tym iię czefto mylę ,
Y  przeciwne czynię ikutki.

Bo zamiaft przyięcia woli
Tego , co nwm życiem władnie ,

Szemrzę przeciw mey niedoli, '
Y  bid mych nie znofzę fnadnie,

T y  ! coś wfzemu dał początek ,
Y  co włatlafz niemi kroki ,

Ukróć przykry dni mych wątek ,
Lub odmień fwoie wyroki :

Albo d ay , niech ferce tkliwe
I Czułość

P eayney D a m y  PoLSfffE?
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P różnowaniu

Czułość choć na czas porzuci,
Y  nie będzie w żądzach żywe ,

Y  niemi niech iie nie kłóci.

Obudziwfzy fię , gdym ten fen roztrząfneła, znalazłam 
w nim zupełne przyftęsowanie do tey czułości , która mię 
uciika.

A/Tysląc zakładać w pewnych Dobrach dóm , zgromadziłam 
- -z różnych mieysc abrysy, z których ćo pięknieyfzego 

zebraw fzy, miałam dać plan nay wygodnieyfzego dla fiebie 
miefzkania. Przebieraiąc one ; napadłam na odrys domu , 
będącego o ćwierć mile od Miafta dopełniaiącego namieftni- 
czą Królewiką władzę : A  tak z godzinę bawiąc fię rozpozna­
niem tegoż , udałam iię ku fpoczynkow i, a jak  tylko zafne- 
łam , wyftawił mi iię ów dóm z tym napisem na fwey Fa- 
cyacie:

Ten to cfóm , co fpokoyność ma w nim fwe miefzkanie,
W którym kto żyie , nie zna naymnieyfzey zgryzoty,

W nim Nieba maią hoyne łalk fwoich rozdanie ,
On pełen pomyślności , w nim Iię płodzą cnoty.

Szczęsliw yś domie ! co iię w tobie wfzyftkim dzieie 
T a k , jak  kto chciał, łub o czym miał kiedy nadzieie,

Obudziwfzy iię o zw yczayney godzinie natychmiaft ten 

fen przepisałam.
SE N  XX VIII.
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P e Wn e y  D a m y  Po lsk iey

S E N  XXVIII.
cz w późną nocną porę położyłam fię , przecież zafnąć

nie mogłam; mysi albowiem fmutna zacząwfzy mię przy- 
ciikać , wyftawiała nayżywiey niefzczęsliwe przykrości we­
wnętrzny pokóy i zdrowie odbieraiące. A  gdym fię zapę­
dziła w głębfze ich rozbierania; ftrata życia drogiego Filla- 
na , z którą wfzyftkie na mnie przypadki zw aliły fię , taką 
czułością dotknęła ferce m oie, iż porwawfzy fię z łóżka , 
biegałam p o . pokoiu ; przecież upamiętawfzy fię trochę, po­
wróciłam do pościeli, i naymocnieyfzemi rozwagi uśmierza­
łam czarną ro fp acz : lecz to było bezikutecznie; bo ufta- 
wiczne drżenie ferca co raz mocniey utwarzało nowa żałość, 
i tę całą noc naynudnieyfzą czyniło. Jednak w tych nie- 
fpokoynościach fen nad fpodziewanie zafłonił me oczy, i dał 
mi w fobie widzieć mnie famą , to pifzącą ;

Okrutna nocy ! co mię fwą długością

W nudność z rospaczą uftawicznie tłoczyfz ,
Co nie daiefz mi ftvoią okropnością 

Pokojit dufzy : Y  ćo mię łzą moczyfz ;
Skróć fię. Swą ciemność przemień w jasną zorzę,
C zyli w świtania nie zadrzymam porze ?

Może żal fmutny , co mię w twóy czas męczy 
U ftąpi, a pod promieniem ftonecznym 

Ulgę uczyni fercu , które ję c z y

Na losy , co go przeznaczeniem wiecznym

IU Dzierżąc
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P kóżnowanie

Dzierżąc uftawnie w bidzie, w niepokoju ,
Dzień i noc kąpią mię w łez gorzkich, zdrójif.

C zy nie' uczyni promień Słońca tyle 
Z e  oczy moie kleiąc fnu ftodyczą,

Pozwoli przefpać fmacznie jaką chwile ,
Y  ipokoyności ucieTzy zdobyczą.

A  Fillanową śmierć z mey myśli zgubt*
Daiąc zapomnieć fercu, ze go lubi?

Ale podobno to nigdy nie będzie ,
Bym  ja  Fillana ftraty zapomniała ;

Bo Jego pamięć tak jeft przy mnie w fzędzie,
Zem  bez niey jefzcze i chwili nie miała.

Gdziekolwiek tylko jeftem , gdzie fię rufzę ,
W fzędy móy Fillan przenika mą dufzę.

O dniu! co grube gubifz nocy cienie, «
Zgub w fercu moim te czułość okrutną,

Która uczyni dni mych ukrócenie,
Y  każe , abym zawfze była fmutną.

Alboliteż tak , zak ley me powieki ;
Bym  tych otworzyć, nie m ogłajia wieki,

Porwałam fię z fnu w kończeniu tych wierfzow , wręk- 
fzym  z przypomnienia tey ftraty przerażona żalem , którego 
umorzyć w fobie nie zdołam ; gdyż Fillana mocniey nad życie 

moie kochaiąc , nie przeftaię wdzięków , przymiłeń , i łaik 

Jego pamiętać.

S E N  X X IX ,
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P e w .n e y  D a .my F o l sk ie y

S E N  XXIX.
p e w n a  łatw a wydarzaiąca fię okoliczność do uifzczenia mey 

myśli , poftawiła mię w takiey nadziei , żem była zapew­
niona dóyścia do celu pożądanego. Lecz w te chwile, kie­
dym yzylkania pragnienia mego fpodziewała f ię ; raptowną 
uy rżałam tego odmianę. Zkąd uczuwfzy gwałtowny frnutek, 
dla ukrycia onego pofzłam w zarosłe ogrodu , tam ufiadłfzy 
na piękney murawie , rozbierałam wfzyftkie obroty fortuny 
przykro wyrządzane ze mną. A  gdy nadto rospacz ferce 
moje przenikała , dla je y  wybicia wyftawiałam fobie niełalki 
fzczęścia ; nie tylko dla m nie, lecz i dla różnego ftanu lu­
dzi czynione. W takowych myślach zdrzym awfzy , widzia^ 
łam we śnie ftoiącą przed fobą jakaś O sobę, to mówiącą :

Wfzyftko na świecie mija iię , i kończy,
A  nic w trwałości fw ey długo nie bywa ,

W fzyftko iię razem z życiem ludzkim łą c z y ,
Odmiana częfta nieipodzianie bywa,

W dniu jednym człowiek ciefzy fię i fmuci j 

Bo tym fortuna bawi nas i kłóci.

Jednego nagle w yw yżfza , bogaci,
Drugiego w przepaść z łey  doli pogrąża,

Dla tego nawet fwe nadzieie trac i,
Co z upewnieniem do iey celu zdąża.

Nigdy nikomu nic ftale nie daie;

Bo tego, co dziś gtafzcze , ju tro  łaie.
[Mięfza

http://rcin.org.pl



P różnow anie

Mięfza w korony bodźce fwey ch ytro ści,
Czyni Monarchom uprzykrzone życie ,

Daie i Im czuć dzień fwey nieftałości,
Albo widocznie, alboliteż ikrycie.

Raz Ich nadyma nadto fwemi la lk i, .
Drugi raz czyni przykre im niefnaiki.

Dziś jednym laury zwycieftwa gotuie ,
A  drugich pęta w niewoli kaydany,

Od jednych bierze , a drugim daruie ,
Co pierwsi fw em i, wylłużyli rany.

Nic, jak  powinno, nie trwa w fwoiey m ecie; 
Bo fprawiedliwość już nie żyie w świecie.

Tego, co młodość przeżył na ftaraniu 
Ufilney żądzy zafzczytow nabycia,

Co jego  cała była w zabieganiu
M ysi, jakby w pierwfzym ftopniu koniec życia 

Pędzić ; lecz żamiaft ftania lię ich wzorem 

Wiedzion omylnych nadziei jeft torem.

Y  w płonną miłość zwykła rzucać ciernie,
T ey Iłodkiey chwili , co jeft z dobrey w o li , 

Nie da kofztować długo , ani wiernie,
Y  zaraz onę czymści tak zmozoli,

Ze jedno drugie opufzcza , lub zbrzydzi, 
-^ -.Y n iż  kochało, w ięcey znienawidzi.

Od tego, co wiek na ulłudze tra w ił,
Odbiera gwałtem fortuna wyftugi ,

A  za to , że fię z potem czoła bawił
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P e w n e y  D am y  P o l sk ie y

Pracą fwey ftużby, i za je y  czas długi
Stawia go w nędzy ; a na mieysce jego 
Szle do nadgrody flugę niegodnego.

Y  naycnotliwfzym nie czyni nadgrody ;
Bo je śli onym kiedy łaiką błyśnie ,

Nie długo daie zażywać pogody ,
Zaraz ich gromem fwey niełaiki ciśnie.

Rzuca wraz na nich pogodę i flotę ;
Bo zawichrzenie ludźmi ma za cnotę.

Tych zaś naywięcey fwą łaiką obdarza,
Którzy niegodni nawet iey wfpomnienia,

Onych to na los fzczęsliw y naraża ,
Co z powfzechnego wfzyftkich rozumienia 

Niegodni łaik iey , z fwoiey czarney dufzy, 

Przecież ich rzadko kiedy w fzczęściu wzrufzy.

Igra fortuna z nami uftawicznie, '
Raz nas w yn o si, drugi raz poniża ,

Umie nam czasem tak podchlebić śliczn ie ,
Z e  iię z ufnością każdy do niey zbliża ;

Aliści kiedy pozna iey odmiany ,
P ła c z e , że od niey zoftał przygłaikany.

Y  mnię też ona dość długo baw iła,
Umiała ciefzyć płonnie moie żądze ,

Tak fię przedemną z Twym fałfzem ukryła ,
Zem znać nie m ogła, jak  w mym fzczęściu błądzę, 

Lecz ftan dzifieyfzy na#uczył mię t y le ,

Ze ju ż w iem , jak  fię w nadziejach mych mylę.
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PRÓŻNOWANIE

Wiec nie dbam o to , choć mi ta okrutna 
Fortuna , w przepaść róźney bidy ftawi , 

Y  każe , abym zawfze była fmutna,
Y  odmianą fię losow moich baw i;

Bo gdy tak wi.eiom przykre życie czyni ,
Nie d z iw , że i mnię bez przyczyny wini.

Pewien z Krewnych fzukaiący mię w ogrodzie, wfzedł 

i obudził mię z fnu tego.

tan trofzczący mię uftawicznie zawiłemi okolicznościami,
w ydarzył konieczną potrzebę zjechania do Miafta ftołecz- 

nego O yczyzny moiey. Tam przybywfzy, nic nie znaydow^- 
łam , coby mię choć na chwilę zabawić m ogło, ile przy wie­
lości zatrudnień., ciężkich do ułatwienia z pewnych przy­
czyn. Z a temi uftawicznie biegaiąc , znudzałam jefzcze bar- 
dziey los móy , i przypominałam tkliw iey ftratę naymilfze- 
go i nayukochańfzego Fillana ; pod czas którego dni życia 
m ysi ma niczym iię niezaprzątaiąca, dawała kofztować przy­

jemnych ftodyczy w tym Mieście. Dnia zaś jednego , gdy 
w ięcey nad inne czasy byłam zmęczona niepomyslnościami, 
płakałam je fzcze  bardziey nad ciofem ftanu wyftawiaiącego 
mnię na prace i trudy , z uczuciem chęci nayprętfzego w y­

jazdu z tego m ieyfca, karmiącego dni me goryczą. A  gdym 

iię udała do fpoczynku , tłum różnych m yśli przycifnął mię
tak
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tak czarhemi fm utki, iż ledwie o świtaniu pozwoli wfzy fnem 
ikleić pow ieki, dat widzieć to Miafto z jąkieyś Galeryi # a 
na nie patrzaiąc , te czyniłam narzekania ;

Mieyfca ! co wielu mile zabawiacie ,
Co um ylł, ferce wami fię zaiila,

Co co dzień różnym różne wyftawiacie 
N adzieie, i co każda wafza chw ila,

Prawie wfzem ludziom nowość ftodką daie ,
Mnie fię z wfzyftkiego uprzykrzoną ftaie.

A  to , co pierwiey u was mię baw iło ,
Ju ż dziś to cale zażala i nudzi;

Bo nic mi teraz w życiu nie jeft m iło ,
Gdyż śmierć Fillana pokóy we mnie budzi.

Wfzędziem jeft fmutna , wfzędziem zapłakana , 
C zuiąc, j  ak froga ftraty we mnie rana.

Gdziekolwiek oczmi memi na was rzucę ,
Wfzędzie móy Fillan zaraz mi lię ftawia,

Y  że bez niego fama fię tu kłócę ,
Z e  nicht mię teraz w trofkach nie zabawia ,

Wizyftko mi nader wfpak bez niego id z ie ,
A  fama tylko dźwigam fię w mey bidzie.

A  ikorom fię obudziła, w iękfzy je izcze uczułam żal wpro- 
wadzaiący mię w taką przykrość , iż nie tylko to Miafto , 
ale i życie nudnieyfzym fię zdawało ; i tak fmutnie przepę- 

dziwfzy jefzcze dni kilkanaście na tym. mieyfcu, wyiechałam 
do Dóbr m oich, o kilkadziefiąt mil od Miafta tego leżących.

P e w n e y  Da m y  P o lsk ie*

K SE N  X X X I.
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ilko dniami, nim wyiechałam z tego ftołecznego Miafta ,
co dni me uprzykrzennie i nudnie bawiło : nndfpodzie- 

wanie w jednym godnym zgromadzeniu znalazłam pewna 
moią Przyiaciółkę , o którey przez lat kilka ledwiem ftyfza- 
ła. Ta chwila fzczęsliwa widzenia %  nafzego dała zapomr 
nieć o wfzyftkim , nie dopufzczaiąc inney czułości, tylko jed ­
ną radość zw ykłą w cnotliwych a przyiaznych fercach do­
świadczać fię po długim niewidzeniu. Przepędziwfzy dni 
kilka w tey ro fkofzy, i nasyciw fzy fię flodyczą odnowienia 
p rzy iaźn i, zaczęliśmy jedna drugiey udzielać przypadków 
fmutnych losow nafzych , przez wyrażenie ich iftotne i po­
ufałe. J a , którą Opatrzność przecież nie w tylu niefzczę- 
ściach trzym ała, jak  raoią Przyiaciółkę, króciey ikończyłam 
żalów opowiedanie. Ona zaś nigdy w niczym niedoznaiąca 
pomyślności , dłuźey i z taką tkliwością niefzczęsliwości fwo- 

ie wyrażała , iż onemi mnię do tyła rozrzewniła , żem aż z 
płaczu wielkiego rozchorowała fię na ból g ło w y ; a ten led­
wie w kilka godzin u lżyw fzy, dał zmróżyć fpokoynym fnem 
pow ieki, i wyftawił mi w nich moją przyjaciółkę ftoiąęąpad 
jakim ści fzerokim kanałem, to mówiącą :

L a t  kilkanaście od mego zamęścia ,
Zadney w mym życiu nie mam pomyślności,.

Nie znam, jakie fą ftanu tego fzczęścia,
Ani co ftodycz , w przyfięgłey m iłości,

X X X I

Nad to ;
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Nad to ; nic nie mam z losow moich w zyflcif,
Tylko , że co dzień płaczę z bid naciiku.

L o sy  zbyt frogie nie tak rt̂ ię m artw iły ,
Pókim w pierwiaftkach życia mego była ;

Lecz kiedy teraz w ftarfzym mię ftawiły
Wieku przeyzrzenra, i chcą bym w nim żyła 

Równie niefzczęsna ; jak  i pierwfze lata,
Czuię dziś w ięcey, gdy znam więcey świata.

Bo doyrzalfzy wiek oświeca mię jaśn ie,
Jakowe fzczęście w ftanie mym n a le ży ,

Stanowfzy w śrzodku dni mych bidnych właśnie ,
Znam to dotkliw iey, jak  móy zle los bieży;

Gdy fzczęścia nie mam, jakem mieć powinna, 
Płaczę na w yrok, cóżem jemu winna?

Nadzieja , która żywi wfzyftkich ludzi ,
Ta mię ciefzyła dawniey w przykrey doli ;

Lecz jak  poznałam , iż mię próżnie łudzi 
Od dziecinności, i fprzeczna mey woli,

Rzucam ją  , gdy tak ftała fię niefzczera,

Jle  gdy mię z n ie y , ju ż i czas odziera.

W y mieysca świadki żalów ! co rozkładam,
N ieb a, do których wznofzę moie oczy.

Ptafzęta miłe, co do was tu gadam,
Patrzące na łzę , co ję  oko toczy.

W zrufzcież fię żalem , krzykniycie do Boga ;
B y  przefzła losu mego czarna trwoga.

Kij Niechay
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Niechay przynaym niey da mi te nadgrodę»'
Za- zdrową młodość ftraconą w rospaczy,

Bym  miała choć tym ukoioną fzkodę 
Z łey  doli; aby los móy był inaczey,

Bądź w czymtokolwiek przemienion łafkawie,
Wfzak nic nietrudno w rządach Jego fprawie.

C z y  niedość tego, źe kwitnące lata
W gorzkości ferca, w łez codziennych zdroju 

Pędziłam ; nigdy nie kofztuiąc świata 
R o ik o fzy ; ale co dzień z łez napoju

Brałam  móy pokarm ; a tym bidney dwfzy 
Dawałam rzeźwość , w przykrych dniach iey fufzy?

Juźby czas, Nieba, dobroć fwą porufzyć ,
Czasby i moie z łez  otrzeć powieki,

Nie trudno wam je ft ,  los naygorfay ik ru fzyć ,
Gdyż cudów wafzych pełne wfzyftkie wieki,

Czemu i dla mnie nie fą wafze cuda ?
Jeź li zechcecie, mnie iię fzczęście uda.

Żalem zdięta z  opowiedzeń tak fmutnych, doftałam drże­
nia fe rca , a nim przebudziwfzy iię , pomnożyłam w fobie j e ­
fzcze więkfzą litość nad okropnemi przypadkami Przyjaciół­
ki moiey , którey życząc równie jak  fobie famey , nie prze- 
ftawałam czas dłngi wzdychać ,x nad tak ciężkim życia Je y  cio- 

fe m , a ten fen przepisawfzy, natychmiaft Je y  odeftałam.

SE N  X X X II.
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leg o mu cztery w domie Obywatelikim, gdzie zna­
lazłam Goipodarza tamteyfzego w wielkich gniewach, a S y­
na jego w oftatnich trolkach, z przyczyny odmówienia przy- 
iaźni pewney Pann y, juz mu zaręczoney ; co chciawfzy u- 
śmierzyć , nayiilnieyfzych rozwag dokładałam do poikromie- 
nia tych żalów. Lecz Kawaler w naygwałtownieyfzey zo- 
ftaiąc miłości , niczym nie daiąc fię przekonać , naymocniey- 
fzey  rospaczy okazywał ikutki; które taką czułością ferce 
moie w zrufzyły , iż równiem z nim płakała. A ikorom ty l­
ko zafneła, wyftawił mi fię ten biedny młodzian przy nogach 
fw oiey kochanki, to mówiący z jęczeniem okrutnym :

Cóżem ci winien ? za co oczy twoie 
Zw racafz odemnie uftawnie?

Nie chcefz znać , jak  ja  o twe wdzięki fto ię ,

Z  z tego ftołecznego Miafta , ftanełam na noc-

Jak wzdycham ikrycie i jawnie? 
C zyż zapomniane ofwiadczenia takie ,

Co je  ftwierdzała przyfięga ? 
Widzę , że Niebo dla mnie niejednakie,.

Odmiana losu mię fięga.
Pomniy na te dni , coś ze mną pędziła r

Jak nazywałaś je  lube ,
Jak też fwych ogniow przedemnąś nie k ry ła ,

Y  czyniłaś mi z nich chlubę.
Dziś gdybyś właśnie czułości n iezftała,

Tak
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Tak wfzyiłkie kroki twe czynifz ,
O mnię , ju ź w idzę, caleś zapomniała, >.*;

Inną miłością fię winifz.
Nic to mię jednak w kochaniii nie z raz a ,

Acz inny w fercu twym -g o śc i,
Piękność mi fię twa zawize w yobraża,

Równie trwam w moiey miłości.
Czyń ze mną , co chcefz , nie przyimny ofiary 

Wierności , którą ci daię ,
Sprawiedliwości Niebios doznafz k a r y ,

Ja  na ich wyrok przeftaię.
Mnie tę nadgrodę da Niebo w udziele ,

Za ftałość moią niezmierną ,

Z e  będę iłyfzeć narzekania w ie le ,
Na miłość dla cię niewierną.

O godzinie zw yczayney wyiazdu przebudziłam fię z fnu
te g o , któren fwym wyobrażeniem przypomniawfzy żyw iey
prawdziwą i gwałtowną miłość tegoż K aw alera, wzbudził 
wiarę tym Iłowom pewnego Sto ika, częfto przez niego po­
wtarzanym : „  Szczęśliw y niemaiący źadney z miłością zna- 

„  iom ości, lecz ten jefzcze fzczęsliw fzy , co znalazł wza- 
,, iemność przewyżfzaiącą własne czułości.

tey  famey podróży przypadek pewien w ydarzył ko- 
nieczność ivftąpienia do jednego wielkiego Domu, gdzie

przy-

http://rcin.org.pl



P e w n e *  D a m y  Po lsk ie y

przyiechawfzy , byłam przyięta w fpofobie nayprzyiemniey* 
fzey  grzeczności. Przebywfzy zaś w nim dni kilka , ftałani 
iię fzczęsliwą w pozyitaniu przyiaźni lubey, zabawney i mi- 
łe y  Gofpodyni domu o w e g o k tó ra  bawiąc mię różnymi rze­
czy  , wprowadziła dnia jednego do domku czyli puftyni u- 
krytey. i oddaloney od zwyczaynego fwego miefzkania ; tara 
znalazłam nayfzcżęsliwfzą chwilę rozrywki w oglądaniu ory­
ginałów różnych naylławnieyfzych ftarożytności Malarzow , 

i w czytaniu pism mądrze i pracowicie przez Nią u- 
działanych , daiących uczuwać fmak w tak miłey i odludney 
famotności. Lecz pora późna przerwawfzy te Iłodkie zaba­
w y ,  przymufiła nas wrócić iię do Pałacu ; zkąd po wfpania- 
łe y  w ieczerzy rozefzliśm y iię. Ja  znnżona całodziennym 
chodzeniem, natychmiaft udałam iię ku ipoczynkowi , a iko- 
rom zafn eła , dufza moia nieprzellaiąca i we śnie zabawiać 
iię roikofzą tych widzianych rz e c z y , wyftawiła mi w nim ja ­
kąś ofobę , prowadzącą mię do tego miłego gabineciku, ma­
jącego na fwych drzwiach ten napis ;

Tu dowcip wraz z rozumem maią fwe miefzkanie,
Tu nie przebywa nigdy żadne próżnowanie,

Samotna zaś rozwaga tli cnoty rofpładza ,
Tu fzczerość panuiąca przyiaźni nie zdradza ;

A  widok dzieł uczących i malarikiey fztuki ,
Duch orzyźwiaią pracy i pęzla nauki.

Hałas podle mnie w Pokoiu czyn ion y, przez Iłużących 
przybyłego do tego domu G o ścia , przerwał to marzenie.

(■$■) Raphaela Durbina Jławnego Malarza wjzesnastym wie­
ku , Rubensa Pawia P iotra , Rambrandta, J>ana Steina, 
Litigelbacha,

SE N  X X X IV .
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T^Tie mogąc fię zatrzymać na obiad, dla pośpiechu podróży 
u tey łaikawey i mądrey P a n i, wyiechałam po ranney 

k aw ie , i ftanełam u iiebie ó fiódmey w w ieczór; gdzie dziw­
ną radością uczułam fię napełnioną, znałazłfzy dziatki moie 
zdrowe i w efo łe , dpmownikow i poddanych uciefzonych 
przybyciem m oim ; dóm porządnie utrzym any, prawności 
przywiązane do nlieysca taniteyfzego ukończone, i to wfzyft- 
ko ułatwione, coby mogło fprawować zgryzotę. Zkąd taki 
wewnętrzny pokóy utw orzył fię w dufzy m oiey, iż zupełną 
znachodziłam fzczęsliwość losu mego. A  gdy udałam fię ku 
fpoczynkow i, natychmiaft fen Iłodki ścisnął me pow ieki, i 
dał flyfzeć w fobie mnię fam ą, tak przed jakąś ofobą opowia- 
daiącą : kiedy miefzkanie moie i to w fzyftko, cora udziała- 
ła  dla mey rozrywki, fą mi naymilfzemi:

W ten czas naymilfzy kątek moiey chatki,
Kiedy mię moie otaczaią d ziatk i;

Kiedy przypadek żaden moiey dufzy
Naymnieyfzą trwogą fumnienia nie rufzy ;

Y  gdy mi Patron do ucha nie fzepta ,
Z e  ktoś przeciw mnie moie ścieżki depta: /

Albo z okrutnym worem chodząc złota ,
Różne przeciw mey fprawie rzeczy miota:

Lub , gdy ten odgłos z wfzech ltron mię dochodzi,
Iż móy rżąd miłość w wielu do mnię płodzi.

Ze
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Ze cnotą rządnie żyiąc w moim domu ,
Naym nicyfzey krzyw dy nie czynię nikomu. 

Jakże to w tedy fnem fpokoynym drzymam,
W fzyftko na świecie pomyślnością trzymam 

W łonie roikofzy odpoczywam fmacznie ,
Zern nayfzczęsliwfza* uczuwain to znacznie. 

Gaik, ftrum yki, i Ptafzęta miłe,
Ogródku mego ulice u k ry łe ,

W tedy nayflodziey mysi mą zabawiaią ,
Jakby w roikofzy rayikiey mnie ftawiaią.

Gdy mi ay nich je fzcze  famotność fię z fobą 
Pozvvrala c iefzyć, fpokoyności dobą.

Ach jakże dla mnie ! w tę chwilę jedyna 
Pomyślność , że ma odludna godzina ;

Bo tam , co tylko chcę , wolno mi czynić ,
Nie ma mnię komu , z dziełań moich winić, 

Wfzyftko tam mole , wfzyftkiegom jeft Pani ,
Nicht w odludności m o ie y , mnię nie zgani. 

Nie ta k , jak  w huku uftawicznym lu d z i,
Co lada frafzka , zaraz kogoś ftrudzi:

Albo wyciągnie , z uft obmowę czarną
Z a lada przeciw m yśli ich , rzecz marną , 

Lub też zwyczayne mufząc kłamftw ofiary 
Słuchać , trzeba je  brać za łaiki dary.

A  oczewiście znaczną z wfzech ftron zdradę 
Y  tę ukfztałcać , za cnotę nie wadę ,

\ Jefzcze częftokroć płacić ją  ludzkością ;
B y  fię nie ftawić , z niemodną dzikością.

L

P e w n e y  D am y  Po lsk ie?
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A ja  w zacifzu ogródka, czy boru ;
Choć od nikogo nie lłyizę faworu,

Przecież fzczęsliwfzam  w moiey osobności,
Z e  nie doświadczam, źadney natrętnośei:

A  z fobą bawiąc , lub z umarłym człekiem ,
Tę chwilę zowię nayflodfzym dni wiekiem.

Pawie bliiko okien mych w ogrodzie będące przeraźli­
wym  krzykiem oczuciły mię z fnu tego.

T )rzebyw fzy na tym mieyscu dni kilka pomyślnie i wesoło;
wieczorek jeden ciepły, jasny i pogodny , przydał jefzcze 

w ięcey lłodyczy dufzy moiey , w kofztowaniu pokoju w e­
wnętrznego ; gdy w lubey fainotności ciefząc fię śpiewaniem 
p ta fz ą t, krzyczeniem ptzyiemnym różnych żywiołow, i fzu- 
mieniem zrzódeł i fontann ogródka mego , rozbierałam dary 
natury napełniaiące roikofzą świat cały ; tam czuiąc me po­
wieki ikleiaiące fię fiiem fmacznym, uiiadłam pod rozłożyftą 
lipą dla wzięcią onego , a gdym zasn ęła , lłyfzałam  w nim 

liebię famą to mówiącą :

Jakże dziś dla mnie łuby w ieczorek,
Miefiąc przyśw ieca , Iłowiczek śpiewa ,

Sama natura fwóy piękny-wzorek
Z  wfzech ftron wyftawia , zrzódła wylewa. 

Wdzięcznym fzumieniem wodney Muzyki i
Zdobiąc
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Zdobiąc ją  jefzcze żabeczek ikrzekiem ,
Różnych żywiołow miłemi krzyki

Bawi mnię lepiey, niżli człowiekiem.
Niebielkiey ros)' frebrną poliwą

Obłucząc łiftk i, gałązki , kw iatki,
To mnię zabawia , rozwagą tkliwą ,

Z e  nad nią le p fz e y , świat nie ma matki.
Ona i w działań naywiękfzym tłumie L 

Pam ięta, czemu co przydać trzeba ,
Nic nadto ni dać , ni wziąść , nie umie ;

Bo doikonałość w nią w łały Nieba.
Rybki miefiąca białkiem zbudzone ,

P ta fzk i, mufzeczki , różne robaki,
Zdrowym powietrzem dobrze wzmocnione,

Sw ey wefołości tu daią znaki.
Jedne iię plufzcząc , drugie gw izdaiąc,

Refzta łataniem , i czołgiem fwoim 
Hoyne naturze dzięki oddaiąc ,

Ciefzą fię takoż wieczorkiem moim.
W którą fię ftronę fpoyrzę , i rufzę ,

W fzędy poftrzegam natury cuda,
Wfzyftko nayczuley bawi mą dufzę ,

Y  nie dopufzcza czuć , co jeft nuda 
Wielkiego św iata, z mnogości ludzi 

Miefzaiącego częfto fpokoyność.

Tu zaś naymnieyfza rzecz mię nie trudzi,
Taka wieczorka mego je ft hoyność.

Chrzafzcze lataiące mimo mnię przebudziły z fnu tego.

Lij ;  SEN X X X Y I.

Pe w  NE y  Da m y  P olsitiey
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S E N  XXXVI.
T)rzepędziw fzy ldlkanaście dni w wewnętrzney fpokoyności 

na tym famym mieyscu odsuwaiącym odemnie wfzelką 
zg ryzo tę , osądziłam za rzecz przyzw oitą, oddania w izyt fą- 
fiedztw u, ile po długim onych niewidzeniu. Te zaś zaczę­
łam od naypierw fzey jO soby tam teyfzego Woiewództwa , 
gdzie przyiechawfzy, znalazłam takie wfpaniałości , które 

nayosobliwfzemi nazwać fię mogą , i to wfzyftko, co w zupeł- 
ney wesołości zwykło dóm wielki ftawiać. Granie zaś na 
teatrum pięknego Dramma przez godne Osoby wyrazami mo- 
cnem i, Iłodko mię zabaw iały, i dały uczuć fmak więkfzy 
nad inne czasy w chwilach życia m ego; co mi tak fen fma- 
czny zrobiło, iż bez przebudzenia fię całą tę noc śp iąc ,
widziałam we śnie na tym teatrze przechadzaiącą fię Osobę

bardzo bogato ubraną, tak mówiącą :

Jam jeft, co całym fzczęściem świata rządzę,
Y  co Monarchom głow y koronuię ,

Co los każdemu jaki ch cę , to fądzę ,
Podbijam Pańftw a, i ikarby piaftuię,

Co jeft w m ey w ład zy , cały świat pokrufźyć1; 
Przecież mię wielu chcą krytyką rufzyć.

A  obiegaiąc ca ły  świat uftawnie,
A cz na nim hoynie różnym łaiki daię,

Przecież fię tra fia , że ikrycie , i jaw n ie ,

Wiele mie Osób za me dary łaie;
Jedni
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Jedni wielością darów mych fię kłócą ,
A  drudzy mierną łatką mą fię fmucą.

Przecież mię każdy do fiebie zaprafza ,
Jeden przed drugim chciwie (ię ubija

O dar łaik inoich ; bo każdy to wnafza ,
Z e z mego rządu , to wfzyftko omija,

Cokolwiek zwać fię , ludzką może bidą, 
Dla tego za mną w fzyscy oślep idą.

A le nie długo raduią fię ze mnie,
Maleńki przebieg w losach ich przykro śc i,

Zaraz Ich z m a r tw i,^  czasem daremnie, 
Próżno fwe na mnie wywieraią z ło śc i;

Bo im to bywa z zepsutey natury,
Ze mało ze mnie wesół długo który.

Monarchom byłam w uftawney pomocy, 
Zaw fze ftaranność moią miałam o t o ,

Aby ich uśp ić, w nayzgryzliw fzey n ocy, 
Odbierałam Im to wfzyftko z ochotą ,

Co Ich fpoczynek fmutnie p rzeryw ało , 
fjiib panowanie w czym ich oftabiało.

Związkom Małżeńikim ftużyłam dość hoynie , 
Uprzątaiąc to , co w nich mogło fzkodzić ,

Wfpierałam -wielkich Bohatyrow w woynie , 
Każdemum miała fposob , czym nadgrodzić 

Klauzury oftre , i żebrackie ftany, 
M iewały częfto , los łafik moich dany.

Gdym wfzyftko wfzyftkim uftawnie daw ała,

P e w n e y  D a m y  P o lsk iey
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Zdaw ało mi ile , ż e ju ż  nic na świecie 
Niebrak nikomu, fpokoynąm zollała ,

Zem poftawiła wfzyftkich w fzczęścia m ecie;
A liści lłyfząc , że fię wielu kwili 
Na lo sy  moie, niemal w każdey chwili;

Zaczęłam  badać ciekawie przyczyny
Narzekań częftych na łask moich dary,

Z  czyiey one fą zaciągnione w iny,
Kto z nas jeft p ie rw fzy , za nie winien kary, 

Przebiegłfzy wfzyftkie powfzechnie niefzczęścia,

Z  B e r e ł , z Kapturów , z żołnierftwa, zzamęścia;

Wfzędziem widziała z ludzi famych winę ,
A le nie z fiebie ; bo dosyć widocznie 

Juzem odkryła bid ludzkich przyczynę ,
Ze lie nayczęściey z nieftałości pocznie;

Albo tez z żądzy oka łakom ego,
Które chce ofiądz wizyftko co cudzego.

Lubo każdemu dosyć dogadzałam,
Daramim memi i niegodnych czciła ,

Przecież wdzięczności ftałey nie doznałam ,
Chociażem z fzczęścia wielom laury wiła ,

Czym w ięcey komu świeciły me blaiki ,
Ten bardziey ganił obroty mey Palki.

Nie wiem co czynić , kędy mam %  podzieć ,
Gdzie refztę dni mych fpokoynie zakończyć ,

Jeślim  nikomu nie mogła dogodzić ,
Już mi f ię , w idzę, potrzeba rozłączyć

Z ludźmi
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Z ludźmi ; a w Niebo wzbić fif z memi loty, 
Y  tara moierai czcić Bogi obroty,

Albo fie wftrzymam w tyra mieyscu, eo chodzę ,

P e w n ś y  D a m y  P o l s k ie *

Na czas tu jaki założę miefzkanie ,
Może, źe fobą tym fercom dogodzę ,

Co fwe nayczułfze wydaia wzdychanie;
A  na graiących pięknie Dramma łonie 
Niech odpoczywam r i Ich wieńczę ilcronie*

Kuryer przybiegły z liftami głośnym wchodzeniem do 
Pokoju , przerwał to marzenie , które wzniecało trochę zaz­
drości , źe fzczęsliwość fpoczynek fwóy nie na mym łonie 
założyła.

W pośrzód nocy fpokoyney poczynaiąc drzymać , ftrach , 
żałość , bicie ferca , i rofpacz zaczęły na mnie nacie­

rać , i po mimo wfzelkich przyczyn coś niedościgłego ferce 
moie m ęczyło; w czym zafnąw fzy, zdawało fie, żem flyfza- 
ła  kołatanie z tym wołaniem: „  Profzę c ię , otw órz,, co ni- 
h y  mię przymufiło do odemknienia drzwi , a za tych otwar­
ciem uyrzałam wyroftka nagiego z flkrzydłami , faydakiem , 
łukiem , i ftrzałami na plecach wifzącem i, przed którym u- 
ciekłfzy, zaiłaniałam o c z y , ale to nic nie pomogło ; bo w y­
dawało fię , że i przez zaftonę tęm dziecinę widziała : a ta 

poftawfzy nademnsj, głofera piefzczonym wołała : ,, Wftań ,

XXXVII.

http://rcin.org.pl



.* • PliÓŻ NOWĄ tflE

„n ie  boy fię , fpoyrzyi na mnie, nic ci złego nie uczynię, 
,, oręż móy nie ilrafzny , a ftrzały moie nie fą śmiertelne ; 
,, nabierz tylko odwagi poddać fię mnie , będziefz fzczęsli- 
,,w ą . ,, Co mię takim ltrachem nabawiło, żem pędem w iel­
kim uciekła z Pokoiu, ale chłopczyna niefpodzianie zabiegł- 
fz y  , porwał mię za rękę, a nie dopufzczaiąc w yiścia, zaczoł 
do mnie tak mówić;

P o ftó y , czego ztąd gwałtownie odbiegafz?
Cóż to je f t , co cię wygania ?

Powiedz , co z inoiey poftaci dościgafz ,l
Jakie twe o mnie fą zdania?

Pewnie fię lękafz mię z moiey nagości,
Wftyd płci tw ey oczy odwraca ?

Biednaś , że Ze mną nie mafz znaiomości,
Toć to , co do cię ftrach wraca.

Otwórz twe o c z y , fpoyrzyi niemi w fzędzie,
Na hoyne piękności dary ;

T yle  twe ferce odwagi nabędzie ,
Z e mi da zaraz ofiary.

Dług fw ey czułości w ypłaci z ochotą,
Poftrzały memi nie wzgardzi ,

Czym fię dziś brzydzi, jutro nazwie cnotą,
Y  wiernym zoftanie bardziey.

Jle  wyrokiem mym ten czas przychodzi,

B yś mi ofiary dawała ,

Wfzakże i dla mnie coś fię czynić god zi,
Czegóż z twym fercem zuchwała ?

Nie znafz , jak  wielkie fzczęście takich ludzi,
Co hołd
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Co hołd mey władzy oddaią,
Jak to ich życie ftodzi , a nie nudzi,

Gdy fię wiernemi mi ftaią !
Patrzay na piękny łuk i ftrzały moie,

Jak ży\vo z fobą igraią ,
Niech fię choć na nie fpóyrzą oczy tw o ie ,

Wfzak one jadu nie maią.

Dawfzy fię ułudzie podchłebnym iłoworn , przypatrywałam  
fię na fztucznie przebiegaiące ftrzały przez łu k , a w tym 
razie zabłądziły jakoś przypadkowie oczy moie na tę 
wdzięczne i niewinne chłopię , którego piękność tak wielkie 
fkutki w fercu moim zrobiła, żem fię aż zapomniała : w czym 
ocknąwfzy fię , uczuwałam w fobie nadzwyczayne pomiefza- 
nie. Przyznać m ufze, że to widzenie we śnie taką moc 
miało , iż nic czynić , ani o niczym wiedzieć nie m ogłam , 
zabawiaiąc fię tylko tym wyobrażeniem zatrudniającym fil** 
nie ferce moie dni kilka.

Ten fen daie przyczynę wyrażenia tu pewnego Poety 
dwóch wierfzow , co z doświadczenia włafnego n a p isa ł:

Sen tyle w dufzy c z y n i, co iftota rz e c z y ,

Gdy go umyft przyimuie wraz z fercem człowieczy,

j
/Chowane nieprzerwanie przez kilkanaście lat wierne przy- 

^  wiązanie dla F illan a, i żal nieutulony ftraty Jego ', w
M tym
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tym  zaufaniu poftawiły mię , iż już niczyich widzów miło­
ści w ięcey nofić nie zdołam. Ale ferce podpadaiące odmia­
nie , przeświadczyło mię in aczey, zamieniwfzy czyftą i ro­
zumną przyiaźń w męczarnię naynieznośnieyfzą życia mego. 
Gdyż po częftym i poufałym bawieniu iię z Zeonem , chwi­
la jedna nadfpodziewanie wydarzaiąca fię , przekonała mię 
zupełnie , źe dowierzanie fobie naypewnieyfzą otwiera dro­
gę do weyścia miłości w dufzę nayfpokoynieyfzą. A  tey 
prawdy zaczynaiąc uczuwać nayfilnieyfze dow ody, nigdym 
pokoiu nie miała ; bo w nieprzytomności Zeona , taką tknię­
ta bywałam chęcią widzenia fię z Nim , iż w nudność pra­
wie fzaleńftwo tworzącą wpadałam. A  zobaczywfzy G o , 
nayżywfzemi umylłu mego fprzeczkami miefzaną ftawałam 
iię. Prawdziwie te wfzyftkie niefzczęsliwre kochania czasy 
przepędzałam w nayczarnieyfzych fmutkach i goryczy , ile 
że miłość własna wftrzymuiąc mię od naymnieyfzego podo- 
bieńftwa nayniewinnieyfzey czu łości, nic nie pozwalała chę­
ciom m oim , czym przymnażała w ięcey zgryzoty fercu znu­
żonemu. W takowym uciiku trwaiąc Niedziel kilka , nocy 
jedney wftydem Iłabości ferca mego , naymocnieyfzym rozur 
mowaniem i przypomnieniem przyrzeczonego iłowa umiera- 
iącemu Fillanowi , iż krom niego nikogo ferce moie znać nie 
będzie, zdobyłam fię, acz z jęczeniem i płaczem na męftwo, 
wynifzczenia głęboko wkorzenioney miłości Z eo n a, a dla, 
te y  ztargania /  nic nie upatruiąc lepfzego nad oddalenie fię z 

mieyfca tego , co przytomnością Jego wzmagało tkliwość 
więkfzą. Wyiechałam bez pożegnania fię z Zeonem do Dóbr 
o kilkadziefiąt mil odległych, na pierwfzym noclegu tey po-̂  

d ró ży , ż a l; tęikiiota i rofpacz zaczęły mię udręczać; ale ro-
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ftropność kierująca wfzyftkie czyny moie , przynagliła mię 
do wzięcia na fiebie wefołey poftaci, dla ukrycia tego we­
wnętrznego niepokoili przed domownikami memi. Gdy zaś 
w fzyscy rozefzli fię , jam fię tez fpać p o ło ży ła , i przymu- 
fzałam fię do fnu , dla uikromienia tego ubidzenia ; ale żad­
nym fposobem nie mogąc nawet i zdrzymać do godziny pią- 
t e y , w wzdychaniu i nudności noc- przepędzałam; zafnąwizy 
zaś potym , wydawało fię , że ktoś na mnie piefzczonym za­
wołał głosem : ,, Czego śpifz ? fpoczynek nie twoim dziś 
,, dziełem. „  Co niby mię przebudziwfzy, dało widzieć jakąś 
kfztałtną i bardzo łagodną ofobę, z lkrzydłami błyfzczące- 
m i, w ubierze białoświeciftym , przepasaną laurem zwycię- 
ftwa, nogi maiącą ikrępowane róźnemi kolory, i oczy wftąż- 
ką błękitną zawiązane , trzyinaiącą fię prawą ręką za ferce , 
a w lew ey mifterne dwa ferca dzierżącą , która przyfunow- 
fzy  fię do mego łóżka , rzekła : ,, Niech Zeon w ie, że o Nim 
,, i we śnie pamiętafz , ulgę Ci niofąc , włafne twe czułości 
„  przepowiadać będę. ,, Jakoż zdawało fię , żem one pifała 
ta k , jak  tu kładnę ;

Do Ciebie moie pofyłam weftchnienie ,
Za Tobą i w śnie idą żądze moie ,

Na każde Twoie u mnie przypomnienie ,
Oczy me fączą rzefifte łez zdroie.

Sen mię nie bierze , a gdy czafem zafnę ,

Miłość w nim zaraz Twym mię wdziękiem budzi 
Bo czuć mi daie te fwe ikutki w łafne,

Ze równie tak w dzień , jak  i w noc mię nudzi 
Odległością T w ą, która zawfze ftawia

; M ij Różne
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Różne o tobie badania i n ^ s l i ,
Y  onemi mię uftawnie zabawia ,

Każąc obroty Tw oie brać nayścisley.
We śnie te miłość w yrazy do Ciebie

Każe mi pifać, i mieć je  w pam ięci,
Temi przeświadczać , żeć więcey nad fiebię 

Kocham , i wfzyftko do tego mię nęci.
Tak mi Tw ą czułość miłość w ferce w raża,

Z e  bez niey nigdy nie jeftem Zeonie,
Szląc Ci wzdychania me, i toć w y ra ża ,

Ze je  tw orzyła we mnie na fwym łonie.
Nudność , rofpacze i łz y  , które Ieię ,

Już mi fą miłe ztąd , że fą dla Ciebie ,
JRadam , że we mnie Twa fię ifkra tleie ,

Z a  wierność dla Cię , fama kocham fiebie.

Po zakończeniu tych wierfzow ofoba przy mnie ftoiąca 
rzekła : ,, Już odtąd będę Miftrzynią tw o ią , nauczę cię i o- 
,, śmiele czułość ferca twego , dobrze poznawać i je y  pod­
b iegać . ,, A  wychodząc ode mnie wydawało fie, iż tak moc­
no uderzyła drzw iam i, żem fię aż obudziła. Przyznaię , że 
gdym ten fen dla lepfzey pamięci przepisyw ała, ledwo fiebie 
pomiarkować mogłam ; bo wfzyitkie żądze zm iefzawfzy fię 
razem , nayuciemiężliwiey uczuwać fię d a ły , z czego cały  
dzień w zamyśleniu ftraw iw fzy, nie prętkom zapomniała w y­
razów tak dobitnych m iło śc i, która po mimo woli moiey , 
nawet i we śnie napaftować mię nie przeftaiąc , goni wfzędzie 

za mną uciekaiąc% od wdzięków, przymiotów, i przytomno­

ści 2Jeona.

SEN XXXIX.
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S E N  XXXIX.
T ^ru giego  dnia te y  famey po d róży, zamiaft unmieyfzenia 

miłości przez odsunienie ile daJey od Zeona , ókropniey- 
fzych iey doznawałam ilcutkow , i wzmagania fię filnieyfze- 
go , co ten dzień tak uprzykrzonym zrobiło , iż wydawało 
go wiekiem naydłużfzym. A  gdym przyiechała na nocleg, 
kazałam uiłać pościel, i położyłam fię , aby w famotności, 
rozbieraiąc los móy niefzczęsliwy, wynaleść mogłam śrzodki 
ufkramiaiące przykrości jego. Lecz nie zdoławfzy nic wy- 
fzukać , coby ten płomień przydufić potrafiło , którym pała­
łam , brzydziłam fobie poniewolnie Zeona, przeklinałam fer- 
ce m oie, za co ukazuiąc fię przedtym gardzącym czułość 
miłosną , tak fię w nią ufidliło. Pytałam fiebie famey, czemu 
w przedfięwzięciach moich nie dotrzymałam ftałości , i pod­
dałam fię wdziękom Zeona? Nad czym zam ysliwfzy fię , za- 
fnełam , i w tym uśpieniu ftyfzałam fiebie tak mówiącą , fie- 
dząc najakieyś łące otoczoney pięknymi polami, i ogrodami:

M iłość , co w fercach ludzkich uczuwać fię daie,
Ta miłość, mówię , która w każdym wieku lu d z i,

Jednych zaczyna trapić , a drugich przeftaie ,
Y  mnie, uczuciem fwoim , już okrutnie nudzi.

To ferce , co j e /  odpór uftawnie daw ało,
Swe fiły utraciło, i je y  fię poddało.

Wolność fe rca , która móy iłodziła wiek fniutny 

W nacifku bid okrutnych, pod któremi jęóze t
Zupeł-
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Zupełnie te raz przefzła, a moment okrutny 
Kochania na mnie przyfzedł, co nim ile tak m eczę,

Z e  dnia ni nocy nie mam , bez żalu wzdychania , 
Niefzczęsliwa , źem wefzła w takowe poznania!

C zyż trzeba do łez gorzkich , c a  ijftawnie leje ,
Przyczyniać fię miłosnym, Smutkom co raz bardziey?

Za cóź ta fię miłości we mnie ilkra tleje ?
Czemuż fię iey me Serce nie ftawiło twardziey?

Widzę , że czas, co wfizyftkim rządzi, wfizyftko czyni, 
Zrobił to , że me Serce miłością fię wini.

Zafadzenie fię , które miałam w mym rozumie
PrzeSzło w tę chwilę właśnie , gdym miłość uczuła ,

Już fiebie teraz nie znam w moich myśli tłumie,
Z uwag rozumu wSzyftkich calem fię w yzuła,

Krom kochania , cokolwiek mam, w duSzy umiera , 
Miłość mię , widzę , teraz z wSzyftkiego odziera,

Ł ą k i , pola , ogrody, coście mię bawiły,
Do których częfto biegłam , rozrywać me myśli,

W was bawiąc, przebieg życia był mi dosyć m iły,
Dziś zbyt jeft uprzykrzony ; bo w nim jak  nayścisley 

Rozbieram czułość moią , i nią tak fię, bidzę ,
Z e  ani w W as, ni w życiu  lłodyczy nie widzę.

Zeonie, za cóź temu Sercu, co niewinne,
Wdziękiem twym podchlebiłeś , dałeś lubić fiebie ?

Czemuż w fiecie miłości nie poymałeś inne?

Jam długi czas daleka, była kochać Ciebię ,

Moment jeden to z ro b ił, żem tak niefizczęsliwa,

Ze pamięć ogniow Tw oich, w dufizy moiey żywa. 
Z  Twych
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Z Twych wdzięków miłość na mnie łidła naftawiła f  

Tw óy kfztalt, rozum, przymioty i gładka wymowa 
Zrobiły, żem mą czułość do Ciebie (kłoniła,

Y  w niey chociaż niefzczęśnie , trwać jeftem gotowa,
Lub przykro cierp ieć, jednak mam iie też czym chlubić , 
Z e z Twych cnót nie zpłochości, zaczęłam Cię lubić.

Śliczny Zeonie , acz mi z gorącemi łzami ,
Przyfiągłeś miłość Twoią ftateczną i wierną ,

Nie fądzę jednak, żeby wzaiem między nami,

Mogła na zawfze zoftać , tak jak dziś niezmierna.,
B y  ją  czas kiedy nie m ia ł, (krufzyć i obalić ;
Gdyż Wy %  długo n ig d y , nie możecie palić.

Bo ta je ft z was każdego , przyrodzona wada ,
Ze trwale kochać żadney , w cale nie umicie ,

Zaw fze nowości w was iie, wafze ferce bada,

Odmiana częfta c z y n i, wam fzczęsliwfze życie ,
Co dziś lubicie , ju tro  ta wam jeft nie m iła ,
Cnotę ftałości, w idzę, natura wam (kryła.

Ja  zaś pewnie inaczey , znam mey dufzy f i ły ,
Wiem że Zeona koGhać , nigdy nie przeftanie,

Zawfze mi Zeon rów nie, jeft i będzie.m iły,

Choć czas okrutny z ro b ił, z nim przykre rozdanie ,

Y  w odległości fzczerze , bez żadney odmiany 
Będzie móy Zeon iłodko , odemnie kochany.

A  je ź li mi zaś kiedy ułomność natury,
Da chęć wykroczenia znowm, z kim w noAve kochanie, 

G dyby w ten czas pięknieyfzy , nad Ciebie był który,
Odwrócę

P ewnicy D a m y  PotSKiEY
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Odwrócę Terce moie , na takie poznanie,
Zamrużać będę oczy , przed każdą pięknością ;
Bo nie chcę inną nigdy żyć , jak  Twą miłością.

Dobrze znam, jak  twa miłość drogo mię kofztuie ,
Jak  wiele nader fmutnych , nabawia mię nocy,

Co za niepokóy dufza moja odtąd czuie ,
Ja k  ją  wybiłeś gwałtem , z je y  dawnieyfzey mocy,

Gdy wiem, jak  miłość boli, jak  Terce kaleczy,
Nowych ran cale nie chcę ; bo tych nicht nie zleczy.

Jedna rzecz chyba zrobi kiedy we mnie burze ,
Która może obali mię w miłości ftałey ,

Broń Boże ! je ż li kogo znayd^ Tw ey figurze'
Arcypodobnym, w ten czas, chociaż na czas mały,

Czułość mą zechcę wzruTzyć , ku Jego oTobie ,

Jeź li ze wTzyftkim będzie , wyrównywał Tobie.

Przyim iy, proTzę , Z eonie te czyfte ofiary ,
Które niewinne Terce , daie Tobie izczerze ,

Z a naypięrwTze chciey te brać , w życiu Twoim dary,
Co miłość Twą dla Ciebie , maią w jedney mierze ;

Bo wierz , że krom mnię m ało, takich jeft na świecie , 
Co im odległość m ieysca, nic w Terca nie miecie.

Panna budząca mię z noclegu do w yiazdu, ocuciła z tak 
Tnu tkliwego co więcey przydawał rozważania tey miłości, 

którą gwałtem w Tobie umorzyć chciałam.

X L ,
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S E N  XL.
ly ^ iło ść  nienafycona w żądzach fwoich i tiftawicznie coś' 

w ięcey od kochanków wymagaiąca, zaraziła i moie fer- 
ce różnych wymyiłow nieipokoynościami, i wymaganiem 
nadzwyczaynych w yftugiw ań, którym Zeon dogadźaiąc, 
przyzw yczaił mnię tak mocno do nich ; że i w odległości 
Jego mysi moia pragnieniem onych zaprzatała fię. Aże przez 
oddalenie mieyfca nie uikuteczniały fię te clieci , częfto przed 
niemi płakałam , równie jak  nad rozłączeniem fię z N im , 
wyftawuiąc fobie , że ju ż mufzę bydź zapomnianą ; bo gdy-* 
bym była kochana, potrafiłby wfzyft-ko przewidzieć i uiku- 
tecznić ,- co ja  chcę, i co mi fię należy, naywięcey zaś nad 
tym bolałam , że bez tey wdzięczności w nadeftaniu choć 
kilka liter po odieździe moim zoftaię. Przecież trzeciego 
dnia tey podróży ftanowfzy na nocleg, odebrałam tfniyslnyni 

bilet od Zeona wym awiaiący odiazd bez pożegnania fię z 
N im , przynofzący mu plewrę prawie śmiertelną, i tak Go 

ofłabiaiącą , że ledwie rękę mógł ściągnąć do napifania tych 
w yrazów , co przefyła. Lubo zaś te zażalenia w  nayoftróż- 

nieyfzym  i naygrzecznieyfzym  fpofobie b yły  określone , jed ­
nak cale mi do fmaku nie przypadały, gdyż gwałtowna mi­

łość w te chwile naymocniey ściikaiąca ferce moie , w ycią­
gała jefzcze iłodfzego i tkliwfzego oświadczenia, nie zafta- 
nawiaiąc fię nad tym , iż chorego nie je ft możnością jak  wła- 
fnego okazać dowodnie czucia, tak zemdloney ręki Wyraza­

mi moiego powiękfzać j a tych rozwag nie przypufzczaiąc ,

N wyobra-
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wyobrażałam zupełnie itracone przywiązanie do mnie, czym 
trapiąc fię niezmiernie , położyłam fię fpać , bym miała fpo- 
koyną i niewidzianą od nikogo porę , do wypufzczania ję ­
czeń okrutnych, W których kilka godzin przebywfzy , nade- 
dhiem zafnełam , a w tym śnie iłyfzałam fiebie tak mówiącą:

Daycież fie uczuć okrutne me jęki,
Skrzepłemu fercu miłego Z eona ,

Nieścież do Niego wfzyftkie moie m ęki,
Y  życie , które już dla Niego kona.

A  jeź li Go to# nie zmęczy , nie ikrufzy ,
Z a fałfzywe was zechce przyiąć św iadki,

Niechże ten płomień , jco me ferce fu fz y ,
W ytrawi z lłabych dni Jego oftatki.

A le cóż' mówię ? czyliż to być może ,
Bym  Zeonowi tak zle życzyć m iała?

Próżnie moiemi Iłowy Nań fię Irożę ;
Bom jefźcze Jemu w miłości jeft ftała.

A  chociaż Jego znane mi fą w in y ,
Zbrzydzić Go fobie potrafić nie m ogę,

Widzę , że miłość nad wfzyftkie przyczyny
M ocnieyfza , acz z niey czuię w fobie trwogę : 

Przecież uftawnie dla tey wzdyfham , fzłocham ,
Nie znam pokoiu , ani w dzień, ni w n o cy ,

Y  nie chcąc , jednak nader fzczyrze kocham,
Doznaiąc oney okrutney przemocy.

Tak to miłości pęta i ogniwa
Ciężko jeft fkrufzyć ! a ten , co je  nofi ,

Dzieła je y  zawfze wfzyftkie wykonywa ,

Raz p łacze , drugi raz wygraną głoii.
Głośne
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Głośne uderzenie w rotam i, przez któregoś z iłuzących 
m oich, obudziło mię z fnu tego , w niezmierney czułości 
ku Z eon o w i, która tyle na mnie wymogła , ze mimo zamyft 
niedania odpowiedzi na ten b ilet, zaraz odpifałam, acz z 
wielką oftróżnością, przecież Jlylem  właściwie flużącym mi­
łośnikom, to jeft oboiętnym i tak łło d k im ,iź  fierce Zeona 
nader tkliwe, roikwileńrzyin fię pewnie ftało temi wyrazami.

■jT^zień czwarty podróży zdawał fię bydź dla mnie naycięż- 
■^‘^fzym i liayokrutnieyfzym ; gdyż okoliczność pewna , tak 
czułość moią w zru fzy ła , iż, domiefzawizy do niey dzikie

dości Zeona, przyłączyła jefzcze i podeyrzliw ość; a ta nie- 
odftępna towarzyfzka prawdziwego kochania , ftawfzy fię nie- 
oddzielną ‘ odemnie, rozjątrzała nieznośniey boleści dufzy 
moiey , i przyciikała mię iłabością naymocnieyfzą , dla któ- 
r e y ,  acz wcześnie położyw fzy fię , nie mogłam jednak zmró- 

żyć oczu, nudząc fię nadzwyczaynie, wzdycfiałam , jęczałam, 
płakałam , i nie znachodziłam kawałka pościeli ugodzić mimo- 

gącey ; zdobywałam fię na przypomnienie rad naypierwfzych 

Filozofow  uikramiaiacych udręczenia miłosne. Lecz to nic nie 
pom agało; bo ferce ftawfzy fię rozumowi nieużyte, żadney 

nie przyiinowało rozwagi, gwałtem prawie fidlątf fię w żądze 
Jw o ie , i ledwie o wfchodzie jutrzenki pozwoltwfzy fnem 
zaniknąć powieki, dało mi w nim lłyfzeć naftępne Wierfze 
przezemnie mówione:

wyobrażenia , wynikłe z przezoru dawnieyfzych krokow mło-

N ij Y  w
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y  w odległości mysi Cię moja ściga , / .
Biega za Twoim każdym krokiem prawie , 'f 

Cios rozłączenia z Tobą frodze dźw iga,
Y  nim mię trudzi w każdey mey zabawie.

A gdy fen czasem ma me oczy zmróżyć ,
M iłość nie daie, chcąc o Tobie wróżyć.

Bo noc., co wielu karmi fpokoynością ,
Sklejaiąc onym nayftodfzym fnem o cz y ,

JVInie zaś naywięcey dokucza nudnością, 
y  łzą uftawną twarz mą fmutną moczy ,

Gnębiąc mię żalu rospaczą okrutną,
Wzbudza w miłości Tw oiey czułość fmutną.

Poftać Twa , co fię w oczach moich ftaw ia,
W jednym momencie ciefizy mnię i fm uci,

Bo acz mię Iłodko wdziękiem Twym zabawia , 
Natychmiaft zaraz , i tym mię też kłóci;

Z e  fię nie z T ob ą, lecz z Twym cieniem bawię , 
Y  w próżney tylko czas trawię zabawie.

Nadzieja z trwogą uftawnie mię nudzi;
Bo jedna daiąc znać, żem jeft kochana,

Czułą wdzięcznością naymocniey mię tru d zi,
Druga łz y  ciśnie tym , że ofzukana

Łacno bydź mogę , gdyż fię częfto zdarza ,
Z e wielu chytrość za miłość wyraża.

Tak żadna chwila Iłodko mi nie b ie ż y ,
Strach ftraty Tw oiey miłości mię męczy,

Długo niczemu me ferce nie w ierzy;

P różnow anie
i

http://rcin.org.pl



P e w n e y  D a m y  P o lsk iey

Bo mu przykłady dzikie miłość ftręczy.
Prawdziwię nad to nie mafz nic frożfzego,
Jak gdy kto nie wie fam , trzyma fię czego.

O móy Zeonie ! gdyby w Tw oiey dufzy 
Miłość tak mocno jak  w moiey fiedziała,

Znałbyś zapewne, jak  je y  ogień fu fzy,
Jak  ona w fercach kochanków zuchwała!

Ze nicht ją  nigdy niczym nie przytłu m i,
Ni żaden rozum, oprzeć fię j e y , umi.

Jęczałbyś jak  ja  pod iey oiłrym ciosem,
Nic by Cię w życiu Twoim nie bawiło ,

Kłóciłbyś fię też takoż z Twoim losem , 
y  żyćby nawet nie było Ci miło .

W ten czas byś pozn ał, jak  jeft miłość droga, 
Jak też je y  boleść w czułym fercu froga.

Ale podobno Twe drewniane ferce
Nie ma czułości, nie zna i kochania,

Jeź li przypadkiem da fię tlić iikierce
M iłośney , to też podług mego zdania ,

W jednym momencie raptownie go reie ,
A  w drugim pewnie nic fię w nim nie tleie.

Wybacz Z eon ie , żeć tak fzpetnie fądzę,

Nie j a ,  lecz miłość tę krzywdę Ci czyn i;
Bo z niey uftawnie tak w mych zdaniach b łądzę,

Z e Cię każda rzecz niemal u mnie wini,
Do tego w fzyscy tak tych fądzą w św iecie,. * 

Co miłość dla nich z niewiarą fię fplecie.

Nagle
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Nagle z tego fim białkiem ftońca obudzona, udałam fię 
W  dalfzą podróż , nie bez trwogi właściwey kochaiącym praw­
dziwie. Y

S E N  XLII.
T )iątego dnia tey moiey podróży, tak dla gorąca wielkie­

go i pyłu ciłhacego fię nieznośnie w Karetę , a bardziey 
jefzcze dla rozbicia myśli trapiącey okrutnie dufzę moią 
rozłączeniem Zeona ? fzłam prawie milę piechotą ; gdzie idąc 
bliiko drogi pafzących iię trzód owiec , przypatrywałam  fię 
z radością Pafterzom , i Pafterkom z wesołością igraiącym, 
i pilnie owieczek fwych dozieraiącym. A  przyfzedłłzy na 
m ieysce naznaczonego noclegu, udałam fię zaraz ku fpo- 
czynkow i, dla wczesnego nazajutrz dzień wyiazdu. Widze­
nie niewinnych Pafterek, piefzczących fię mile z fwemi Pa- 
Jterzam i, i owieczkami , tak mocno mysi moią zaprzątnęło, 
ze  nawet i we śnie wyftawiło Pafterkę kfztałtną , wdzięczną 

i w esołą, do trzody i Pafterza fwego tak z uśmichem i czu­
łością wołaiącą:

Jedzcież owieczki ziółka, co natura
Z hoynością dla was na tym polu rodzi,

Jeź li zbłąkana gdziekolwiek jeft która,

Niechay tu do mnie natychmiaft przychodzi.
Ja  ją  przytulę , nakarmię , napoię,

Będę pilnować, tak , jak  moie dziecie ;

Bo
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Bo o was  ̂'¿awfze w każdym czalie ftoię *
Chociaż wy tego zapewne nie wiecie.

Lubię was fzczerze i bawię fię wami ,
A  je ź li która z was mi kiedy zginie , 

Wyfzukuiąc j ą r napawam fie łzami ,
Y  niepilność mą z gorzkim żalem winię.

Mego Pafterza , co z nim prace dzielę ,
Za niedozor was takoż czule ła ię ,

W tedy mu łaik mych nie udzielam wiele ,
Gdy fię leniw}^m w ftrzeżeniu was ftaie,

Teraz kiedyście wesołe , i żywe ,
Prętko biegacie , będąc w zdrowey mocy,

Y  nie jefteście , ju ż niczego chciwe ,
Ja  też z Pafterzem fpocznę tu do nocy.

Przyidź ntóy Paiierzu, ufiądź na murawie ,
Nie będziem mieli o co fię pokłócić.

Przepędźmy ftodko czas z fobą w zabawie,
Zdrowe ow ieczki; o cóż nam fię fmucić?

Jak one , tak też i my razem z fobą
Igraym y , niech fię na nas patrzą Nieba ,

Ze fię ciefzemy tą fpokoyną dobą ,

Y  czynim w fzyftko, właśnie jak  potrzeba.
Ten wiatrek miły fwoim powiewaniem

Wzrufza w nas więcey , roikofzney rzeźw ości, 
Słow iczek takoż miluchnym śpiewaniem

Gdy mnoży więkfzą chęć fzczerey czułości j 
Toć móy Pafterzu , porzuć fmutne wdzięki ,

Ja  chcę przyimować wesołe ofiary,

Niech
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Niech nąfza miłość nie czyni nam m ęki,
Wfzak nas nie bolą iey ognia pożary.

Wfzyftko nam wolno 4 w zacifzy odludney,
Nicht nas nie w id zi, nicht też nie przefzkodzi.

Niechże ei moment ten nie będzie nudny,
W którym, co chcem y, czynić nam %  godzi.

Huk wyieżdżaiących powozow na popas , przerwał mi 
ten fen luby , którego wyobrażenia wznieciły w fercu moim 
żal tey łafki N ieba, źe mnię ftworzyła w tym doftojeńftwie 
niedopufzćzaiącym tego fzczęścia wolności, co w niewinnym • 

a proftym ftanie bez wyftępku pozw olona, lłodzi dni ich 

przykrych prace..

S E N  XLIII,
CJszóftego dnia tey drogi przyiechawfzy do Miafta dofyć pię- 

knego , chodziłam wfzędzie dla widzenia w onym zabu­
dowania i porządku : Słońce w tey przechadzce , jak  miar- 
kuię , muliało mi głowę przepalić ; bo ból nieznośny w cie­
mieniu tak mię tra p ił, źe dwadzieścia cztery godzin bez pa­
mięci prawie leżałam; i aż dopiero trzeciego dnia z mieyfca po- 
pafu wyiechałam do pewnego domu przyiacielikiego, leżącego 

na trakcie podróży moiey i gdzie utrzymana byłam nie ty l­
ko do pory drugiego dnia obiadu, ale je fzcze i na n o c , 

która byłaby może fpokoyna, gdyby nie natrętność jednego 
z  naypierwfzych ofob tamteyfzego Pow iatu, nadftawiaiącego

%
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fię gwałtem z miłością i wdziękam i, nie pomiefzała mnię. 
Nim zaś zafnełam, rozbierałam tę całodzienną i uprzykrzo­
ną zabawę z pomienionym Jm cią , a z oney wypadało fpra- 
wiedliwe przypomnienie ikromności , grzeczności , i  przy­
miotów Zeona ; temi zaś tak zoftałam zniewoloną , iż w zię­
łam więkfzą chęć do tego fzacunku, co ferce poczciwe mieć 
powinno dla takich kochanków, których cnota, czułość , 
w ierność, i nayfzczerfze przypodobanie okazuie fię uftawicz- 
nie. W czym zafnowfzy, widziałam fię chodzącą po fali do-' 
mu tego i z gniewem przeciw temu dziwakowi tak mówiącą :

Gdyby mi miłość laur wfzech zwycięftw dała ,
Nie wznieci ognia nowego w mey dufzy ,

Równie w mych czuciach zawfze jeftem trwała ,
Nic mię nad płomień Zeona nie zfufzy.

Próżnie kto fwemi loty  do mnie zm ierza,

Lub fidłpm fwoira w tey mierze zawierza.

Nicht mię nie złowi ; bo znam to , co kocham ,
Umiem oceniać rzadkie w kim przym ioty,

Kto wie mą miłość , powie , że nie płocham ;
Bo moia ftałość przykładem jeft cnoty.

A  do tego też mało komu fzkodzi ,
Ze fię kochaią C i , którym fię godzi.

Rzucam te w d zięk i, co nowością św iecą,
Niech ćmią tych o c z y , które nader lubią

Odmianę ; we mnie zapewne nie wzniecą
Czułości , ni fię mym fercem pochlubią ;

Bo wdzięcznie Zeon w m yśli mey fię ftaw ia,

Choć mię pięknieyfzy od Niego zabawia.
O Jeźli

P e w n e y  D a m y  P o lsk iey
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Jeź li Zeona miłość we mnie zginie ,
Czego fię dotąd nie mogę fpodziewać ,

W tedy kochania chętka we mnie m inie,
Dla innych ferce będę moie ikryw ać,

Gdyżbym fię Nieba i świata wftydziła 7 
Jeźlibym  kogo krom Niego lubiła.

Darmo natrętnik wyftawia fwe w dzięki,
Toruiąc pewną weftchnieniom fwym drogę,

Serce me jemu nie zafzle fwe jęki ;
Bo tych ju ż oddać nikomu nie mogę ,

Oprócz Zeona, co jeden tey chw ały,
Ze Mu fię moie weftchnienia poddały.

Niektóre ofoby domu tego wyieżdżaiące na polow anie, 
trąbieniem i zwyczaynym hałafem mysliwikim, przerwali mi 
to m arzenie, nad którym rozwagi czynione wzmocniły je- 
fzcze więcey fo poftanowienie, że mvolniwfzy fię od p rzy­
wiązania Zeona, dokładać będę nayufilnieyfzego ftarania, 
aby żadna miłość w fercu moim nawet i podobieńftwa do 

miefzkania fwego nie brała.

T^ziefiątego dnia podróży m o iey , wyiechawfzy po rannym 

'/•' obiedzie ż  pomienionego domu , ftanełam na nocleg , o
mil trzy w bardzo nikczemnym fiole , gdzie nie znalazłfzy 

mieysca wygodnego , przymuszoną byłam w lłodołce chłop-
; ikiey
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fkiey pod famym lasem leżąęey , nocleg móy odprawiać. Nim 
zaś przyfzło do rozpoczęcia fpoczynku , uniyslny nadbiegły 
z paką różnych doniefień, przefzkodził i tam fpokoyności’ 
moiey ; gdyż w jednym z tych liftów pewne donieiienie 
tak utrapiło dufzę moią i odnowiło fmutną pamięć rozjecha­
nia fię z Zeonem , iż pogrążyło mię w przepaść żalów nay- 
frożfzych; te zaś bardziey pow iękfzyw fzy iię fmutnym gło- 
fem ftowika nie opodal w zarośli iiedzącego , zamieniły tę 
noc prawie w śmiertelną męczarnią , przecież mocne przy­
czyny przycifzaiące wzdychania, dały ilcleić o wfchodzie 
iłońca fnem me pow ieki, w którym ftyfzałam iiebie ftabym 
i drżącym głosem tak mówiącą:

Milcz móy ftowiczku ; bo twym czułym głosem , 
Obudzaią iię wfzyftkie umartwienia ,

Y  wycilkaią łz y  nad biednym losem ,
Któren jeft z wfzech miar, frogi z przeznaczenia. 

M iłość, com chciała, aby była cicha,
Już ją  głosek twóy , porufzoną czyn i,

Gwałtem je y  chęci , w fmutną dufzę wpycha ,
Niemi okrutnie moie ferce wini.

Zamkniy ftowiku prędzey pyfzczek, profzę ,
Przeftań już fwoią fzczebietliwość fmutną ,

C zy nie zmnieyfzy iię ta ża łość , co zn o fze ,
Nad rozłączenia godziną okrutną.

Wróble w tey ftodołce gnieżdżące iię , częftym fwym 
przelotem , i fiadaniem na mym pawilonie , przerwały ten 
fen , którego dla więkfzego fmutkii nie chcąc rozważać, jak  
naypredzey przyśpiefzyłam  wryiazd , łiczuwaiąc przecie po

o\j mimo
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mimo Woli moiey naygwałtownieyfze ¿ciśnienie fe rca ,- frogń 
i nieuftaiącą miłością.

S E N  XLV.
£|tanow fzy na popafie jedynaftego dnia tey drogi, znalazłam 

tam pewnego z przyiacioł Z eona, te z nim zobac,zenie 
fię, zamiaft uciefzenia pomyslnemi nowinami, przyniofto ko­
nieczność zmartwienia ; gdyż ten Jegomość ukryty jad no- 
fząc niewierności dla Z eon a, odział %  modną maiką nąy- 
przychylnieyfzego, a uwielbiane G o , potrafiał (p rz y  dowo­
dach Jego męftwa ) kfztałtnie przyznawać mii ikłonność 
wzgardzania i wyśmiewania m iłości, nawet dla niego nayza- 
fzczytnieyfzey. Lubo te ucinki nieftosowane otwarcie były 
do mnie , przecież takie xzeczy pow iadał, którychby wnoiić 
nie zd o ła ł, bez okazania fobie choć cieniem onych. Co do 
ty ła  mię zm iefzało, żem mufiała zmyśloną przyoblec fię Iła- 
bością , dla ukrycia fm utku, czym zręczniey ufuniona od 
tegoż przytomności , pozwoliłam na uftroniu rozfzerzać fię 
rofpaczy i narzekaniom , tych zaś przedłużenie przyśpiefzy- 
ło  w ieczór, a zatym i potrzebę ( dla górzyitey drogi )  na 
tymże mieyfcu zanocowania. Skoro zaś Iłońce ikryło fwe 
prom ienie, jam fię też fpać p o ło ży ła , i znużona mocnym 
fzlochaniem nadfpodziewanie moie , uśpioną zoftałam fnem , 
wyobrażaiącym mnię fam ą, biegącą z jakichści ja fk iń , w 
gaiki ftrumykami opafane, i tak narzekaiącą:
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Wy rozległe gaiki i fmutne jaikinie ,
Ptafzęta , co niewinnym głofem tu krzyeżycie! 

Niebiofa , co cud wafzych dzieło wfzędzie iłynie ,
Coście wfzemu (tworzeniu udzieliły życie !

Y  w y  biedne robaczki , co tu ile czołgacie ,
Motylki , mufzki małe , i dzikie zwierzęta !

. Rybki różnych rodzaiow , co fwe życie macie
W tey wodzie , i pędzicie w niey fwoie momenta! 

Świadkowie wzdychań ciężkich, co miłość wyciika , 
Z lituycież fię nad łzami ! co uftawnie łeię ,

Niech Zeona niewdzięczność kończy fwe igrzyika ,
Y w ię c e y  fię zuchwale z mych lofow nie śmieie. 

Ut,rapcież ciało Jego i ferce nieftałe,
, Rążde podług fwey fiły , mściycież fię mey fzkod y, 

Niech Jego czucia cierpią i wielkie i małe,
Tyle , by odtąd nie znał dni fwoich fwobody.

A  cokolwiek świat w fobie liczyć fzczęścia możeN,
Niech Mu fię nawet z tego i cień niedoftaie,

Ukrup. ppędzey dni Jego fprawiedliwy Boże !
Dopóki zaś żyć będzie, niech Mu każdy łaie.

Lecz przebóg ! cóż fię dzieie? lirach mię jakiś zbiera 
Na przeklęftwo Zeona, i żal w czułość t ło c z y ,

Cofam gniew móy o Nieba ! niech On nie umiera,
Y  niech Go przeciwności łza nigdy nie moczy.

Nie daycież Mu doświadczać naymnieyfzey przykrości,
Ani znać , co to życia znudzonego chwila ,

Niech tak , jak  j a , nie płacze z pogardy miłości ,
Y  Owfzem, niech Mu miłość z wfzech ftron fię przymila. 

Lepiey na mnię miotaycie z tych przypadków c io s y , ..
A Jego

P e w n e y  D am y  P olski e y
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A Jego zabefpieczcie pomyślności drogą ,
Niech mię co dzień przykrzeyfze ugnębiaią losy,

Byle Zeon nie zoftał tknięty dolą frogą.

Poftaniec z liftem od Zeona kołataniem we drzwi przer- 
w ał ten fen, nie dopufzczaiąc czasu rozważania onego, przez 
zatrudnienie lię pilnym czytaniem oddanego pifma , te zaś 
umorzywfzy podeyrzliwość wfzelką , dało pobudkę do wy- 
kryslenia nayżywiey przyiazney wdzięczności Zeonowi, po 
czym rufzyłam na popas, gdzie zoftawfzy fąfiad, domowni­
ków i przyiacioł , tak ich okazaniem przywiązania byłam 
rozpociefzoną ; iż wftrzymawfzy na tę chwilę frnutek nie­
znośnie ferce inoie rażący , wefołom fię z niemi baw iła, a 
po obiedzie zaraz wyiechałam , i przyśpiefzałam jazdę , by 
jak nayprędzey ftanąć w tym domie,, do którego przed wdzię­
kami Zeona zmykałam. Lecz okrutne pięć m il, tak zpoźni- 
ły  przybycie moie , że ledwie o dziewiątey ftanowfzy , nay- 
czulfzą roikofzą zoftałam napełnioną, patrząc fię na rrie dziat­
ki zdrowe, wefołe, grzeczne, i kfztałtne; z temi zaś ciefząc 
fię , tak mi noc przebiegła, iż aż o piątey położyWfzy fię, 
fmaczniey nad przeminione nocy fpałam, nie czuiąc w fobie 
zbytniego utrudzenia, po tak nużliwey dwónaftodniowey po­

dróży.

T D 7  tym m ieyscu, na którym ftanełam po dwónaftodniowey 
podróży , pędziłam ośm Niedziel w uftawicznych dzień

i noc
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i noc prawnośćiach . zakłóceniach , i domu mego tozrzĄdze- 
niach ; nie maiąc i chwili wolney do źadney myśli kochania; 
gdyż ledwie trzy godziny nocnego czasu zoftawały, dla wzię­
cia potrzebnego ipoczynku , co czyniło przefzkodę miłości 
bawienia mię Z eonem , i dało przyczynę do tego rozumienia, 
iż przywiązanie do Niego nie tak je it ,  jak było filne. Lecz 
po ułatwieniu czynności ; więkfzość czasu fpokoynego przy- 
bywaiąca, co miała bydź poświęcona odpoczynkowi wewnętrz­
nemu , nadfpodziewanie zoftoła zabraną od miłości okrutney, 
na męczarnią życia moiego przez naymocnieyfze wyobraże­
nie wdzięków Zeona ; czego nie śmieiąc nikomu powierzyć, 
doświadczałam nayfrężfzych przykrości , gdy fama z fobą o 
fobie radząc , dobywałam wfizyftkiey mocy rozumu , dla 
zmnieyfzenia tey okropney nudności wyciągaiącey wiele mę­
ftw a, i zapomnienia czułości płci moiey. Przecież łaikawym 
rozrządzeniem natury, po kilkodniowey z fobą utarczce, zdo­
byłam fię znowu na tę odwagę, że poftanowiłam zaczęte 
dzieło znifzczenia miłości na zawike u fiebie ugruntować, a 
pamięci Zeona przymileń więcey do ferca nie przypufzczać : 
Dla czego po uczynionym tym przedfięwzięciu , po różnych 
mieyscach bez żadney potrzeby błąkałam fię, abym widokiem 
co raz nowych rzeczy , wybiła z mego umyftu Zeona. A li­
ści po tych wfzyftkich wałkach , We dwa tygodnie , i w ten 
czas gdym fię uczuwała dosyć oboiętną, noc jedna tak fię wyda­
rzyła niefzczęsliwa , iż w niey nie mogłam żadnym fposobem 
nacieraiących na ferce tkliwości zwyciężyć. W tym zdarze­
niu nie wiedząc co czynić , witałam z łóżka i przechadzałam 
fię , a gdy śpiewania ptafząt przyiemne dały fię Iłyfzeć, po­
rzuciłam przechadzkę pokoiową , pofzłam do Ogrodu, by tam

głosem
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P różnowanie

głosem miłym niewinnych ptafząt przerwać myśli ftroikane, 
ale ich wabienia fię w pary i fzczebiotania więkfzą jefzcze 
chęć żądzom moim przyczyniaiąc, wprowadziły mię w nad- 
zwyczayną niecierpliwość kochania , dla którey rozprofze- 
nia {chroniłam fię w ukryte ulice , oddalaiące widzenie pta- 
fząt czyniących wfpolnie roikofzliwe , i nayżywfze piefzczo- 
t y ,  gdzie około godziny fzóftey , fen zaczoł ścifkać me po­
w iek i, a dla wzięcia onego , połoźywfzy fię na mórawie, 
zdrzym ałani, i w tym uśpieniu ftyfzałam głos z pomiędzy 
drzew bliikich tak fię odzywaiący:

Ptafzki, co mię śpiewaniem fwym w czułość wgrążacie ,
Lubo je y  okrzykiwać tak , jak w y nie zdołam ,

Przecie pewnie Wy tyle miłości nie znacie ,
Jak ja ,  choć do je y  wdzięków otwarcie nie wołam ; 

A czuiąc ją  nayżywiey , dotkliwa ma dufza ,
Nie głosem , lecz weftchnieniem, nayczęściey ją  wzrufza.

W y macie dosyć fzczęścia , że fwoim krzyczeniem 
Zyiki wafzey miłości wzaiemne czynicie ,

Piefzcząc fię uftawicznie , głosow fwych wabieniem,
Bez obmowy w żądzach fw ych , wolne macie życie ,

Y  czym które z was bardziey lubieżniey fię baw i,
Tym ftodfze oczom ludzkim -widowilko ftawi.

A  mnie nawet nie można , oczewiście wzdychać ,
Ukrywać wfzyftko trzeba , co me ferce czuie ,

Gnębiąc miłosne łkania , mufzę fię uśmiechać ,
Wtę chwilę w łaśnie, w którą miłość mi żal knuie, 

Ciefzyć fię , i rozmawiać w ten czas , kiedy bo li,
Nie jeftże to nayfrożfzy moment z ludzkiey doli?

(Bo
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Bo naywiękfze niefzczeście w losach wfzyftkich lu d zi,
Kochać fię w odległości, to. czuć mocno av fobie ,

Nie wydawać przed nikim żądzy, która nudzi,
Mieć wierność, a nie wierzyć odlegley ofobie,

W odludnych mieyscach płakać , i rospaczać dla niey: 
Nic nigdy nad to w iecey człeka nie tyrani.

~ Y ja  takiey miłości cierpiąc mocne fkutki ,
Dzień i noc bezprzeftańnie cała nią fię męczę.,

Na oko wesołością krafząc moie fmutki ,
W ikrytych kątach na frogość rozłączenia jęczę ,

Noc okropna , i łzami podufzka zmoczona ,
Te tylko wiedzą , jakem miłością zmęczona.

O Nieba! pókiż życiem karmić mię będziecie?
Czemu dni mych tak Iłaby nie zrywa fię wątek ?

Alboliteż , czemuż mię nie ftawiacie w mecie 
Miłości pożądaney , kącząc je y  początek ?

Słodko zaczęty dla mnie, pókiż me godziny 
Będzie fniutek napełniał, bez żadney przyczyny?

* Sroka przeraźliwie krzycząca , obudziła mię z fnii teg o , 
na któi'en dziwniem fię gniewała , że w yrazy fwemi powięk- 
fzył ten płomień , co gwałtownie w fobie ugafzałam , daiąc 
powod karmienia mię więkfzym żalem , i zgtyzotą nadzwy- 
czayną. Te niefzczęsliwe uczucia , dały przyczynę powta^ 
rzania kilkokrotnego tych Iłów Zenona Stoika: „  Szczęśliwy! 
,, nie maiący tkniętego ferca m iłością, lecz ten fzczęsliwfzy, 
,, któren potrafił uleczyć je y  rany bez odnawiania fię i nie- 
,, czułym ftał fię żądz fwoich, ,,

P e w n e y  D am y  Polsimey
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S E N  XLV1I.
T )o  mimo zamyft naymocnieyfzy wykorzenienia z ferca rai- 

ło ś ć i , czułam ją  tak nieuleczoną , iż nie dawała nigdy ipo* 
czynkn , różne nawet i w zasypianiach podfuwaiąc widoki ; 
jakoż wprętce po śnie poprzedzaiącym , przy rozwijaniu fig 
ju trzen k i, ukazała mi w drzymaniu wifzący Obraz Zeona, 
«a jakieyści ga le ry i, z tym podpisem;

Podobnyś fwą pięknością do tey róży św ieźey,
Którą to dla zapachu , każdy zerwać bieży;

Jak róża wonność w fobie , tak T y  mafz płomienie ,
Ofia pachnie , T y  palifz , w dzień , i w nocne cienie.

Przebudziwfzy fię , uczuwalam w fobie ftrafzne pomiefza- 
n ie, z przyczyny ukazanego we śnie obrazu; bo podobień- 
ftwo jego  we wfzyftkim Zeonowi, roznieciło jefzcze więkfze 
płomienie ku Niemu.

S E N  XLVIII.
*Vę7yftawiony Obraz Zeona od okrutney miłości, nie tylko 

czucia me dla Niego pow iękfzał, ale jefzcze przydał 
naygorętfze pragnienie widzenia Go ; czym mnie nbidzaiąc 
dni kilka, chwilę jedną tak niefzczesliwą fpuścił na mnie, iż 
ta okryw izy ferce moie nayc^amieyfzemi fmutki, i rospaczą,

odeymo-
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odeyinowała rozumowanie w takich okolicznościach potrze­
bne , dla rozerwania czego , pofzedłfzy do Ogrodu , przypa­
trywałam fię z radością ozdobom , i darom mieiiąca , przed 
którym uikarźaiąc fię na dzienne p race , fniutki, miłość i 
wzdychania, kofztowałam fpokoyności wewnętrzney. Lecz 
dyfzczyk zaczynaiący padać , wygnał mię z tey roikofzy do 
fypialnego Pokoju , gdzie położywfzy fię , Iłyfzałam w za- 
fypianiu , tak fiebie mówiącą : z

Nayśw iętnieyfzy Miefiącu , naypieknieyfza Nieba
Gwiazdo nocna, co wfzemu światu Cie potrzeba,

T yś przewodniczko! błędnym i Paiterzom m iła,
Y  mnie luba , gdym fię tu pod twóy blafk ukryła.

Przy tobie oftrość losow , nie tak mię dotyka ,
Gdy me weftchnienia ikładam , u twego promyka.

A  przed nim ocieraiąc dzienney pracy znoie,
Maluclmym wiatrkieiń krzepiąc fiły, ferce goię.

T y  tworzyfz we mnie c a łe y , czułość nie tak tk liw ą,
Y  ukaiafz mą dufzę , w fmutkach fwych lękliwą.

A  w famotności Iłodkiey będąc tylko z tobą ,
Nie tak fię światem brzydzę , i moią ofobą.

W tey miłey odludności, ach ! jakżem fzczęsliwa ,
Gdy mi nicht weftchnień moich , i łez nie przerywa, 

Y  świadkiem onych niejeft , nicht jak  ty , i gaie
Y  te ptafzki, co echo głos móy im podaie.

Te niewinne ftworzenia , nie maiące zdrady,
Nie potrafią kochania mego odkryć siady,

Ni obnieść wzdychań wiernych , co ferce wyciika.
Ni ikarg, które zanofzę na losow igrzylka.

Pij Szczę-
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Szczęśliwa! ¿cm fię ftała towarzyfzką tw oią,
W cię patrząc, już me winy tyle fię nie boią 

Niebios, widząc ich łaike w utworzeniu Ciebie,
Ztąd i nioia wyftępność w dobroć fię ich grzebie.

A  u tey me ikładaiąc, łz y  , miłość , i żale ,
Rzucam troik i, chcę z tobą żyć wesoło cale.

Podufzka zfuwaiąca fię z łóżka mego na posadzkę, 
p rzerwała ten fen.

S E N  XLiX.
łj^a upłynieniem więcey tygodnia po śnie wielbiącym wła- 

fności i łalki miefiąca, przechndzaiąc fię w bliikich krze­
winach domu mego , poglądałam z taką czułością na ptafzę- 
ta piefzczące fię z fobą, iż w fzyftkie" żądze moie zdawały 
fię naymocniey wzrufzać. Lecz w chwilę onych nayżyw iey 
rozhukanych , przyfzedł mi na pamięć rozhowor miany. owe­
go Jm śc i, na popafie jedynaitego dnia , o fkłonności Zeona 
do pogardy miłości. A  to tak mię ubodło, iż ten dzień ca­
ły  napełniwfzy roipaczą, ledwie w poźney nocy flabym o- 
patrzyło drzemaniem , i w tym ukazało mnię famą fiedzącą 
pod jakąś jo d łą , i to ,  com czuła w owey przechadzce, tak 
opowiadaiącą;

W gęftey krzewinie chodząc famotnie ,
Miluchnym ptafząt bawiąc fię lotem ,

Rzuciwfzy oczmi w wfze ftrony zwrotnie ,
Zadzi-
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Zadziwiłam fię nad ich obrotem,
Jak każde lecąc do fwoiey pary ,

Chciwą ochotą zbiegffzy fię z fobą , 
Niewinnych pragnień daiąe o fiary ,

Ciefzyli tey fię wolności dobą.
Lecz z pomiędzy tych pary naytkliwfze 

B y ły  to pięknych Synogarliczek,
Co okazniąc czucia nayży wfze , > -

Z agrzały ogniem fwym móy policzek.
A  łubieżnemi piefzczoty dufze

W zrufzyw fzy, chęć je y  taką przydały,
Ze choć zewftydem , przyznać fię mu Izę ,

Iż tym fię moie chucie poddały.
Lecz w pośrzód żądz mych zbyt rozhukanych, 

Zdrady wfpomnienie tak mię ubodło,
Ze porzuć i wfzy widok kochanych

Ptafząt , ufiadłam pod ciemną jodłą.
Tam zalewaiąc łzami me oczy ,

Z jękiem pytałam Nieba litości :
Za co mię jego przeyrzenie tłoczy

W ż a l, z pogardzenia moiey miłości ?
Y  po c©ż dana zuchwałość froga

Zeona dufzy, i twardość ferca ?
Czemuż Mu tkliwość , jak  mnie nie droga ?

Dla czego z Niego taki morderca ?
Lecz poftrzegłfzy fię w dzikiey ro fp aczy,

Nagliłam gwałtem ferce do męftwa ,
Zbijałam miłość co raz inaczey,

Chciałam z pogardą doftać zwycięftwa.
- Rzekłam

-\ P jiwnf.y  D am y  P o lsk iey
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Rzekłam : nieftetyż , czułości próżna !
Na cóż mię froźey chcefz jefzcze kwilić ?

Od nafzey męlka kiedy jeft różna
Natura? darmo chcieć fię przymilić 

Onym na długo ; bo ich zwyczaiem 
Znać żądzę filną , ale nie fta łą ,

Odmiana dla nich ziemikim jeft Raiem ,
Statek wyftępkiem , lub cnotą małą.

Idź precz odemnie ftałości nudna !
Weź tu z lubemi ptafzki miefzkanie ,

Rwę twe okow y, choć rzecz jeft trudna !
Ale w okrzyku tych Iłów kochanie 

Silpiey uczułam , a wdzięk w Zeonie ,
Po mimo Jego widoczne w a d y ,

Kazał Go równie w mey dufzy łonie
Chować , i zatrzeć zdrad Jego siady.

Po czym przebudziwfzy fię , wybijałam z myśli próż­
ność tey troikliw ości, przecież kilka godzin czucia tego 
nie mogłam w fercu moim ulkromić.

*\ ,I  iłość okrutna po mimo opierania fię je y  nayniocnieyfze- 
go , wzmogła fię gwałtowniey wyrazami ‘ Z eona przy- 

ftanemi umyślną fztafetą , w fiedmnaftym tygodniu moiego na 
tym mieyscu pomiefzkania, którey nie trzeba było podług 
zwyczaju mego tykać ; bo od oftatniey odpowiedzi w drodze

mu

/
http://rcin.org.pl



>' s n'! *  • * 1
P e w n e y  D a m y  P o l s k i e ?

mu daney, wfzyftkie lifty Jego zoftawaly nie czytane: Lecz 
w chwilą tey odebrania , jakaś ciekawość nadzwyczayna, za­
radziła ją  odpieczętować , a małó co oney przeczytawfzy, 
tak byłam zmiefzana , ze bilet po kilka razy z rąk moich 
wypadał; przecież podeymować go nie przeftaiąc , z wielkim 
zapaleniem rozważałam przywiązanie nayżywiey określone, 
a naywięeey wydaiące %  w przyłączonych kilku wierfzach 
wyiaśniaiących niefpokoyność , ftałość , i wniosek niewiary 
moiey ; Co tak mocno odnowiło razy m iłości, iż ugoienia 
onych nie znachodziłam fposobu. Nad cz)'m troikliwie za- 
myslaiąc fię , zawrót głow7y , i fen uczuwałam , a gdy ten za- 
czoł fpajać me powieki , zdaw ało fię , że tak do Niego od­
pisywałam:

Co dzień fię prawie w ciężkich żalach grzebię,
M yśląc Zeonie o Tobie ,

Niebo, świat ca ły  przeklinam i fiebie ,
Ze Cię nie widzę przy fobie.

Tak Twą miłością bidze fię okrutnie,
Ze ledwo ty lk o , co ż y ię ,

Nie mam fpoczynku, dni me pędzę fmutnie,
Y  w łzach uftawnie fię myię.

Toć znać Zeorfie , że Cię kocham fzczerze ,
Odległość nic mię nie zmienia,

Chęć mię do drugich, jak  myslifz, nie bierze;
Bom cnotliwego plemienia.

Co raz ulubię zawfzem temu w ierna,
Nowość mię żadna nie bawi,

Y  przyiazń nawet we runie je ft niezmierna ,

Nic

\
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Nic ją  w odmianę nie ftawi.
A w refzćie fądź tak , jak  Hę Tobie 2daie ,

Nic mnię w mych zdaniach nie wzrufzy;
Bo ferce co dzień mocnieyfzym fie ftaie ,

T y  jeden żyiefz w mey dufzy.

Pewien z domownikow wchodząc do mnie, przerwał ten 
fen , z którego zafpokoiwfzy fię , odpisałam Z eonowi nie bez 
okazania urazy , za przymówkę niewierności, aż po obudze­
niu fię dowodniey doftrzeżoną , i dla tego poftanowiłam, zu­
pełnie zagafić płomień Jego miłości.

S E N LI.
T )o  wzmiankowaney fztafecie miłość z żalem i rofpaczą 

zmiefzawfzy fię , przez kikanaście dni trapić mię nie 
przeftaw ała, dla którey ukoienia , tworzyłam niezliczone 
wnioiki z zarzuconey przez Zeona nieftałości, ile zaftano- 
wiwfzy fię nad tym fprawiedliwie , iż On nie maiąc ode mnie 
żadnego przyrzeczenia, ani podobieńftwa dowodzącego przy­
wiązanie do fiebie , śmiałym ftał fię wymagania tey llatecz- 
ności , co nie była Mu jefzcze właściwą. W takowym uwag 
mych zakłóceniu zamknęłam fię w jedney Altance ogrodowey, 
gdzie kilka godzin narzekaiąc na los ferce me uciemiężaią- 
c y ,  uczułam taką flabość , iż mufiałam udać fię do wczasu , 
a wkrótce maiąc me oczy fnem zalłonione, pamiętam mię 
tak mówiącą :
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Ja  uftawicznie w Twoiey odległości 
Ł zy  gorzkie leie i wydaie jęki ,

A  ty niewdzięczny, nieftały w m iłości,
Nie znafz , jakie fą dla Cię moie męki.

Nie czuiefz , co to tkliwość ferca , dufzy ?
Nawet wdzięczności niewiadomać cnota,

Nic Cię podobno do wiary nie wzriifzy ;
Gdyż pofądzenie tylko Twa robota.

Idź okrutniku , prędzey z myśli moiey !
Wfpomnienie Twoie wzdryga mię i nudzi,

Lęka iię dufza ma niecnoty T w oiey,
Więcey Twa miłość jaądzy mey nie wzbudzi. "

Już dziś inaczey poznaię %  cale ,
Zrywam miłości Tw ey frogie ogniwa, 

Podeyrzliwości morzę w fobie żale ,
Na Twe wzdychania już nie chcę być tkliw a;

Boś nie jeft wartym , by Cię kochać lzczerze ,
Gdy wcześnie fobie takie prawo daiefz ,

B y  w uftawiczney być dla Cię ofierze,
Czym fię tyranem nie kochankiem lłajefz.

Grad łoikot robiący po dachu przerwał ten fen wróżący 
łatwość zapomnienia Z eona.

T Jp ły n e ło  blilko Niedziel trzech od fnu przedtym oftatnie- 
g o , jak  miłość zamieniwfzy gniaw w tkliwość nayżjrwfzą

0 . i ż ą d z e
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i żądze widzenia Z eon a, ogarnęła mię jefzcze tak mocnym 
poniiefzaniem, iż nic nie było, coby go ucifzyć zdołało. W 
tym uciiku ferca nie znachodziłam infzey pom ocy, tylko 
ofobność wolną do nasycenia %  wzdychaniem , w którym 
kilka dni i nocy przeb yw fzy, doczekałam fię przecie tev 
fzczęsliw ey chwili , żem uczuła ściśnione me powieki fnem 
dofyć fmacznym, i w nim widziałam bawiącego fię ze mną 
liayprzyiemniey Zeona , po którego odeyściu te czucia niby 
pisałam :

Nie mafz nic flodfzego w Niebie
Nad czas, któren z Tobą traw ię ;

Boć więcey kocham jak fiebie,
Jle  gdy fię z Tobą bawię.

A  twa poftać wdzięczna, żywa 
Żądze me bardziey rozpala,

Wfzyftkie me czucia porywa,
Y  fiły zdrowia obala.

Ach! gdybyś wiedział M óy m iły ,
Wiele me ferce dziś czuie ?

Lecz mówić Ci nie mam fiły;
Bo miłość we mnie itrach kmiie.

Twarz ma niewinnie fię płoni ,
Kiedy poglądam w Twe oczy *,

Nawet mi coś w ufzacft dzwoni
Gdy mię miłość w czułość tłoczy.

Mienię fię prawdziwie c a ła ,
Skoro fię z Tobą rozchodzę,

Zdrętwienie «czuwam c ia ła ,
Y  wtedy iłahnieię frodze.

P jróżnowanie
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Jak miłe z Tobą momenta ;
Tak bez Cię nudnieyfze chwile , 

Bez Ciebiem nie jeft kontenta ,
Y  uftawicznie fig kwilę.

Przyidź prędzey luby, kochany,
Pokaz Twe piękne oblicze,

Ugoy tkliwe ferca rany ;
Bo ich tylko Tobą liczę.

Jęczenia , miłosne fm utki!
Co me ferce frodze dławią , 

Przeznaczenia oftre iku tki!
Które w rospaczy mię ftawią , 

Wnet przechodzą , gdy Cię widzę, 
Ożywam cała z radości,

Wtedy niczym fię nie bidze;
Bo nic nie znam krom miłości.

Cały świat jeft u mnie frafzka ,
Gdym z Tobą jeft w jakim kątku; 

Naymnieyfza z Tobą igrafzka
Słodka w końcu, jak  w początku, 

Niechay mi fię tyfiąc liże ,
Y  kofztowne daią dary;

Jać mey w iary nie ubliżę ,
Ani przyimę. ich ofiary.

T yś me złoto i kleynoty,
Omóy fzacowny Z eonie !

Twoie dla mnie równie C n o ty ,
Będą drogie i w mym zgonie.

Ocknąw-
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Ocknąwfzy iię , doświadczyłam tey prawdy, że^gniew dla 
kochanków, jak nie może bydź trwałym , tak też pofpolicie 
winy ich by naywiękfze , miłość zwykła tłómaczyć cnotą.

jp rzeb yw fzy  dwadzieścia trzy tygodnie w Dobrach, tych , co 
odległością fwoią miały ftać iię wynifzczeniem przywiąza­

nia ku Zeonow i, poftrzegłam, iż w nich nie mogłam znaleść 
ani m ieyfca, ani żadney okoliczności, odrywaiącey mię na 
długo od miłości okrutney, która po mimo woli ipoiey na­
przykrzaniem iię uftawicznym, zdrowie i fpofobność czynom 
potrzebnym uymowała. Umyśliłam jefzcze zażyć tego fpo- 
fobu , aby oddalić iię na kilka niedziel od domu , i co raz w 
odmiennych zabawach czas przepędzać, dla uniknienia chwi­
li famotney a naywygodnieyfzey do gnieżdżenia iię tkliwe­
mu kochaniu. Dla czego wyiechałam do pewnego domu przy- 
iacielikiego , tam doieżdżaiąc drugiego dnia podróży, czu­
łość nadzwyczayna ścifnąwfzy ferce moie, tak mię zm ęczy­
ła  ; iż poznawałam potrzebę kilkagodzinnego w łóżku odpo­
czynku ; kazawfzy tedy uiła<̂  w pojeździe pościel, położy­
łam iię. A liści miłość nieprzeftaiąca uftawicznie odzywać iię 
co raz źyw iey, do tak ftrafznego oflabienia przydała jefzcze 
prawie już oftatni paroxyzm gwałtowney mocy fw o ie y , 
wzniecaiąc we mnie te dwie żądze razem przeciwne fobie : 
Wftyd poznawaiący tak wielką ftabość , i pragnienie jakieś 

ofobliwfze widzenia prętkiego Zeonaj czym taką mdłość mi
przy-
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przyw iodła, że ledwo otrzyżwiona zoftafaril. Po czym fpo- 
koyność przecie do mnie trochę powróciwfzy, zamknęła me * 
powieki fnem iłabym , w którym tak mówiłam :

Strafzna fiła miłości , którey nichf na świecie
Oprzeć %  , chociażby ch cia ł, potrafić nie m oże, \

Każdy na nią narzeka, wyrwać fię z niey przecie
Nicht nie umie , co czynifz w tey mierze o Boże i 

Z e  ją  dawfzy wraz z życiem naturze człow ieczey, 
Nie dałeś tyło  fiły zwyciężyć tey rzeczy .

Znam ja  moiey miłości zbyt gwałtowne błędy ,
W iem, że ją  przełomywać potrzeba koniecznie,

Jak mogę przednią zmykam , ona za mną wCz^dy
Goni z fwemi poftrzały, każąc kochać wiecznie 

Zeona , którego to tak mię ogniem piecze ,
Z e ma czułość podobno przed nim nie uciecze.

Ale cóżby uczynić , by fię z pod je y  prawa
Na zawfze w yrw ać, i je y  pragnienia ugafić ?

Chyba zrobić > niech fię je y  ferce nie poddawa,
Zażyć męftwa, by mu fię nie mogło podłafić,

Potargać gwałtem p eta , które na mię kładnie,
Niech w ię c e y  ta tyranka mą dufzą nie wpadnie.

Acz mówię , jak  powinnam , lecz przywieść do ikiitku 
Tę rzecz , jeft niepodobna ; bo tak mi fię zdaie ,

Ze wolałabym życie mieć w naywiękfzym fmutku ,
Y  fiyfzeć , że mię cały świat za miłość ła ie ,

Niżeli ją  tak ftargać , albo też ukrócić ,
B y  fię nie mogła do limie już wiecey powrócić.

Bo

F ew n EY D a m y  P o lskie?
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B a  choć roftropność od niey zwróciła me o c z y ,
Y  w daleko odlegle mieyfca poftaw iła,

Na wfpomnienie je y  jednak twarz iię moia moczy
Ł zą  gorzką; gdyż tey pamięć tak fię już utkwiła 

W mey dufzy , że fię częfto bawiąc je y  obrazem a 
Chciałabym żyć z Zeonem i umierać razem.

Potrącenie niepftróżne Fwrmana karetą obudziło m ię, nie 
czuiąc zaś zupełnego polepfzenia zdrowia , zanocowałam na 
tym famym mieyfcu , dawfzy znać memu przyiaciełow i, że 
już nie pręd zey, jak  na zaiutrz będę u niego.

CUanowfzy o trzeciey po południu , a po dwóch dniowey 
podróży u łaikawego Przyiaciela , tam Niedziel cztery we- 

foło bawiłam , rozrywaiąc iię uftawicznie odwiedzaniem fą- 
iiad tam teyfzych, przeiezdzkam i, i tańcami ; co tak daleko 
uczyniło mię zaprzątnioną , iż nie miałam żadney chwili do 
zamyślania iię , bądź nad czymkolwiek. Zkąd w fercu moim 
zrobiły iię te ikutki, iż wdzięki Zeon a, nie tak ju ż zdawa­
ły  iię dla mnie bydź drogie. A liści Zeon, któren był ftalfzym 
wtedy już, niż ja  w miłości fwoiey, znalazł mię nią i w cudzym 
dom u, przysyłaiąc umyślnym naym ocnieyfze, i niewygaiłe 
je y  w y ra z y , z doprafzaniem iię , abym zaiiliła dufzę Jego 
nadzieią związku małżeńikiego. A  lubo te tak iilne oświad­
czenia liiefpokoyność w zrufzyły w dufzy moiey , przecież

me
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mie taić wielką jak pierwiey; bo ferce moie było trochę wię- 
eey ulpokoione ; jednak wdzięczność zaczynała mię co raz 
mocnieyfzą przycifkać żałością losu Jego , przymufzaiąc do 
odpowiedzenia mu ftodkiegor Nad .czym zamysliwfzy iię , 
zdrzymałam trochę . a w tym usypianiu zdawało fie ; żem 
tak do Niego pisała :

W ierz mi, profzę , Zeonie, że póki żyć będę,
Y  na chwilę Cię z ferca moiego nie zbędę ,
Nawet w ten czas, jak  mi śmierć zamrozy powieki,
Zem kochała Zeona , będą wiedzieć wieki.
Teraz zaś , kiedy gwałtem przykazuią Nieba 
Z yć  , jak  żyię , i wolą gdy tę pełnić trzeba ,
Byw ay zdrów , a pamiętay na te fzczere Iłowa ;
Ze krom Ciebię , nikogom kochać niegotowa.
T y  też wzaiem w nadgrodę dotrzymay mi t y le ,
Byś mi zawfze był wdzięczen, wfpominał mię mile ;
A  miiość , co Cię nazbyt zatrudnia i fufzy,
Zrób je y  pokóy, niech więcey nie żyie w Tw ey dufzy; 

A  je śli zaś je y  nigdy nie potrafifz zgubić ,
Nie wfpominay,-że będziefz do śmierci mię lubić j 
Bo gdy ja  targam gwałtem miłości ogniwa,
Y  na cóż to powtarzać, czym ona ożywa?

Gospodarz luby nie widząc mię u fiebie więcey godziny, 
przyfzedł dowiedzieć iię, co czynię w fam otności, a głośnym 
zapytaniem przebudził mię z fnu tego , którego w yrazy ode- 
Iłałam Z eonowi, przydaiąc to tylko do nich, że acz fen Mu 
posyłam , przecież gdyby i na jaw ie chciałam pisać, nie w ię­
cey nad to prawdziwszego uie potrafiłabym wyrazić. Lecz 

u potym

P e w n £Y Dam y  P o lsk iey

http://rcin.org.pl



Próżnow anie

potym pom iarkowawfzy, iż ta odpowiedź przynioftaby Mu 
więcey zgryzoty , niż radości, taką litością ftałam fię wzru- 
fzoną, że nazad ona odebrałam, a na mieysee tey napisa­
łam li f t , lubo bardzo grzeczny i pełen oświadczenia, prze­
cież tak przezornie ułożony , iż gdyby był roztrząśniony z
uwagą , nicby w nim znaleść nie można było, jak  famą obo-
iętność. Ten zaś oddaiąc, przypomniałam fobie, iź ów dzień 
był dniem Imienin Zeona, dla czego wftrzymawfzy poljańea, 
przypisałam mu te życzenia , które tu kładnę:

Dzień Twych Imienin Przyiacielu luby ,
Stał fię dziś dla mnie dniem naywiękfzey chluby,

Ztąd , iż w nim mogę , ftać Ci me ofiary 
Stałey przyiaźni; te tak rzadkie dary.

A  z nimi i to , abyś wfzyftkie chwile
Przeżył fpokoynie , fzczęsliwie i mile ,

Zdrowo , wesoło , bez naymnieyfzey trw o g i,
Tak by Cię nie tk n ął, los by naymniey frogi,

Niech owfzem odtąd wiek Ci z łoty bieży,
Y  wfzelkie fzczęście tak w progach Twych leży,

Byś w pogotowiu miał, co Twa zagadnie 
M y s i , i to wfzyftko ftawało fię fnadnie,

Ą  w oln ość k r a ju , co j e y  pełn ifz  lknienia ,

Niech Twemu męftwu daie uwieńczenia }
W kład aiąc na Cię co rąz Aviękfze c z y n y ,

Swietnieyfze robi dni Twoich godzniy.

Bożek zaś mały wfzech lubych czułości ,
Co mu hołd daiem do poźney ftąrości,

Y  ten
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Y  ten riiechay Cię w takiey dali ftaw ia,
Która kochanków naylłodziey zabawia.

Jeśli zaś kiedy zam yslifz fię żenić ,
Y  Han fwobodny w przyfięgły zamienić ,

Życzę , być taka była dana Zona ,
Co od pół świata kochana i czczona-

Ta niechay łoże małżeńikiey piefzczoty 
Ściele Ci z wiary przylięgłey i cnoty,

A  ikładaiąc fwe czucia na Twym łonie ,
Y  na wfpomnienie czczey miłości płonie.

Z tą ży.iąc długo miey takie Potom ki,
Coby w ftydziły podłe Polikiey Ziomki,

Y  coby ftałą miłością Oyczyzny,
Już Je y  zadane ugoiły blizny.

Te fzląc życzenia, profzę , tak fwe lata
Przepędzay , byś był wielbion w dziejach świata

Zkąd też i dla mnie wielka radość będzie , 
Słyfząc Twa Iławę, wzraftaiącą wfzędzie.

S E N  LY.
p o  pięcioniedzielnym przemiefzkaniu w tym miłym domie, 

myśląc wyiechać bardzo rano , wcześniem fpać pofzła , 
i nad zw yczay zafnełam fmaczno ; w którym śnie zdawało 

fi? ) źe jakaś ofoba ozdobnie ubrana przechadzała fię po mo­
ll  im
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im Pokoiti, i zaczynała coś do mnie mówić. W chwilę fey  
rozpoczętey rozm owy, z trzaikiem, wielkim wefzła Ikrzy dla- 
iła Ofoba ; a tę poznawfzy z ubioru , że Miłość , wypycha­
łam gwałtem z mego Pokoiu , tak mówiąc do niey :

Precz okrutnico ! niechay Z Tobą wchodzi 
W zabawy inna , ja  cię nienawidzę y 

Y  nie chcę kochać , chociaż mi fię godzi ;
Bo fię z wielu miar ftrafznie Tobą brzydzę.

Kładź oftre pęta przykrey tw ey niewoli
Na tę , co nie zna, jakie fą twe fztuki y 

A  mnie nie zwiedziefz ; bo znam jak  to boli 
Raz tw ó y , i jak fą nudne twe nauki.

Piefefc lezący w nogach moich fzczekaniem przerwał fen , 
a ten mi niezmierną radość przyniólł ukazaniem w fobie 
pierwfzy raz nad miłością zwycięftwa. Łubom zaś chciała 
zaraz, wftawfzy, wyiechać , lecz Gofpodarz pamiętny uprze­
dził ( acz dość ranną godzinę wyiazdu m ego) proźbą do 
mnie zaftaną , abym jefzcze dwie niedziele u Niego zabawi­
ła  ; com z ochotą dopełniła dla tak zacnego Męża.

|)rzefiedziaw fzy fiedm niedziel w tym* famym Domie, w za­
mierzoną godzinę wyiazdu m ego, lu b y , fłodki i przy- 

iemny Gofpodarz przylłał jednego z fomiiad z proźbą , abym 
jefzcze z nim obiad ziadła , daiąc do. zrozumienia , iżby rad
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b y ł , żeby wfzyftkich gości znayduiących fię u niego wraz 
z nim zaprofić na naftępuiące Święta Bożego Narodzenia ; co 
dopełniwfzy z miłą ochota , miałam tego godnego Gofpoda- 
rza w domu moim wraz z temi wfzyftkiem i, ’ co fię przy 
moiey bytności 11 Niego znaydowali, którzy, dawfzy fię do 
Nowego Roku zatrzymać , nad inne dni dzień ten wefieley 
obchodzili. Mnie zaś lubo to wfzyftko nader przyiemno by­
ło  : jednak nieprzytomność Zeona przypomniawfzy fię ży­
wo , wzbudziła dziwną troficliwość i łzy  z oczu w yciikała; 
co chciawfzy utaić , fcbroniłam fię do gabinetu, abym tam 
wolnym wzdychaniem czuciom moim ulgę przyniofla ; gdzie 
iiedząc czas jaki fam otnie, zaczęłam ftabnieć , uwalniaiąc fie 
od czego , położyłam fię , a zafnąwfzy, zdawało fie , żem 
przed jakąś ofobą to mówiła:

Kto dziś wefołym tonem ftroi L u tn ie ,
A  ja  przeciwne tym wygrywam pienie;

Bo pędząc dzifiay dzień nad inny fmutnie ,
Bardziey jak  zawfze , klnę me przeznaczenie.

A  łzą zbyt gorzką ikrapiaiąc zrzenice,
Żalem nieznośnym napełniam me lice..

Komu Fortuna laur łaik fwoich d a ie ,
Uwieńcza ferce wdziękiem Kupidyna ,

Mnie fię naygorfzym ciofem dzifiay ftaie ;
. Bo z zemft je y  frogich na mnie pada wina.

A  te zaś chwile komu teraz Iłodzi ,

Mnie w nich naytkliwfzą boleść w fercu płodzi.

Kto przyiacielikie wesół zpija zdrowie ,
Połyka z winem czułość fw ey m iłości,

R  ij Nie
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Nie maiąc nad to nic więcey w fwey głow ie,
Jak tylko zapał lubey wefołości.

A  mnie to wfzyftko dziś iię ftawia w mysh ,
Co w rozłączeniu ubidza nayścisley.

Kogo zabawia przyiemnie muzyka ,
Czyniąc mu żyw e tańcowania kroki ,

Mnie zaś je y  brzmienie dziś bardziey przenika, 
Trw oźliw iey daie przezierać wyroki.

Nawet gdy w tańcu nogi iuwać mufzę ,
Y  wtedy imutek przenika mą dufzę.

Wrefzcie , jafc kto chce, niechay iię dziś śm ieie,
X  nayfzczęsliwfze zaczyna moment a ;

U  nie zazdrofzczę , że kto fwe nadzieie 
/ W efoł wykrzyka , ja  wiem , że kontenta

Jefzczem  nie była od świtu do zmroku ,
Y  że tak , jak  dziś , będę w całym roku.

R o zw efe lo n eg rzeczn e  , poczciwe i przyiazne zgromadze­
nie , kazało na wiwaty z harmat ftrzelać ; a owym hukiem 
przebudziło mię ze fnu tego , którego w yrazy przydały je - 
fzcze więcey żalu i rospaczy itrapionemu fercu : przecież 
w ziąwfzy na fiebie gwałtem wefołą poftać , powróciłam do 
lubych gości , przymufzaiąc fię do dopełnienia tego wfzyft- 
k ieg o , co ochotę i radość w Gofpodarzu grzecznym oka­
zuje.

PkÓŻNOWANlF.

SE N  LYII,
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S E N LVH.
z pewnych przyczyn zaczynałam, poznawać niby 

^ “^m nieyfzaiącą fię miłość we mnie dla Zeona , Muzyk nad 
fpodziewanie w ydarzony, fmutnemi w kilka dni po nowym 
roku bawiąc przytomnych fz tukami, onemi i moie Terce tak 
raptownie obudził, iż wfkrzefił czułość tę , co zdawała fię obu­
mierać ; czego ikutki lubo utaiać potrafiłam do roziechania 
fię gości ; przecież po uwolnieniu fię od nich , doświadcza­
łam nie tylko je y  rnzow okrutnych , ale i żalu okropnego z 
pogardzenia tey m iłości, która znowu w te chwilę tak dro­
gą bydź zdawała iie , iż je y  ftraty zapomnieć żadnym ipo- 
fobem nie mogłam. Co chcąc w zmiefzanym umyśle roze- 
gnać , wyiechałam do Miafta Sądowego , ziazdem na ów czas 
pierwfzych tego Województwa Obywatełow ozdobionego, 
tam na niewygodnym noclegu w fpoźnioney porze pozyikaw- 
fzy cokolwiek fpokoyności wewnętrzney, zdrzymałam trochę , 
i w tym do nieznośnego czasu niechcącego we mnie na zawfze 
umorzyć m iłości, tak wołałam:

T y, co okrutne łomiefz przeznaczenia !
Co fwoią mocą pociefzafz i ftnuciłz ,

Coś zw ykł naywiękfze ugafzać pragnienia,
Y  co w fpokoynych fercach pokóy kłócifz,

Czafie! co twoia władza zawfze żyie ,
Zrób, niech me oko w łzach fię dziś nie myie.

Odwróć te tkliw ość, co mą dufzę TuTzy,

Wyźeń
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W yżeń z mey myśli Zeonowe wdzięki ,
Przeftań mię trzymać w żądz moich katufzy,

Zabroń wydawać fercu frogie jęki.
Niech twoia władza, co dziś wfzyftkim rządzi, 
Wftrzyma to czucie, ęo tak ftrafznie błądzi.

Day by przeciąg twóy, co zwykł wfzyftko gubić ,
W niepamięć grzebać naywfpanialfze głazy,

Pozwolił fercu łaiką tą hę chlubić,
Ze w nim wymazał czułości obrazy.

A  tak pieczące miłości upały 
Przytłum, by więcey mię nie rozpalały.

Bziecie gospodarikie fwym płaczem przebudziło mię z 
fnu tego , który nauczył mię wierzyć temu , iż miłość nie­
zupełnie w dufzy zgubiona podobna gorączce, co za lada 
przyczyną wzmaga fię filniey.

kilka Niedziel po Nowym Roku, jedna okoliczność ca­
łe  niemal Obywatelftwo Województwa tamecznego 

(gdziem  ż y ła )  fprowadziła do mnie; z Temi fię bawiąc, 
wfzczeła fię mowa i o Z eonie , z którey wypadło , iż pe­
wien z tych Jchmościow zaczoł rozpowiadać niefpodziewany

mię zm iefzało, żem aż zdrętwiała ; w czym przez przytom­
nych doltrzeżona, ciekawiem była badana o przyczynie tak

nagłe-

LYIIL

przypadek , w śmiertelney Go chorobie trzymaiący ; co tak
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nagłego ftrwożenia fię. Chciawfizy więc to pokfyć , odpo­
wiedziałam zimną krwią , ze przed kiiką Miefięcami choroba 
ciężka, którąm była złożona, '-zdław iła we mnie jefzcze 
cząftki takich paroxyzmow , eo mię czciło przycifkaią Iłabo- 
ścią i zapominaniem. Dla lepfzego zaś tey wymówki po­
twierdzenia, przymufzoną była udawać lłabość, i póyść do mego 
fypialnego Pokoiu dla odpoczynku.' Gdzie zamknięta naycięż- 
fze weftchnienia i łz y  gorzkie fącząć obficie , a nayftraiz- 
nieyfzenai wyobrażeniami przypadku i choroby Żeona wię- 
cey dwóch godzin zatrudniaiąc f ię , zdrzyrnałam trochę , 
w fparłfzy fię na ftoliku , i w tym iłyfzałam wołaiącą fiebie 
do cierpliwości, by jak  ta jeft jedynym  lekarftwem i pomo­
cą we wfzelkich przypadkach ludzkich , raczyła i mnie we- 
fprzeć fiłą fwoią w tak dotkliwym razie :

Cierpliwości Wfzechmocna !
Co bez ciebie na świecie ?

Tak dzień jak  pora nocna,
Równie w zimie i w łecie 

Sprzykrzoną by fię zdała ;
Bo godzina zbidzona 

Wiekami by fię ftała
Bez c ieb ie, i znudzona.

T y  fortunie nieitałey
Pociechoś je firjed yn a,

Ciebie wielki i mały
Wzywa ; boś je lł przyczyna 

Ufzczęsliwienia ludzi ,
A  bez ciebie kto źyie x

Uftawicz-
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• Uftawicznie fię nndzi ,
Y w łzach gorzkich fię myie* 

Bo ty  fwoią ftałośeią
Unafzafz nafze fniutki,

Umiefz władać M iłością ,
Y  Je y  przykre mi ikutki.

W żalu nayokropnieyfzym ,
Gdzie człek nie zna zwycięftwa 

W tym czaiie nayftrafznieyfzym 
T y  mu dodaiefz męftwa. 

Rofpacz z zemftą złączona ,
Co niefzezęsliwość płodzi , 

Przez Cię jeft rozpędzona ,
Y  rzadkę> komu fzkodzi.

T y  Monarchom olładzafz
Gorycze w każdey ch w ili,

Y  mile ułagadzafz
Serce ich , gdy fię kwili;

Na twym łonie fpoczywa
Małżeńftw wierności cnota, 

Tobą fzczęście ożywa
Y  do dobra ochota.

Gdy tak jefteś łalkaw a,
Udziel fię i mnie, profzę , 

Niechay fię los nie zdawa
Tak frogim , jak  go znofzę. 

Uśmierz , fmutek i j ę k i ,
Otrzyi łz y  , które le ię , 

Zmnieyfz, profzę , moie mf ki,
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Y  pokrzep me nadzieie.
. A  choroba Zeona , . ,

Co moie ferce fu fz y ,
Niech Tobą ukoiona

Już będzie w tkliwey dułzy.
W yrwiy mię z tey rospaczy ,

Co ferce zbytnie d ław i,
Day przyimować inaczey

Z a l,  co w niepokóy iławi.

Kołatanie do drzwi Przyiaciela pewnego dowiaduiące- 
go fię niecierpliwie o moiey lłabości , przerwało ten fen. 
Czułe zaś zamyślenia nad lianem zdrowia Poczciwego Zeo- 
na , wymogło na mnie , ze, pozorna przyczynę wym ysliwfzy, 
do jednego z Przyiacioł i Somfiad moich wylłałam fztafetę , 
abym miała fposobność wywiedzenia fię o Nim. Nie w yra­
ziłam jednak nic takiego w tym littkii, coby mpgło choć 
cień miłości okazać , owfzem tak oboiętniem go u ło ż y ła , 
iż , gdyby fam Zeon zgadywaiący pewnie przywiązanie do 
fiebie , ten bilet c z y ta ł, nie dofzedłby z niego n ic-w ięcey, 
tylko przyiaźń poczciw ą, dowodzącą cnotliwe ferce w ila- 
łości. , . . .  .

P e w n e y  Dam y  P oŁs k ie^*

J
efzcze we mnie żal z boiaźnią złączony o zdrowie Zeona 
nie uśm ierzył fię , i fztafeta maiąca donieść o Jego polepfze- 
niu nie była nawet zwrócona, kiedy przypadek jeden nieprze-

S widzia-
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widziany , w ydarzywfzy %  wieścią fwoią przydał więeey 
tkliwości fercu tem u, co było i. tak irodze rozkwilone lła- 
bością tegoż. Roztrząsaiąc tedy to przybyłe do czułości 
moiey n iefzczęście, wpadłam w rozbieranie niedościgłych 
rozporządzeń, które zamiaft nadgrody cnocie, przeciwnie- 
czyniąc, głafzczą niecnotliwych, a poczciwych przyciikaią 
nayfroźfzemi ciosy. W tych myślach chodząc po pokoju , 
rachowałam wfzyftkie moie niefzczęsfiwości, których i liczby 
zpamiętać ciężko było ; bo mnogość ich i dotkliwość nie­
zm ierna, zatamowały zebrania onych, i wwiodły mię w tak 
mocno niefpokoyność, że z niey doftawizy gorączki, mufiałam 
fię położyć ; a leżąc w nieznośnych zmiefzaniach , ledwie o 
pułnocy trochę ukoioną czuiąc fię , zafnełam, a w tym fnie 
poftawioiaam była na jakieyś górze, po którey fię przęchadza- 
iąc, tak mówiłam:

Nieprzeniknione przeznaczenia rządy,
Co różne rzeczy przyw ykłyście czynić ,

Co niefpodzianie dopełniacie fądy 
Niełaiki fwoiey na tych, co obwinić

Nie nadto można, z wyftępku ich d u fzy,
Przecież ich wafza frogość gnębi, fufzy!

Y  ja  z tey liczby niełaiki doznaiąc ,
Biorę niewinne razy z wafzey ręki ;

Co chwila przykrość , nową uezuwaiąc ,
Doświadczam dzifiay frożfzych dni mych męki ; 

Ponofząc ftratę w nayczulfzey nadziei,
Stawam przed wami w niefzczęsnych Kolei. . *

Profzę
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Profżę , w eyrzyicie na me łz y  i fm utki,
Zdeym iycie ze Mnie ciężar tego ciosu ,

Przemieńcie w łepfzość gniewu fwego ikutki,
Wynaydźcie drogę do Iłodfzego losu ;

Albo przynaymniey ta ręka, co bije ,
Niech mi choć potym pomyślność wywiie.

Ale podobno próżnie profzę o t o ,  '
Bo już, jak  widzę , teraz to nie idzie ;

B y  kto prawdziwie rządzący lię cnotą, 
f> 1 1 Zoftał fzczęśliwym, nie był llawion w bidzie;

Bo teraznieyfzy wiek cnocie nie płaci,
•> rofi 2 ły  ma zyfk w wfzyftkim , a cnotliwy traci.

A je ź li nadto otwieram me u fty ,
Na wafze nader frogie ukaranie ,

Nie bardzo mile przyimuiąc dopufty ,
Wybaczcie; bo tak w nrefzczęsliwym hanie 

Z al wfpół z rospaczą różne myśli rodzi ,
Wlzakże ikrzywdzonym pomruczyć fię godzi.

0 A  czy nie dosyć , że nad innych znofzę
1 - Cierpliwiey oftrość losow przykrey doli ?

Nie tak jak drudzy, o coć zawfze profzę,
Ani też mówię, chociaż mię co boli.

y  nayczęściey lię w* dniach fmutnych w ydarza, 
Ze ani fykam , gdy mie co uraża.

Szelęft zrobiony w przedpokoiu przez ludzi moich, obu­
dził mię z fnu tego.

Sij SEN  L X .
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S E N  I X
T~t pewnych okoliczności gdy nie powróciła z tamtego miey- 

fca fztafeta, aż ośmnaftego dnia, odbierałam ją  zdrętwio- 
na, obawiaiąe fię , czy nie znaydę w niey śmierci Zeona; i tym 
tak byłam zmiefzana , iż więcey pułgodziny fiedząc fmutnie, 
poglądałam tylko na lifty: potym nabrawfzy odwagi do otwo­
rzenia onych , radość wielka nie dopuściła tych doczytać ; bo 
doftrzegłfzy, że Zeon jeft zupełnie zdnhr ; rzuciłam niemi. A  
z wielkiey w esołości, biegałam po Pokoiu, mówiąc fama do 
iiebie: Jużci nic więcey nie potrzeba, kiedy Zeon żyie, z je -
gt) zdrowiem powinnaś znachodzić to wfzyftko , co fzczęsli- 
•\yość ludzką ikłada. Ach Zeonie ! luby Zeonie ! T y  iłodka 
roikofzy ferca mego! nie chroruyże więcey , żyi wiecznie! 
i  przyśw iecay cncftą twoią całemu światu. Wybiegłam po­
tym , chcąc wfzyftkie kąty napełnić pociechą, ale fię to 
przerwało ; bo ikorom tylko wyfzła , zaftałam kilku Somiiad 
czekaiących na mnie , z tymi przepędziwfzy mile cały wie­
czór , rozefzliśm y fię W poźney nocy każdy do fiebie. Ja  
zaś natychmiaft Udałam fię do fpoezynku , i ftodkim fnem 
ftawfzy fię uśpioną , ftyfzałam w nim fiebie to mówiącą :

Już orzyźwiałam , już fię raduię ,
Kiedy móy Zeon jeft zdrowy,

Żadnego żalu teraz nie czulę,
Nie jęczę tkliwemi ftowy 

Na wyrok Nieba ; bom jeft fzczęsliwa,

, Wfzyftko

http://rcin.org.pl



P e w n e ? ?  D a m y  P o l s k i e ? 1 

Wfzyftko mi, jak  chcę , dziś id zie> 7

Słodycz wewnętrzna we mnie ożywa, 
Nie pomnę o żadney bidzie. 

Zacznę kwiatami fkronie me wieńczyć , 
Żyw ością twarz mą okryie , 

Przeftanę odtąd trwogą fię m ęczyć;
Gdy luby Z eon móy żyie.

Smutne obłoki niech dziś jaśn ieią, 
Niebo posepność fwą zrzu ci, 

Niechay żyw ioły wfzyftkie iię śm ieią, 
Ptak więcey fmutnie nie nuci. 

Strafznych przypadków czarne ofiary 
Gdy tak widocznie znifzczały, 

Nagotowaue okropne mary
Kiedy potrzebne nie ftały.

Trzeba fię ciefzyć , ciefzyć ferdecznie,
Pokóy tey dufzy powrócić ;

Co niefzczęsliwą miała bydź w iecznie, 
r Y żalem frogim fię kłócić.

V ; -;; ‘ ‘ - * . "* ’ IS \-‘f vy'' ' „
Nad zwyczay fmaczniey fpiąe tey  nocy, obudziłam fię 

równo ze dniem , znachoclząc fię w zupełney radośai z zdro­
wia Z eona.

J^ a d o ś ć  pochodząca z uwiadomienia o zupełnym zdrowiu 
Zęona, taką mię roikofzą napełniała, i  fmakiem we

wfzyft-
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wfzyftkim , iż., na com tylko fpoyrzała, ftodko zabawiało fer- 
ce moie ; a gdy dnia jednego zażywałam przejazd ki mil kil­
ka , widok łąk okrytych różnemi kwiatów kolory , drzewa 
mile liścia fwe rozwijaiące, ptafzki wdzięcznie nucące, wo­
dy przyiemnie fzumiące, rybki rzyźwo fię plufzczące, i wie­
le innych rzeczy karmiąc zm ysły moie łaiką natury, dni 
wiofenne przyiemnieyfzemi w te chwile czyniły. W powro­
cie zaś do domp , znużoney daleką przeiazdką fen twardy 
zalłonił powieki, i  w tym uśpieniu dał mi lłyfzeć kogoś 
tak śpiewaiącego:

Wiofno h młodości obrazie prawdziwy,
Wfzyftkie żyw ioły ciefząca,

W twych dniach robaczek poczyna być ż y w y ,
Y  z zrzódeł woda biegąca

Szumieć zaczyna , fwym zwyczaiem włafnym 
Odżywiać rybki uśpione ,

Słońce nas ciefzyć promieniem fwym jasnym*
Ptak głosem ferce ftrapione.

Miłość też w twych dniach ma fwoią nadgrodę ,
Y  niemal w każdym ftworzeniu

Ch<je odzyikiwać utraconą fzkodę ,
W czułości lubey fpoźnieniu.

Ptafzek mizerny w twych dniach fzuka p a ry ,
Albo znalazłfzy zgubioną , .

Czyni naylłodfze piefzczot fwych o fia ry ,
Z famiczką fobie zwabioną.

W wieku niewinnym igraiące dziatki
Maią dość w twych dniach zabaw y,

' - Zry-
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Zrywaiąc piękne zobaczywfzy kwiatki,
Albo też zielone trawy.

Nawet ów ftarzęc , w którym krew zfiedniała,
T  ten w d n i a c h  tA^oich f m a k u ie  ,

Choć mu natura wfzyftko odebrała ,
Przecież w czaiie twyrp coś czuie.

Ci zaś naywiecey twe dni światu głofzą f 
Ci chwałę twoią śpiewaią ,

Którzy twóy obraz w ofobach fwych ń ofzą,
Y  dnie twe w fobie poznaią.

Tym nayfzczęsliwfze , z między wfzyftkich ludzi , 
Czasu twoiego momenta ,

Tych miłość w fidła fwey piefzczoty łudzi ,
Y  kładzie na nich fwe pęta.

Zw ykłaś im ftodzić fwego dzieła fztuki >
Zachęcać umiefz fwe prawa .

Wiefz , jak  im przydać do tego nauki ,

Jaka kochanków zabawa.

Otworzenie raptowe Karety dla wyfadzenia m nię, przerwa­
ło  to marzenie.

S E N LXIL
^ w e s e lo n a  pewnością polepfzęnia zdrowia Zeoną^ zaczy­

nałam u .czuwać fmak w godzinach życia m ego, zapom- 
niawfzy zupełnie wfpomnianych niedawno przyczyn gorzkie­
go fmutku. Lecz przeznaczenia przyw ykłe uje karmić mię

żadną
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żadną długą fzczęsliw pścią, wprętce przerwały te iłodkie 
chwile, przycisaow fzy zmartwieniem , które nay więcey ferce 
i miłość mą własną dotykało. To zaś w pierwiaftkach Twych, 
tak ftrafznym ciofem zdawało iię , iż fiły moie zrobiło do 
tyła oftabione, żem mufiała trzymać iie w pościeli czas dłu­
gi. Przecież dnia jednego znachodząć Iię trochę zdrowfzą , 
leżałam nad przefzłe dni fpokoyniey ; nie przeftaiąc jednak 
bawić fię trolkliwemi myślami , w y ftawu i ącemi iię pofpolicie 
ludziom ferca tkliwego. A  w tych gdy me oczy zakryły ii ę 
fnem niefpodzianym, widziałam w nim iiebie itoiąćą najakieyś 
drożynie , położoney między polem i gaikiem, maleńkiemi 
ftrumykami przerżniętym. Ja  jako lubiąca bawić w zaroślach, 
i we fnie tę chęć maiąc , wefzłam w lasek , z pomiędzy któ­
rego drzew , takowy głos dał mi iię iłyfzeć:

W y ptafzęta, co tu mię głosem fwym bawicie,
T y  gaiku miluchny! co w twóy cień iię kryie,

W y ftrumyki nayczyftfzych wód ! co tu fzumicie, 
Ż yw io ły  ! jeśli któren z was tu jefzcze żyie, 

Świadkowie łez niewinnych , i wzdychań okrutnych 
Mówcież Bogom, za co mię biedzić nie przeftaią ? 

Za co pod jarzmem losow każą mi żyć fmutnych,
Y  co raź więcey gorzkich przykrości przydają? i) 

W y wiecie, co mię nudzi ; bo do was tu fpiefzę
Rozbiegać czułość, gdy mię nay więcey dolega,

Tu płacz móy wafzym ptafzki miłym głosem ciefzę , 
Do was biegnę , kiedy mnię nowa żałość ściga. i 

Bo tu biedy me bawię niewinnym widokiem
Wafzych igrafzek miłych łączących iię w pary,

. ' ! °  • - - ' ' > f ź a -2
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Y  zapłakanym jednak mile patrzę okiem,
Na wafze zobopolne miłości ofiary.

Tu fię zwątlona dufza , orzeźwia i ch łodzi,
Zdroiku! zimną wodą , którą częfto piię ,

Tu famotność fpokoyna , czasem mi tez zrodzi
Nadzieię fzczęścia , którą moment jaki żyię. 

Gaiku, móy gaiku ! pociechą mych m yśli,
T y  żalów mych naylepfzym jefteś ukoieniem,

W tobie bawiąc wolno mi rozważać nayścisli ,
Losy  me , i kłócić fię z Niebios przeznaczeniem: 

Bo tu mię nicht nie lłyfzy, ni widzi, co czynię,
Przynaymniey w tobie bawiąc, paniąm jeft mey woli,

Y  czy Niebo, czy fiebie z losow moich winię ,
Nicht nie Iłyfząc nie powie, co mię kiedy boli,

W kończeniu tych iłów ocknęłam fię ; wypowiedzieć tru­
dno , jak te w yrazy odnowiły boleści dufzy moiey. Jednak 
przezwyciężenie m ocne, przymufzaiące do ukoienia fię w 
fm utkach, wymogło na mnie, żem łz y  otarła, a lłabą rękę 
ściągnęła , do napisania fnu tego.

Już prawie rok m ijał oddalenia fię mego z mieyfca tego , 
co dawało fpofobność uftawicznego przebywania Zeono- 

wi ze m ną, a przez to rozżarzania fię gwałtownego ogniom 
miłości w fercach nafżych. Gdy okoliczność nieipodziewa-

\

LXIII.
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na tam znowu koniecznie kazała mi fię ftawiać ,• nad czym 
myśląc , nie umiałam jak  poftąpić w tey mierze ; bo boiażń 
wrócenia fię nazad, tak dziwnie gw ałtow ney, jak  była w 
początkach, m iłości, przez zręczność widywania fię tam z 
Nim częftego , ftrafznie mię miefzała, i dała przyczynę do 
odkrycia fię z tym pewnemu przyiacielowi, który znaiąc tro- 
fkliwość moią we wfzyftkim , obawiał fię zgodliwą z fwym 
zdaniem dać radę. Lecz to zoftawuiąc przezorności rnoiey, 
nie przeftawał pow tarzać: iż męftwo w  Rozumney Kobicie
powinno naymocnieyfzą tkliwość przew yżfzać; co mię ośmie­
liło  do wyiechania w pomienioną podróż. A  tę zakończyw- 
fzy, w tydzień ftanełam na zamierzonym m ieyfcu, gdzie we 
dwa dni całe niemal Somfiedztwo okolicy tam teyfzey zje- 
chawfzy fię , przez kilka dni baw iło; z tych zaś dni jeden, 
tak fię był wybrał burzliwy i ftotny , źe trzymaiąc nas w Po- 
koiach fwą niepogodą, znudzał okrutnie ; około zaś dzię- 
w iątey w nocy burza uftała otwieraiąca porę miłego cho­
dzenia , do którego naypierwfza byłam ochoczą y a zabraw­
szy wfzyftkich r  pofzłam w blifkiego pola zarosłe. Skoro 
zaś wybiła jedenafta, będący ze mną rozefzli fię r zoitawiw- 
fzy  mnię famą w tey przyiemney odludności, w  którey ro- 

fikofzy tak fię mocno zatapiałam , że, gdyby pafterze wypę- 
dzaiący trzody nie dali fię ftyfzeć z fwemi fiijarkam i, pew- 
niebym gdzie daley zapędziła fię. Lecz tym oczucona z 
Iłodkiego zapomnienia uyrzaw fzy ftońce pofunione w yfo ko , 

ufiadłam przy ftrumyku dla odpoczynku nóg długim chodze­
niem znużonych. Gdzie zabawiwfzy trochę , zaczęłam do­

świadczać przypomnienia w tych mieyfcach lubych zabaw z  

miłym Zeonem ; acz niewinnych, przecież- łechcących nie?-
mi er-
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mierną piefzczotą ferce moie, a te nacieraiąc czułością nay- 
filnieyfzą , wwiodły mię w taką flabość, iż fię mufiałam tam 
położyć. Gdy zaś trochę ukoiły fię te miłośne rozw agi, 
dla zupełnego onych przerwania , rzuciłam to m ieyfce, po­
wróciłam do Pałacu i udałam fię do fpoczynku, a jak tylko 
zafnełam, ftyfzałam fiebie przed Przyiacietem moim tę prze- 
bytą noc tak opowiadającą:

Cichość na Niebie i na ziemi b y ła ,
Powietrze ftodkie przycifzyło wody ;

Gdym łię maleńkim zefirkiem chłodziła ,
Aby z upału nie mieć w zdrowiu fzkody.

Wefoło chodząc po pól zaroslinie ,
Z mey fainotności dziwniem była rad a,

Ze choć te chwile przepędzam nie w gminie 
Ludzi , i że mi nicht próżnie nie gada.

Tak mi noc mile zbiegła , a już w pole 
Pafterze fwoie wypędzali trzody ;

Gdy ja  nie myśląc o żadnym m ozole,
Siadłam fpoczywać przy ftrumykii wody.

Tam chciwym wzrokiem ciekawie patrzałam 
Na te zarosłe odziane pięknością,

Y  w ich widoku roikofz znaydowałam ;
Bo mię karmiły wfzelką fpokoynością.

Aliści w .pośrzód lłodkiego pokoiu,
M iłość, co zw ykła każdego dotykać ,

Mnie takoż tknęła nagle przy tym zdroiu ,
Daiąc mi gorzkę łzę częfto połykać.

A  owe dla mnie lube zarosliny

T  ij Obwiła
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Obwiła wprętce w nayofirzeyfze ciernie ,
Y  w nich znalazła tak mocne p rzyczyn y,

Co moią czułość w zrufzyły niezmiernie : 
Uftawicznie zaś fzląc w m y s i,, że te w fobie 

Mieyfca miewały to , com zbyt kochała , 
Dawała uczuć, jakem w każdey dobie 

Mile me ferce w onych zabawiała.
T ą zaś pamięcią wyftawuiąc wiele y

Goryczą żalów tak mię napełniła r 

Z e z nich offabłfzy niemal w całym ciele r 
Głowę na pieńku tam mojąm złożyła.

Gdzie leżąc fmutnie w żądz moich zapale ,
Wzdychałam frodze na mieyic widowilka ;

Bo  nie wiedziałam , co mam czynić c a le ,
Gdy miłość ze mną miała te igrzyika ,

Klęłam , jęczałam  , a łzami me oczy
Zalaw fzy , famam do iiebie wołała ;

Czemuż mię miłość zawize w czułość tłoczy  ?
Czegóż dziś jefzcze we mnie chce być trwała ? 

A ch ! czy niejeftże miłość okrntnica?
Gwałcąca pokóy naycnotliwizey dufzy r 

Gdy i w niechcących płomień fwóy roznieca ,
Y  onym ferca niedościgle fufzy.

Co za potrzebę mafz miłości nudna ,
W dufzy mey ogień tak filnie rozkładać ? 

Wfzak i tak dla mnie była to rzecz trudna,
Poilrzał twóy goić i nim umieć władać,

Zafpana godzina obiednia dała przyczynę Marfźałkowi
w eyścia
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weyścia przed móy P o k o y , dla wzięcia wiadomości, cze- 
jnum tak długo niewidziana; a jego  głośne mówienie, ocknę­
ło  z fnu te g o , któren ziścił zgadywanie m oie, iż to miey- 
fce ftanie fię podniety więkfzą tey m iłości, co nie chcąc 
bydz we mnie uleczoną, za lada okolicznością wzmaga ile 
mocniey w dufzy moiey.

S E N  LX1V.
VV7różba moia przed wyjazdem na to mieysce widywania 

częftego z Zeonem uiściła fię ; bo ikoro uwiadomionym 
zoftał o przybyciu mym, uatychmiaft przyiechawfzy , grze­
cznie , mile i z naywiękfzym zalługiwaniem fię bawił więcey 
czterech Niedziel w domu moim. Te chwile lubo zdawały fię 
nader iłodkie , i głafzczące pragnienia moie , jednak w po­
równaniu przefzłych początkowey miłości nie b y ły , tylko 
cieniem. A le doświadczenia frogie , i te nie tak czułe jak 
pierwfze , kazały zimną krwią przyimować. Co Zeona wi­

docznie fmuciło , a mnie litością taką napełniało , iż ukrywa- 
iąc fię w kąty domu mego z żałością wołałąm. Ach, jakżem 
biedna ! że natura chcąc mię ubogacać łaiką czułości , fta- 

wiła w niey tak mocno, iż nią poświęciła życie moie łzom, 
i wzdychaniom. O Zeonie, Zeonie I czegóż tu fiedziiz ? A 
czyż nie dosyć, że fiebie męczyfz tak tkliwym kochaniem? Dla 
czegóż jefzcze tą widoczną czułością przyczyniafz boleści 
fercu temu ? które chcąc* fię wyzuć z jarzma Twego , prze­

zwycięża fię we wfzyftkim. W yieżdzay prędzey wdzięczny
Zeonie 1

P e w n e*  D am y P o lsk ie y
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Zeonie'! nie rozdmuchiway tego płomienia, co ledwie niewin­
nego ferca na popioł nie z fu fz y ł! Lecz te narzekania nic 
nie pom agały, i po mimo woli moiey zaczęłam uczuwac 
recydywę miłości: nayfilnieyfzey zaś po odieździe Jego, a ta 
coś nowego uftawnie ukazuiąc , niepokoiem takim dufzę mą 
Jłrzyciikała , iż nie dozwalała brać potrzebnego fpoczynku. 
Przecież noc jedna ikleiwfzy me powieki fnem dosyć fpo- 
-Jćoynym , dała mi w nim iłyfzeć mnie fam ą, tak mówiącą: -

Pókim z Tobą wraz była, nie tyle fię zdało,
Zem miała w mey pam ięci, piękność Twoich wdzięków,

Y  że me ferce wtedy nie tak fię kochało ,
Jak teraz, i nie znało wzdychań Twych iję k o w ,

Lecz kiedy oddaloną zoftaię od Ciebie ,

Nader czuię to wfzyltko, kocham Cię nad fiebie.

Doświadczam, co to miłość w odległości umi , •
Y  jak  chce gwałtem łapać ubiegłe momenta,

Jak wfzyftkie inne żądze w fercu bidnym tłu m i,
Przefzłością tylko bawi , z niey jedney kontenta,

Y  co niczym w przytomney Tw ey było ofobie,
W odległości to ftawia, cudem w każdey dobie.

Od świtu aż do zm roku, nic teraz nie czynię ;
Bo miłość pracom moim fposobność odieła , 

Naypotrzebnieyfze dzieło d^iś z przedemnie ginie ,, 
W fzyltko to , co nią nie jeft , zupełnie odcięła.

Nic nie znam, nic nie czuię nad kochanka imie.

Ten mi tylko jeft w oczach, czy chodzę , czy drzymię.

O móy śliczny Zeonie, gdybyś to mógł. wiedzieć ! 
. . .  Wiele
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Wiele cierpię od czasu , jak mną miłość rząd zi,
Jeźiibym Ci to wfżyftko , mogła opowiedzieć ,

Co znofzę, gdy me ferce w chęci fwe zabłądzi,
Jęczałbyś nad mym losem , a łzy  gorzkie moie 
Tyfiączne by z Twych oczow w ycilkałyzd roie .

A le  któż w ie , czy mafz tak w fobie wielką dulzę ,
Aby miłość umiała zapłacić wfpaniale?

T ey  tylko jedney cn o ty , o Tobie nie tu fzę ;
B y ś  przewyżfzał uczuciem fwym , me ciężkie ża le , ) 

Jle  , że ferce męikie tkliwe jeft nie wiele ,
Nie umie tyle kochać, jak  oświadczać śmiele.

Przecież po mimo tych wad pragnę , by te chwile 
Powróciły fię ; co mię Tobą zabaw iały,

Przyiełabym  Cię teraz w każdym czafie m ile ,
Jużby me żądze wchodzić w Twoie potrafiały,

A  zrażaiące miłość , płci moiey grymasy,
Nie um iefzczałyby fię w te nayiłodfze czasy.

Dopiórobyś poznawał, co to Szczere Serce ,
Jak Twe iknienia gotowe dopełniać z ochotą ,

Ja k  mu Twa miłość droga w naymnieyfzey iikierce ,
Y ja k  więzy kochania , u Niego fą cno tą.

A  króm tych p iefzczo t, które z granic uczciwości 
Wychodzą , wfzyitko byś miał w Twoiey przytomności.

Wróć fię do mnie Zeonie , otrzyi z łez me oczy ,
Wywiedź z przepaści żalu , duCzę utrapioną,

Przerwiy te nudność , co ją  w rospacz czarną tłoczy,

Niech przytomnością Twoią będzie zaiilorią.

• Uśmierz

Pewne y Damy P o l s k ie ?
i
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Uśmierz zgryzo ty , rospaez i jęki okrutne,
Niech choć na chwilę życie, me będzie mi frnutne.

I
Wftrzęśniona gwałtownym krwi biegiem, otworzyłam oczy 

z fnu tego , co wyrazami fwemi rozniecił jefzcze więcey ten 
płomień , któren nayufiłniey przydufić w fobie chciałam , i 
przyw iódł pragnienie jakieś ofobliwfze uftawicznego piefzcze- 
nia fię z Zeonem , co przełamać chciałam koniecznie, lecz 
żadnym fposobem dokazać tego nie mogłam ; bo czym wię­
cey nagliłam ferce do zw ycięftw a, tym trudnieyfze zdawało 
fię przedfięwzięcie , a obraz miłości nayczuley fię wyftawiai 
w myśli moiey ; gdym zdobywała fię na 'chęć naymocniey- 
fzego mię przekonania , i w ten czas uczułam tę prawdę , 

iż  .gwałtowne rozwagi polkramiaiące żądze, tyle pomagaią , 
ile  o le y ,-d o  zagafzenia ognia Z  tych tedy przyczyn po­
rzuciłam wfzelką w alkę; obawiaiąc fię jednak, aby tak wiel­
kie przywiązanie nie w ciągnęło  mię w związki małżeńlkie, 
wynalazłam przyczynę jachania za granicę, dla zamknięcia 
drogi bywaniu ZeOna u m nie, i różnym okolicznościom 
wzmagaiącym miłość fiłną. Co poftanowiwfzy, zaczęłam fię 
wybierać, Zeon zaś naci mniemanie moie przybył na famym 
prawie . wimdaniu mym do K arety; bo miłość dowcipna ofo- 
bliwfzym przeczuciem (  jak  fam powiadał ,) wróżyła móy 
wyiajzd, i tym Go do mnie przygnała , daiąc mu powod prze­
prowadzenia mnie. łachaliśm y razem z fobą, a llanowfzy na 
n ocleg , kiedym fię miała zabierać do w czasu , poftrzegłam 

Zeona nad inne dni fm utnieyfzego, i maiącego pełne łez 
oczy , zkąd takim żalem ftałam fię przenikniona, ze i z mych 
znaczną cząltkę onych w yrzuciw fzy , rzekłam . z weftchnie-

niem :

http://rcin.org.pl



P e w n e y  D a m y  P o lsk iey

Brem: jeśli Wmść Pan mafz ochotę bawić fię, nie ty lito jed­
ną godzinę, lecz i całą noc chętnie mu ftużyć ofiaruię ; bo 
ten czas nayftodfzym będzie życia moiego. Na co Zeon zikro- 
mnością odpowiedział: ,, Niech przynaymniey te chwile ła- 
,, flcawe ucifzą tłum niepokoju pochodzącego z nagłego wy- 
,, iazdu Wmość Pani,, Tego niby nie zrozum iawfzy, czym 
innym zamówiłam, i posadziłam Go przy mnie. Takw fpol- 
nie przepędziliśmy noc całą w różnych rozmowach. Zeon zaś 
napełniony chęcią niecierpliwą wynurzenia jefzcze myśli 
fwoich , w każdą niemal okoliczność miefzał coś takiego , co 
okazyw ało, że jeft ftawion, między nadzieią i bojaźnią ; ikoro 
zaś dał fię dzień widzieć, kazałam ludziom wybierać fię , co 
Zeona do takiego rozżalenia przyw iodło, iż z łkaniem te 
iłowa mówił. ,, Za cóż okrutna miłości podobałaś fobie tak 
„  mocno żyć w dufzy moiey? Czemuż lepiey nie przenolifz fię 
„  do ferca tego , co nie ma względu na wierność, ł z y  i uftu- 
,, gi ? Dla czegóż Nieba tak frogiemi jefteście , że pośrzód 
„  fzczęsliwości bierzecie ty c h , którzyby żyć chcieli , a na- 
„  demną nie maiąc zlitow ania, przeciągacie dni moie , by nie- 
„  mi czynić męczarnią nayokropnieyfzą? Ach łaikawa Pani! 
„  cóż Ci jeft zawadą do poftanowienia mię w jakieykolwiek na- 
„ d z ie i? , ,  Czego daley Iłuchać nie mogąc, umykałam do lieni, 
dla ukrycia żalu , lecz Zeon nie dopufzaiąc wyiścia , w yrażał 
nayczulfze oświadczenia, a te ogarnęły móy rozum taką lła- 
bością , iż lubo krótkiemi Iłowy, dość jednak wyraźnie po­
wiedziałam , że Go kocham, dodaiąc t o ,  gdyby okoliczności 
dozwoliły wchodzić w obowiązki przyfięgłe , nikomubym rę­
ki mey nie oddała, tylko Wmość Panu , i choć wyroki/prze­

ciwne fą tey  wzaiemney dla nas fzczęsliw ości; przecież za-
U reczam
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ręczam Wmość Panu nieprzeftanną dochowywać wdzięczność, 
i przywiązanie do w yiścia oftatniego tchu mego. Co utworzyło 
w Zeonie tak wielką radość, iż biegaiąc koło mnie, nięprze- 
ftawał powtarzać ,, Już wesół żyię , i fzczęsliw y umierać bę- 
,, dę , gdym zoftał umiefzczon w tym fercu, którego dziedzi-T 
„  c ¿yć nikomu dotąd nie dozwoliły Nieba. Niech je fzcze  mam 
„p o zw o le n ie , kochać i odezwę czynić. „  Na com z radością 
zezw oliła ; bo miłość wtedy mocnieyfza we mnie była nad 
wfzyitkie fiły dufzy, po czym zabawiwfzy fię więcey godziny, 
roziechaliśmy fię , Zeondodom u, a ja  w moią drogę. Zkąd w 
naywiękfzey miłości i żalu z rozłączenia , ubiegłam ośm mil 
pocztą na nocleg. Tam kazaw fzy nlłać pościel, położyłam fię ; 
ale drżenie ferca i rospacz , rzucaiąc zewfząd czarne na mnie 
fmutki , odebrały zupełne czucia zraylłom moim tak dalece, 
że gdybym przez przypadek nie fpoyrzała w okno, nie widzia­
łabym , iż Słońce wefzło ; te poftrzegłfzy , rufzyłam fię w 
dalfzą podróż, jednak bez naymnieyfzego iimnieyfzenia tych 
razó w , co miłość przy rozieździe z Zeonem , zadała dufzy 
moiey. A  nie mogąc onych we mnie zafpokoić, rzucałam fię po 
karecie, wołaiąc: Ach! Z eonie, wdzięczny Z eon ie, kiedyż 
Cię zobaczę ? już iłodycz lubych dni moich tak przerwana , 
ze nic mię nie potrafi poftawić w tey roskofzy, co przytom ­
ność Tw oja czyniła. O jak podchlebne dla ferca mego ł z y , 
wzdychania, ftałość i wierność Tw oja, które ftaiąc fię chwałą 
dufzy Twoiey, osadzaią Cię jefzcze iilniey w fercu moim. O 
naturo ! za cożeś mi przydała tyle rozumu , iż nim nad to da­
leko fzperaiąc w przyfzłościach moich , odsnniętąm fię ftała 
od tak drogiey m iłości, co czyniła pomyślność chwilom mo­

im? W tych frogich rozkwileniach itanowfzy na popafie, ka­
załam

http://rcin.org.pl



P e w n e y  D a m y  P o lsk iey

załam jak nayprędzey konie przeprządz, abym fię nie fpóźni 

ła  na nocleg o mil fiedm.

S E N  LXV.
O taw fzy fię znużoną fmutkiem , trwogą , niefpaniem i pocz­

towym ubieżeniem piętnaftu mil w dniu ty m , lkoro przy­
jechałam na nocleg , udałam fię ku fpoczynkowi, i uczułam 
natychmiaft fpoione me powieki lnem twardym, w którym mi­
łość okrutna uciikaiąc ferce me, naytkliwiey wpaiała w dufzę 
moią czułość żalu z rozłączenia, i dała mi w tym uśpieniu 
flyfzeć me włafne narzekania na rozum móy , temi iło w y:

Ach rozumie , rozumie ! tyś moia katufza,
Odjowfzy mi Z eona , ftawiiz mię w k ło po ty ,

Tobą fię teraz gorzko karmi moia dufza ,
T y  ją  gwałtownie z żądz je y  obdzierafz ochoty.

Komu jefteś na fzczęście przeznaczeniem dany ,
A  mnie cale przeciwne mocy twoiey ikutki;

Bo tobą dzifieyfzy dzień tak jeft opłakany,

Z e mię tłoczy w czułości nayczarnieyfzey fmutki. 
C zyż potrzeba ci było raptem od Zeona

W yrwać mię? a tę m iłość, co tak ftale czuię*
Gnębić , i mnię z je y  roikofz wydobywać łona?

Całe moie niefzczęśęie z ciebie upatruię. ' 7
Bo gdym już blilko była oddać Mu me ferce ,

Cofnołeś kroki moie , a zbyt władzą żywą 
Zabroniłeś naysilniey miłośney ilkierce

Uij Tak
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Tak tlić , by fię podnietą ftała piefzczotliwą,
A targaiąc tkliwości zbyt zmocnione pęta,

Ogarnołeś mię tłumem wfzech niefpokoyności, 
Podłużyłeś wiekami chwile i m omen t a ,

Nie dałeś zakofztować tak Iubey miłości.
Teraz ciefz fię mym żalem i rofpaczą frogą ,

Kiedyś wfzyftko dokazał tak , jak  ci fię zdało,
Nie zabrónifz przynaymniey weftchnieniom mym drogą 

Tą iś ć , gdzie fię czułości moiey podobało:
Idźcież weftchnienia prędzey do Zeona, profze , 

Powiedzcież Jego dufzy , co dla Niego cznię ,
Jak rozłączenia razy nader tkliwe nofzę ,

Y  jak  też fmutek filny moie ferce trnie.
Przydaycieź i to jefzcze , iż Mn będę wierną,

Y  źe czas , ani piękność żadna mię nie zmieni,
Ze zawfZe kniemu wdzięczność zachowam niezmierną, 

Krom Niego nikomu mych nie wzniecę płomieni.

Obudzoną zoftaw fzy, chciałam wybierać fię z noclegu i 
przyśpiefzać podróż , lecz Iłabość przymufzała mrę trzymać 
fię w łóżku, w którey nad {podzianie ośm dni leżałaui; dzie­
wiątego zaś dnia czuiąc fily moie tak ju ż {krzepione, że 
pozwalały puścić fię w drogę , umyśliłam natychmiaft w y- 
iechać. A liści nadbiegły Kury er z Liftem od Zeona, zatrzy­
mał mię jefzcze na tym mieyfcu czas niejaki, dła odpifania, 
Acz nader nie śmiało brałam pióro w rękę przez boiaźń 
wypifania fię z czym nadto , czuiąc zbytnie piefzczotliwą i 
gwałtowną tkliwość 'dla Niego. Miłość jednak przewyżfza- 
iąca wfzyftkie rozwagi, ośmieliła mię do odpowiedzenia Mu , 

tak, jak  tu kładnę. ;
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Na famy-m niomai wfladaniii do Karety odebrafam łalka- 
wą odezwę WWMciom Pana, tym zaśm illzą ,iż  Wyczytuię w 
niey ty le  oświadczeń, niż zgadywać mogłam ; a te okrywa­
jąc miłość mą włafną nader podchlebnemi w yrazy , przyno- 
fzą fercu niewypowiedziany fm ak, ztąd zaś naywięklzy, 
żem mogła znaleść Szacunek u tak cnotliwrey Ofoby. O ! móy 
Mości łaikawy Z eonie , te grzeczności, roftropność i łagod­
ność , co mi WMść Pan przyznaiefz, jeśli tylko fą we mnie, 
nie mnie , lecz Jemu należą; bo przeby waiąc z Nim czas dłu­
gi , czerpałam je  z Jego rozumu i przykładów ; a otwartość 
ferca, co jeft tak wyfoko u Niego położona, trzeba brać za 
fw ą w łafn ą; gdyż ta tworzona była zaufaniem zupełnym 
które WM ść Pan we mnie i w radach moich znachodziłeś. 
Ze zaś WWMPan badafz ciekawie, co jeft w Nim takiego, 
fco Go tak Szczęśliwie pofadzilo w fercta moim? bo chciał­
byś to czcić bóftwem w fobie, zadziwia mię mocno, gdyż 
znaiąc moie ułożenie, łacno poznawać można, iż dobrze my­
śląca , nie idzie koniecznie tylko zajednemi wdziękami , lecz 
do tego więcey fię przywiązuie , co fię prawdziwą nazywa 
cnotą , rozumem i uczciwością. Te zaś tak mocno jaśnieją­
ce w WWMPanu , kiedy lię jefzcze łączą z rzadkiemi w tym 
wieku prżymroty , nie trzeba lię dziw ić, że Sidła ich złowi­
ły  to Serce, co nie maiąc żadnego doświadczenia m iłości, 
w ierzyło temu , iż w fobie nie potrafi nic więcey umieścić, 
nad prawdziwą przyiaźń i poważenie Jego , i tą ufnością nie- 
fzczęsliwą poftawiło mię w tey frogości lofów , co tak utra- 
piaią zmylły moie. Przydajefz je fzcze  WWMPan, że w 
śrzód. nayokropnieyfzey n ocy, bywafz uśpiony ffodyczą iłów 
czu łych , przy rozjeździe nafzym w yfzłych z uft mych nie-

fpo-* L - -

F f.w n ey  D amy Po lsk iey
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P różnow anie

fpodziewanie. A ch! jakże to wftydliwe przypomnienie ro­
zumowi tem u, co utłumiaiąc czas długi te płomienie, nie 
mógł do końca tak je  ukryć, aby ftały fię nieznaczne. Wierz 
móy drogi Przyiacielu, iż wpadłabym w rofpacz oftatnią, 
gdyby mię nie ta nadzieia zafilata, że dufza Jego z doświad­
czenia własnego znaiąca żądze ludzkie, czasem po mimo fił 
rozumu niewftrzymane, potrafi wymówić ftabość ferca tego , 
co gwałtowną tkliwością przyciśnione nad wolą włafną , w y ­
rzuciło z fiebie to , co miało bydź naywiękfzym fekretent 
Jego. Nadmienienie zaś , iż boiaźń zatrudnienia mię długim 
czytaniem , nie pozwoliła Mu doftatecznie wykryslić cisną- 
cey fię gwałtem w pióro czułości, zda fię, źe w te rozkwilone 
chwile więkfze w y ra z y , nie byłyby w cale potrzebne.

Karteczkę biegp Poczty do Miafta tego , gdzie ja d ę , 
przyłączam , z tym oświadczeniem, iż będzie dla mnie nay- 
milfzą rzeczą odbierać literę Tego, dla którego zoftaię z nie- 
Ikończonym fzacunkiero.

Oddawfzy ten lift Poftańcowi, rufzyłam w podróż za­
czę tą , lecz w naytkliwfzey m iłości, jaka tylko może bydź w 
świecie , gdyż tak fię uczuwałam wtedy , że krom mey nic 
mocniey we mnię nie żyło , a rozbierania ftodkich wyrazów 
Zeona , w ypychały z uft mych te Iłowa: Już zginiona jeftem , 
ftanełam u brzegu naywiękfzych niefzczęsliwości, kiedym 
umknęła fobie tę lubą piefzczote widzenia Zeona. Ach! kie­
dyż Go zobaczę kiedyż? nie mafz już dla mnie infzey rady, 
chyba kończyć śmiercią te okrutne rozłączenia. O móy nay- 
wdzięcznieyfzy Zeonie , życie życia mego! T y  byś tylko po­
trafił uleczyć te ję k i ,  co zranione Terce-wypędza z fiebie , i

jedne
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jedne miłe Twoie fpoyrzenie, flcrzepiłoby zwątloną dufzę 
Twemi płomieńmi. O naturo ! cóżem ci winna? żeś mię chcąc 
obdarzyć łaiką rozumu , przeciwnieś go we mnie uikuteczniła; 
bo w zamian fzczęścia, obdarzyłaś mnię nim na ukaranie dni 
życia mego. Wtych iłowach przepędzałam drogę moią , a przy- 
iechawfzy na n ocleg, zaitałam tam pewną Damę , z którąra 
była związana nader ściiłą przyiaźnią. Poftrzegłfzy Ją  , cie- 
fzyłam iię niezmiernie tym fzczęsliwym przypadkiem podró­
ży, co nad fpodziewanie dał mi fię z nią zobaczyć , po dzie- 
fięcioletnim niewidzeniu ; i tak do famego białego dnia ba­
wiliśmy iię z fobą , i o różnych rzeczach rozmawiali. Między 
wielością okoliczności , wpadliśmy i na nafze własne przypad: 
ki. Ja  wyliczaiąc niefzczęścia różne, które mię ucilkały , acz 
nie miałam odw agi, wydać tey czułości, com nią była tak 
frodze tknięta, jednak częftym po mimo woli moiey w zdy­
chaniem, dałam do zrozumienia lubey Przyiaciółce , iż nad to, 
com powiedziała , mam jefzcze coś takiego , co me ferce nay- 
mocniey dręczy. Czego chciawfzy dóyść ta kochana Pani, w y­
magała nayfilniey , bym Je y  przyczynę tych weftchnień po­
wiedziała; wmawiaiąc we mnie, źe fię kocham. Lecz nie chcąc 
iię do prawdy przyznać , w żart to obracałam, mówiąc: nie mam 
tak fzczęsliwey poitaci, ani żadnych wdzięków , bym zw y­
ciężać miała. Trzebaby wielkiey cnoty do kochania mnię. Toć 
nie znaiąc nikogo do fiebie przy wiązanego , nie potrafiłabym 
tey  nieroftropności wzdychać próżno. Ale Wmość Pani ma- 
iącjtyle ozdob wewnętrznych, i zewnętrznych, łacno zapewne 
ftaiefz fię otoczoną tłumem różnych kochanków. Na co odpo­
wiedziała: nie wspominayże mi o tym moia Pani, radam, że czas 
i doświadczenie zdieło ze mnie czarną zalłonę błędu miłości.

Już

P e w n e y  Damy P olskiey
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P r ó ż n o w a n i e  P e w n e y  D a m y  P o l s k i e *
/

Już dziś fpokoyno i wesoło ży le ,  kiedym uwolniona zoftafa 
od tych razów, co nayprzykrzeyfze dni czynią. Jeśli nam czas 
pozwoli jefzcze widzieć fię z fobą , udzielę Wmość Pani pisma 
ręki moiey ; te ucząc przypadków mych, przekonaią o końcu 
fmutnym tkliwości biedney , która przynaymniey tyle zoila- 
wiła nadgrody , iź nauczyła mię fpokoyności wewnętrzney, 
i uciekania nawet od cienia miłości. Ta odpowiedź taką we 
mnie ciekawość fprawiła, źem nie przeftawała póty profić, pó­
ki mi nie oddała tego pisma. Gdy już czas wyiazdu naftąpił, 
roziechaliśmy fię ze łzami, co cnota ftałey przyiażni zwykła 
z oczu wyciikać. A  za czas fpóźniony podróży, dzień i noc 
biegłam do zamierzonego Miafta , bym tam nowością co raz 
różnych rzeczy, wynifzczyła w fobie m iłość, dla którey tę 
drogę przedfięwziełam. Jeśli zaś okoliczności jakie w tym za­
granicznym kraju ( gdzie jadę przytrafią fię , nie zaniedbam 
W dalfzym Dziele Próżnowania mego całą iftotę onych opifać, 
przyłączyw fzy do nich wzmiankowaną część życia Przyia- 
ciółki moiey.
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OMYŁKI DO POPRAWY.

ś s w s s s

W Śnie IV . w  Prozie 

w  Śnie V . w  W ierfzu 

V  Śnie V I. w  Pro: 

w  Śnie X . w  Wier:

W Śnie X I I I .  w  Wier:

T  arnże

W Śnie X V . w  Wier:

W  Śnie X X I I I .  w Pro:

W Śnie X X V I. w  Pro:

W Śnie X X V III .  w  Pro: 

w  Śnie X X X I . w  Wier: 

w  Śnie X X X V II . w  Pro:, 

W Śnie X X X V III .  w  Pro: 

w  Śnie X L .  w Pro:

Zamiajł pofzlam od odległego]

Czytay pofzlam do odległego

Zamiajł Bo chcę być po śmierci

Czytay Bo chcę być i po śmierci

Zamiajł znałeś

Czytay znaleść

Zamiajł że choć mam mało

Czytay że chociaż mam mało

Zamiajł Bawm yź fię z fobą wesoło

Czytay Bawm yź fię wesołą mow^

Zamiajł złe przeżyte

Czytay zle przeźyłe

Zamiajł drogie cale giną

Czytay drugie cale giną

Zamiajł na niezabranejefzcze

Czytay na niezebrane jefzcze

Zamiajł która mię ucifka

Czytay która mię ucilkafa

Zamiajł umorzyć w fobie nie zdołam'

Czytay umorzyć wfobie nie zdołałam

Zamiajł czemu

Czytay czemuż

Zamiajł pędem wielkim uciekła

Czytay pędem wielkim  uciekałam

Zamiajł bardzo łagodną ofobę

Czytity bardzo ładną ofobę

Zamiajł częfto przed niemi płakałam

Czytay częfto nad niem i płakałam
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Tamże \y Wierfzu Zamiajł nie zmęczy nie fkrufzy

Czytay nie zmiękczy nie Ikrufzy 

W  Śn ie X L V . w  W ier: Zamiajł m iotaycie z tych przypadków

Czytaj m iotaycie złych przypadkom 

W Śnie X L V I .  w  Pro: — Zamiajł zoftoła zabrany

Czytay zoilala zabraną 

W Śnie X L V II I .  w  W ier: Zamiajł Malnchnym wiatrkienj

Czytay Miluchnym wiatrkiem 

W Śnie L I I I .  w  Wier: Zamiajł tak mię ogniem piecze

Czytay tak mnie ogniem piecze 

Tamże Zam.aft k tire  na mię ktadnie

Czytay które na mnię kfadnie 

W Śnie L IV . w  Prozie Zamiajł był italfzym wtedy już niż ja

Czytay był iialfzym wtedy niż ja 

Tam że Zamiajł bo Terre moie było trochę w ięcey ufpokoioofe

Czytay bo Terce moie było trochę ulpokoione 

W Śnie L X . w  Wierfzu Zamiajł fmutne obłoki

Czytay fmutne C yprysy 

W Śnie L X I .  w  Wierfzu Zamiajł zwykłaś im flodzić -i

Czytay umie im Rodzić 

Tam że Zamiajł zachęcać umiefz fwe prawa

Czytay zachęcać umie fwe prawa 

Tamże Zamiajł w iefz jak im przydać >

Czytay w ie jak im przydać 

Tam że w  Prozie Zamiajł otworzenie raptowe

Czytay otworzenie raptowne.
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